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I*areya Kosłowski

gatraysa^isy ai# na wsń*p%m» j  seie&ee* i:,r«#d nasi acerokie 

ochoiy proaadaą na obsseray kojgptara* « #pł#bi «l#a4 eiean* arsai 

cte celi nuaser Jeden i <l*a.f© tu w oteraai# wo^ny i sfeupteji bitl»ro« 

*cy j£ol*ili i aorflowali M i l i »  t© to płynęła aaerokiw stnnitsics 

krew tych, ktdrcy walcsyli o wolnotU v. jcayzny* 

i Staiya katuaau w fc*0.borku mieścił® alf epecjalne ai^aienie dla 

elesantu * niebeapiecanego** dl* 3 tu poabairiono tycia w 

okrutny apoadb praeaało tray tysiąc# młodych Polak <5w*£te rm  ai# 

doatał 4© tej knźni, najea^&eiej ul# wracał, nieliczni tylko prae- 

traysali tortury, ale i tych ni© aypuascaono a« wolność, tylko 

Bimftofifsit tranaportowan© 4k» sitos^i ćaierci, a ktdryebti aa«ss*a 

powrotu były bardao o graniczne** latach 1959*1915 piwnice ratussa 

malborek iego aoatały aasianlone na cele wifsienne* 

a«iam i necą pm-'wmŁm tm  « iN B o ^»  pa icSaaacb £«ia%ała wodm 

mm c«®ent©w«| poiadakf, w ticieny wbite były ielfisn® haki do wieaea- 

nie n&^inidw* a prsy niektórych uaoeowprgp był ciotki, «ruby łasicach, 

tdry praypinano do nd*. * calach Kie było pryes* taboretów, law 

ani żalnych apraytów. Fierwaae dwie doby wi§*ie£ ula otrayosywał 

nie do jeda«8iia i picia* w naatfpne ani podawano ma cieniutką torowe* 

©aoretwego chleba i 1/4 litra wody, ale i tego akrsanegr? praySaiału 

CSfat© odmawiam©.

>*aa pobytu nie był anisny, riie<.tdray więśmiowie pozostawali w 

ratuaau kilka dni, inni kilki**, cie, a byli tney e© prsebywaii 

tu kilka tygodni. Ula waayaey byli praeałuchiwaniu

w Malborku, naueaycieli, etuientdw, kei*ży, inżynierów mymfon© 

do Odatiaka* Grudaiądee, Hydgecacay i awytla ilaS po nieb ginął.
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!ś M laBb trayaan* więźniów n a ja a e ia la j la  *  pns«j^Łą4*

prsychodaiło fcilkyii*asta mstispmmów uabrjonyeh i  a paaai. 

ro tftr iffl p raa^ą^sia więmicMłm b y li pokalacaaai, a ia l i  połaansa 

kości, t r a c i l i  ?r*ytoaao&£* Kiaktórsy w aalaeh a bólu w o ła li a po- 

aoe, wówesaa a p a ia li #mtapowsy i  b i l i  ponoaaia*

Piaa* cala Star©j®o KnlomM praaaała aifkaaaóć $®w6$eów £vią»ka 

Poltfców w Pruaasb m&m^Ę&iGh » litowy La**/

*  roku 1S42 gestapo aaak&tło ta  pia*w«s«g© Sowóócę „ ko leg o  Lasu* 

Alakaaatoa l&śaiawafclsgo pa* « Ali** *  U l* " ,  afraolwan ta p o lita *  

etm iki lwowskiej, Który byt torturowwsy prac* k iłkan*& aia d » i# 

n«wtvp»i# wywieziemy <8to Sopotu lu» tMMaita i  ©1«h? po t»i» aagin%ł*

Ka k ilk a  tygodni prsa€ aapagaią S & M iw  m  £*3ES, w MtSUlarktt **p#»  

e*ątk©w**?y aostał ruob oporu. I  połowie aa ja  1941r* w n ia S a ia łf 

a 4 d i « if  ’o « « i t i  t i a l .  JOafcMkSar H ^ U iB k i pa* » Ali** 

i^areys * osiowaki pa* » Saacy* i  ła ta n i Jmowiez pa* •  &a4ą3a**.

% l i  to orpoie atorąy 2wia**ku Polaków w Prusach . echo lDich

« Mło^y Las** Chocim ©rgmiaacj* paastflfca oficjalnie w 3niu 

5 aaja 1941 w kwiaciarni pray ulicy obacnia JCoparaika 27 w Ma­

lborku* akt praysi$gi piarwssaj trójki „iiłc^ago Lasu* oóbył ai# 

pdLniaj w- dali uycara^.iaj Zaaku ^.albors-iago.

* 1943 roku w piarwsaycb laiacli aarea spotkało to  aaao Baatfpaago 

aowó^e# o rg m ls a c ji, naucayci«la Kareyaa <- o *ł owakiego pa. » Swury*V 

który był teiałacaea ała^tiaioagra i  całonkiee K.23S9 pray ro ln e j 

assecbisicy Polak ia^ w iarsaasta* Po '!wdch aostał «ywi©~ 

lis tu  4© ^aatapo w Grui*i^2*u» naatępaie <3o By£go8«ceytpo \o la n y c h  

pobytach w w ifs ia s iu  w ioanaaiiu, Wrocławiu* B ra ie , iia ife ta  

skierowano go 2o obo*u .oncaotracyjoa|?o w ftnutbaaatm-Gusaył.

t*ie oaiagło winienia i traaciago a kolai dowć4ey * LłoSego Lasa"

- naucaycial* /atonia^ Jmosicsa pe*wKaią1*5 Gaatnpo koaiecania 

chciwo aauai£ go 4o po^plaaaia wslkalisty* Kia poao^ty tortury 

i #?łó»l, Antoni Jaoowic* nia poipia*^; liaty nia«iaclaa j . 6
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Pozoatał iolakiea, kaleką qq ko^ca &yci* 1 w ołody* wieku zsest*

Po nalotach b« lotnisko w Malborku, ibMd)td9«aBia wiełu aeaolctdw 

1 hali kon©trufecyjnej, po cz#atych a«?b©ta&aeh, ge«tap©.are®st©w*a2:e 

wachmistrza ^jciechawzkieg© * 16 pułku uł «ndw, prm u$m *m  m* 

lotniska i będąc* ge t®» klerownifciea «rupy «Kł©de*o l « n at które 

licsyia 30 o*<5b.

Torturowany beetielako* bronił mię9 lec* besskutecznie, padł 

nieprzytoany pod cios a© i katdw.

fryzjer * Laik** raniony kulą w xyk* przez gect^pewMfa* był tortu* 

rowany przez całą noc w Stary® natanso* a mastfpnie powieazony aa 

Siary® Synku *  obecności apfdsenyois

Sio ossin§ł© ziyiienie * azlmierze Oplitta, <&eolwent« ©zkoły #ę5rniczej 

kierownika grupy zwiadowczej# i eabotaźowej na dworcu kolejowy® 

w Malborku, wiele ty go-tai przebywał t«fc&© w ty® więzieniu f.luaws 

i&ugNtluoz Ąyimk/ nmtępnim torturawaay *  -Jy&smezy i przewieziony 

do obozu koncentracyjnego, glzie dl ad po ni« zofdmZ/ i wielu 

innych patriotów

wcfeatnio $0Ś6 czysto preybyeają grupy byłych człcokdw « Hłodego Lasu* 

do starego id w t S i  eby uczcić pmtęć pomordowanych Kolegdw i 

prsypoaioć własny pobyt w tyo etresznya więzieniu. 

l»ajeyi*zy czca* aby miejeee t© uporządkewać i udostffHiić dl© 

zwiedzających Malbork, a azezegćlnie dla słedSieZy szkolnej s Pawi* 

&la* która prawcie bliżej poznać hiatorif zieati rodzinnej*

fotografia,

1* Stary £etu«z w Malborku /  obecnie a ie . c i e i#  tu  Młodzieżowy

^o» iCultury/

Zm 1 osiaiere Splitt* członek *. Młodego Laea*/ obecnie ©sseryt W P/

3. tlarcy* o«łemski, organizator orez drugi a kolei dowddc*

« bodego U la *

4. Antoni Janowice trzeci * kolei dowtfdea Młodego Lasu /  nie żyje/

i
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W CELI STAREGO RATUSZA

W marcu 1941 r. przyjechałem w transporcie Polaków przywiezio 

nych z powiatu rypińskiego na przymusowe roboty do Malborka. Pra­

cowałem w ogrodnictwie Ernsta Rudlafa przy obecnej ulicy Koperni­

ka 27. Po zapoznaniu się z Polakami, którzy w podobny sposób zna­

leźli się w Malborku, zaprosiłem na rozmowę Aleksandra Wiśniews­

kiego i Antoniego Janowicza, celem omówienia spraw związanych z 

organizacją tajnej organizacji dla Polaków. Propozycja została prz; 

jęta. Nastąpiły wstępne przygotowania i werbowanie członków do no­

wopowstałej organizacji, która rozpoczęła działalność 5 ®aja 1941 

roku pod nazwą: Związek Polaków w Prusach Wschodnich „Młody Las11*.

15 czerwca 1941 r . w Wielkim Refektarzu zamku malborskiego 

złożyliśmy w trójkę na jedną z kopii chorągwi grunwaldzkich zdoby­

tych przez wojska pod dowództwem Władysława Jagiełły przysięgę na­

stępującej treści: „Na sztandary zdobyte pod Grunwaldem przez woj­

ska polskie, przysięgam Ojczyźnie, Polsce, że będę o jej wolność 

walczył wszędzie, abyś Ojczyzno wolną była. Będę przestrzegał za­

rządzeń „Młodego Lasu" według rygoru wojskowego". Kopie tych cho­

rągwi w liczbie 18 umieszczone w zamku z woli generalnego guberna­

tora Hansa Franka zostały przewiezione 19 maja 1940 r. z Wawelu 

do Malborka. Werbunek do organizacji polegał na tym, że każdy ze 

współorganizatorów wprowadzał do organizacji trzech ludzi, ci po 

następnych trzech itd. Jeśli chodzi o mnie to wprowadziłem do „Mło 

dego Lasu" Romana Dzierzbiekiego, Leona Szablewskiego, Janinę Brze­

ską, Stanisława Tarwackiego, Mirosława Brzeskiego, Henryka Kukow- 

skiego i innych. Na dowódcę organizacji wybraliśmy Aleksandra Wi­

śniewskiego „Ali", zastępcami zostali: Narcyz Kozłowski „Szary" i 

Antoni Janowicz „Ksiądz". Organizacja w krótkim czasie objęła swą 

działalnością wsie i miasta Powiśla, a następnie rozszerzyła swą 

działalność na teren obecnego województwa bydgoskiego i olsztyń-
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skiego. Pojedyncze grupy organizowane przez uciekinierów z Powiśla 

powstały w innych regionach Polski. Związek Polaków „Młody Las", 

bo taką przybrał nazwę od 1942 r . wydawał ulotki i odezwy przepi­

sywane na maszynie w tzw. Domu Polskim w Kałdowie przy obecnej ul„ 

Solskiego 3. Prócz tego prowadzono tajną oświatę w Wolnej Wszech­

nicy Polskiej, a potem w Tajnych Uniwersytetach Robotniczych w 

mieście i Tajnych Uniwersytetach Ludowych na wsi. Sam osobiście

prowadziłem wykłady z pedagogiki społecznej. Wyjeżdżałem również
\

z prelekcjami do Polaków pracujących w Stoczni Gdańskiej. Do ta­

kiego spotkania doszło jesienią 1942 r. w barakach „Narwik". Przy­

gotował je Jerzy Gołębiowski z Malborka, a bezpieczeństwo zapew­

niał Bolesław Malinowski, Prowadzenie tajnej oświaty było nawiąza­

niem do szczytnych haseł Związku Polaków w Niemczech spod znaku 

Rodła i przeciwdziałanie^ germanizacj i .

Po niepowodzeniach Niemców na froncie wschodnim „Młody Las" 

rozszerzył swą działalność, stosując również inne formy walki. 

Zaliczyć do nich należy: uprawianie propagandy, prowadzenie dy­

wersji i sabotażu, organizowanie pomocy więźniom i robotnikom u- 

krywającym się. Do najbardziej znanych akcji sabotażowych należy: 

przecinanie kabli telefonicznych, przerywanie dopływu prądu, nisz­

czenie maszyn i narzędzi przy budowie dróg, mostów i torów kolejo­

wych, zasypywanie rowów melioracyjnych, uchylanie się od pracy 

poprzez tzw. samookaleczenia itd. W celu skoordynowania prac? dzia­

łań dowódcy utrzymywali kontakty z przedstawicielami Polskiej Ar­

mii Powstania w Toruniu i grudziądzkim oddziałem Armii Krajowej 

przy ul. Matejki 10.

Działalność ta nie mogła ujść uwagi Niemców. Do pierwszych 

aresztowań doszło już w 1942 r . Zatrzymano wówczas pierwszego do­

wódcę „Młodego lasu" Aleksandra Wiśniewskiego odpowiedzialnego za 

okręg bydgoski. Był on torturowany w starym ratuszu w Malborku, a 

następnie w Sopocie i Bydgoszczy. Został prawdopodobnie zamordować

9



V

3 -

ny w „Dolinie Śmierci" pod Fordonem. W związku z jego śmiercią 

w mieszkaniu Moniki Isdepskiej w Kałdowie odbyło się specjalne 

zebranie z udziałem przedstawiciela Polskiej Armii Powstania* 

Zebrani chwilą ciszy uczcili pamięć pierwszego dowódcy, którego 

■uhonorowano wnioskiem na odznaczenie wojskowe.

¥krótce odbyło się przy obecnej ul. Kościuszki 10 spotkanie 

dowództwa miast i wsi z udziałem 18 osób, na którym powołany zo­

stałem na dowódcę organizacji. Moim.’, zastępcą ' został. Antoni 

Janowicz „Ksiądz". Mieszkanie, w którym odbyły się wybory należa­

ło do Pawła Wiśniewskiego „Longina", Wybrano wówczas Radę Naczel­

ną, która podejmowała decyzje, oceniała działalność organizacji i 

jej członków i nadawała stopnie wojskowe. ¥ skład Rady wchodzili: 

¥ojciechowski, Roman Dzierzbicki „Kłos", Leon Szablewski „Orlik” , 

i Bernard Cz^tba „Topór", Wkrótce doszło do aresztowania Bernarda 

Czołby, który nie wytrzymał tortur i zaczął sypać. Dowiedziałem 

się o tym dopiero po wojnie, kiedy został aresztowany przez władze 

polskie, sądzony i skazany na karę śmierci. Teraz dopiero stały 

się jasne liczne aresztowania, którymi byliśmy świadkami w Malbor­

ku i sąsiednich powiatach.

Do pierwszego mego aresztowania doszło w początkach maja

1942 r . a więc jeszcze przed mianowaniem na dowódcę „Młodego lasu" 

Wracałem wówczas z Trampowa, gdzie znajdował się TUL i gdzie pra­

cowała grupa Anglików w majątku Bruno Bergmana. Zatrzymany pod 

wiaduktem kolejowym przez patrol, zostałem doprowadzony na poste­

runek żandarmerii i zamknięty w celi, w której w ostatniej chwili 

udało mi się połknąć trzy znajdujące się przy mnie ulotki. Po prze 

słuchaniach, którym towarzyszyły razy bykowców, zostałem zwolniony 

dzięki interwencji mego szefa - Ernsta Rudlafa. Od tego czasu by­

łem pod obserwacją. Po raz drugi zostałem aresztowany w marcu

1943 r . i osadzony w podziemiach starego ratusza. Kto raz dostał 

się do tej kaźni, najczęściej nie wracał.
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Nieliczni tylko przetrzymywali tortury, ale i tych nie wypuszcza­

no na wolność, a transportowano do więzień i obozów koncentracyj­

nych. W ratuszu, w których piwnice zostały zamienione na cele wię­

zienne, dniem i nocą panowała ciemność, po ścianach ściekała woda, 

a w niektórych celach umocowany był do ściany gruby łańcuch, któ­

rym skuwano nogi. W celach nie było prycz, taboretów, ław ani żad­

nych urządzeń. Przez pierwsze dwie doby więzień nie otrzymywał nic 

do jedzenia i picia, a w następne dni mógł otrzymać cienką kromkę 

chleba czerstwego i pół litra wody i to nie zawsze. Wieczorem w 

czasie wietrzenia sał cel, odbywał się przegląd więźniów nad któ­

rymi znęcand się w rozmaity sposób. Polegało ono na tym, że musie­

li oni biegać, czołgać się, padać, wykonywać tzw. „żabkę11. Oprawcy 

byli bezwzględni i często w asyście psów bili bykowcami gdzie po­

padło. Więźniowie wracali do lochów okaleczeni i pogryzieni przez 

specjalnie tresowane psy. Przesłuchaniom towarzyszyły najczęściej 

razy bykowców. W piwnicach starego ratusza siedzieli również dzia­

łacze Związku Polaków w Niemczech i innych organizacji. Wielu wię­

źniów oczekujących na przesłuchanie lub obóz koncentracyjny prze­

trzymywano w więzieniu przy ul. Marchlewskiego. Po dwóch tygodniacj 

odwieziono mnie do wspomnianego więzienia i umieszczono w celi z 

20. innymi więźniami. Stąd przewieziono mnie na przesłuchania naj­

pierw do Grudziądza a następnie do Bydgoszczy, gdzie przez sąd 

specjalny skazany zostałem na pobyt w obozie koncentarcyjny^' W ten 

sposób znalazłem się w obozie koncentracyjnym Mauthausen-Gusen, 

gdzie otrzymałem nr 64499. Kiedy 5 maja 1945 r . Amerykanie wyzwo­

li obóz i jego podobozy, ważyłem zaledwie 33 kg. Po wojnie 26 sier 

pnia 1945 r. wróciłem do Malborka, gdzie wspólnie z ostatnim do-
A •

wódcą ^Młodego lasu" Leonem Szablewskim „Orlik" i Henrykiem Urbań­

skim „Kiliński" nad grobem zastrzelonego w styczniu 1945 r . Roma­

na Dzierzbickiego "Kłos" rozwiązałem wspomnianą organizację. Przy­

czyniłem się również do ekshumacji zwłok Romka na Cmentarz Komunał)
3
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Z opowiadań mojej matki wiem, że urodziłem się 

we wsi Rojewo powiat.Rypin, dawniej województwo warszawskie, 

a obecnie bydgoskie.

Był to rok 19^3 gdym ujrzał świat. Na terenie 

mojej rodzinnej wioski toczyły się walki wojsk rosyjskich 

i niemieckich. Zostaliśmy ewakuowani do wsi Sarnowo. Ojciec 

mój otrzymał od sąsiadów dużą kopańkę do mięsa, która służy­

ła mi za kołyskę. Moc ludzi chorowało, pomoc lekarska była 

znikoma, ludzie umierali często masowo.

Lata wojny powoli mijały, aż nadszedł upragniony 

dzień wolności Polski. Po wojnie bieda dawała się mocno we 

znaki, brak żywności, odzieży, sprzętu gospodarczego - 

dokuczyło to wszystko razem mocno ludziom.

Ludzie chwytali się wszystkiego, aby przezwycię­

żyć ten trudny okres. Myśmy chodzili po miedzach i zrywali­

śmy szczaw na obiad, ludzie zjadali komosę, zagawki - ale 

i -̂o przetrwaliśmy.

Rodzina nasza powiększała się, było nas 5 chłop­

ców i dwie dziewczyny, z rodzicami 9 osób, a gospodarstwo 

rolne liczyło 4 ha ziemi piaszczystej, na której w przekropne 

/mokre/ lata udawały się ziemniaki, żyto, a czasami gryka 

lub rzepik. Musieliśmy dorabiać u sąsiadów pasaniem krów, 

chodziliśmy na żniwa, na wykopki do innych i w ten sposób 

starczało nam na skromne wyżywienie i ubranie.

W wiosce mojej była szkółka z jednym nauczycie­

lem, a w gminie było 6 oddziałów.

Pasałem krowy sąsiadów i młynarza, który miał 

wiatrak. Często dostawałem kawał białego chleba, którego 

tak wielu na wsi nie miało. Brat młynarza był krawcem, a 

dodatkowo trudnił się wyrywaniem zębów.

Wyglądało to w ten sposób, że uwiązano grubą nić

- niewarową do belki przy suficie , pacjent stawał na stołku 

jak pod szubienicą, stołek wyrywano spod nóg, pacjenta bez
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zęba chwytał mistrz wyrywania; czasami trzeba było powtórzyć 

taki zabieg, ale to już przemocą, wbrew woli pacjenta. Po 

wyrwaniu nie wolno było wypluwać krwi przez pół godziny, 

ani też rozmawiać.

Za wyrwanie zęba trzeba było odrobić 2 - 3  

dni przy żniwach lub wykopkach.

Ludziska pracowali od świtu do późna w no­

cy, a w końcu maja i cały czerwiec kopali torf w bagnach; 

prawie całą wieś można było spotkać przy torfie. We wsi od 

młodzieży roiło się wprost, w każdym domu kilka, lub nawet 

kilkanaście osób młodych ludzi. Czasami ktoś uczył się zawo­

du u majstra w mieście, a niezwykłym wydarzeniem było, jak 

ktoś uczył się w szkołach.

Z tego okresu najbardziej pozostały mi w 

pamięci czarownice, piekło, święci i niebo.

We wsi Rojewo była kobieta, która co pe­

wien czas była kimś innym, a nie sobą. Wstępował w nią dia­

beł, który czynił niesamowite popisy, np. chwytał kamień 

tak wielki, że wielu chłopów nie zdołałoby go popchnąć, a 

on wyrzucał go w górę tak wysoko, że nigdy już nie spadał 

na ziemię; podniósł wielu chłopów na desce jedną ręką itp.

Kobieta ta była nieszczęśliwa, modliła 

się, chodziła do kościoła, ale diabeł tak ją sobie upodobał, 

że nie miał zamiaru jej opuścić. Przyjeżdżali bogobojni 

księża, zakonnicy specjaliści od wypędzania diabła, ale dia­

beł zwykle im mówił: ”wy mnie chcecie wypędzić? nie, nie 

pójdę, wy też grzeszycie i źle czynicie, jakim prawem mnie 

wypędzacie?" Ale znalazł się niewinny zakonnik i wypędził 

diabła z kobiety. Wszystkie szyby wyleciały z okien, na 

dworze powstała wichura i zrobiło się ciemno, zdawało się, 

że świat się wali - ale rano kobieta ta zmarła. Ludzie z ca­

łej okolicy dawali dary dla miejscowego proboszcza, aby mo­

dlił się gorliwie, żeby diabeł więcej do tej wsi nie wracał

- i nie wrócił do dziś.

W pobliskiej wiosce Bógzapłać mieszkała 

staruszka P. Wszyscy na nią wołali czarownica, podobnież 

w kopańce miała młode diabły, które troskliwie pielęgnowała,
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czyniła wiele zaklęć, zadawała ludziom kołtuny, a nawet i 

zwierzętom. Ludzie podobnież z jej diabelskich czynów umie­

ra li , byli nieszczęśliwi, a przecież ta kobieta gorąco mod­

liła  się w kościele, przystępowała do komunii. Czarownic 

w okolicy było dużo, ale ta była najważniejsza.

W domu często straszono piekłem, nagradzano 

niebem, podobnie było w szkole.

Kierownik szkoły zobowiązywał nas, abyśmy 

czytali żywoty świętych, tych książek było w szkole dużo.

Po przeczytaniu tak przejąłem się, że stale myślałem, w ja­

ki sposób naśladować tych wielkich świętych i cierpieć jak 

oni na pustyniach, bez chleba, wody, dachu nad głową. Modli­

łem się w domu, w szkole, na pastwisku, stale myślałem o 

drodze do nieba, ale była ona daleką i nieznaną i nieosią­

galną.

W domu często mówiono o czarownicach, o dia­

błach; aby przeciwko temu zabezpieczyć się , dom i budynki 

mieszkalne ksiądz raz do roku uświęcił, jak chodził po kolę­

dzie, a w zamian rodzice dawali zboże i pieniądze. Święconą 

kredą były opisane budynki, pod belkami powsadzane były 

święcone ciernie, na ścianach wisiały wianuszki z ziół i 

święcone ziele , które w razie jak krowa wycieliła się lub 

Świnia się oprosiła, to w picie ciepłe kruszono zioła z wia­

nuszków i z ziela święconego; tak samo jak kobieta urodziła 

dziecko to to samo czyniono. Jak we wsi ukradziono konia, 

to znachor z sąsiedniej wsi powiedział, kto ukradł, a nawet 

jak kto chciał, to złodzieja pokazał w lustrze, lub o pół­

nocy przyzwał go na płot i musiał piać jak kogut; za te 

dobrodziejstwa trzeba było drogo płacić, ludzie zwykle wo­

leli nie patrzeć w lustro i nie widzieć i nie słyszeć nie­

ludzkich głosów.

Wypędzanie diabła, zmuszanie czarownic 

do odwołania zadanych czarów, były często nieludzkie. Np. 

czarownica dziecku małemu /5-letni chłopczyk/ zadała diab­

ła, a było to tak: szerokim traktem z Rypina do Skąpego 

szła starowina i zajadała suche bułki. Z pobliskiej wioski 

dzieci bawiły się w rowie przy trakcie i jak zobaczyły 

staruszkę z bułką prosiły, aby im dała; miała tylko jedną,
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którą jadła, więc z dobrego serca napoczętą bułkę oddała naj­

młodszemu chłopcu. Dzieci słyszały często o czarownicach i 

z zazdrości, że one nie dostały, zaczęły wmawiać chłopcu, że 

w tej bułce jest diabeł. Dziecko to dostało gorączki i roz­

chorowało się, rodzice z chwilą jak dowiedzieli się zwołali 

sąsiadów i przekonali się, że to nic innego jak tylko to, że 

dziecku czarownica zadała diabła. Najstarsi doradzili złapać 

czarownicę i bić ją do krwi i tą krwią pocierać dziecko, to 

czarownica odwoła zadane czary. Uak uczynili, ale krew starej 

kobiety nie pomogła. Inni doradzili jeszcze inaczej: że trze­

ba drzazgami sosnowymi lub świerkowymi ciągnąć po pośladku 

czarownicy i to głęboko w ciele, wówczas to pomoże. Przystą­

piono do wsadzania drzazg w ciało czarownicy, tymczasem mło­

dzi ludzie wymknęli się cichaczem i na rowerze zajechali do 

policji, opowiedzieli wszystko i wkrótce zjawił się ksiądz, 

lekarz i policja - wiele trzeba było tłumaczyć aby ludzi prze­

konać, że tu żadne czary nie pomogą, tylko wiedza lekarska. 

Dziecko otrzymało lekarstwa i wyzdrowiało, ale staruszka dłu­

go musiała leczyć się w szpitalu.

0 czarownicach możnaby pisać bardzo dużo, 

oczywiście widziałem je i żadna nie zadała mi czarów.

Gzy czarownice zadawały czary tylko bied­

nym? Wie, i bogatym, uczonym także. W majątku Sosnowo miesz­

kał jaśnie pan dziedzic B . ,  bogobojny, z zawodu inżynier, 

żona jego również inżynier. Powodziło im się dobrze. Jaśnie 

pan dziedzic jechał powozem zamkniętym w cztery białe konie 

do kościoła i wiatr wleciał do powozu tak, że mało co a po­

wóz uleciałby w górę. Dziedzic skręcił głowę mocno w bok i 

nie był w stanie wykręcić na właściwe miejsce. Zwożono le­

karzy z Polski i z innych krajów, oglądali, radzili, a dzie­

dzic wył z bólu. Ustalono, że trzeba zrobić zabieg - dokonać 

cięć itp. Nikt z lekarzy nie zechciał się podjąć.

W tym czasie do jaśnie pani dziedziczki 

zgłosił się staruszek siwiutki i powiedział, że on wyleczy 

szybko jaśnie pana. Co było robić, kto chce niech leczy, a- 

by wyleczyć - lekarze podśmiewali się z tego, ale nie prote­

stowali. Staruszek miał swoje wymagania, np. że nikt obcy, 

jak on zacznie leczyć, nie może wejść na teren dworku, trzeba
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postawić straż wierną, która zalecenia wykona solidnie.

Lokaj wsadził zbolałego dziedzica do wanny i zostawił swego 

pana z siwym staruszkiem-znachorem, wsypane zioła przykle­

iły się do ciała jaśnie pana. Przed dworem działy się wprost 

niestworzone rzeczy, staruszka z tej wsi przysłała swoje 

dzieci, aby coś wypożyczyć ze dworu, dzieci skamlały, pro­

siły, ale straż strzegła zarządzeń i nikogo do dworu nie 

dopuszczała; nareszcie sama starucha przyszła, błagała, 

wdzierała się, ale daremnie - straż była bezwzględna. Sta­

rucha z bólu kulała się po ziemi i wyła jak zwierz.

Po kąpieli jaśnie pan dziedzic wyszedł 

zdrów i normalnie mógł kręcić głową. Staruszek zrobił swoje 

i poszedł w nieznane. Jaśnie pani szybko pomyślała o wyna­

grodzeniu tego najlepszego i najmądrzejszego lekarza, ofia­

rowała dla niego 30 ha ziemi i budynki, ale już go nie mo­

gła znaleźć.

Znachorem, siwym staruszkiem, był stary 

aptekarz, któremu w życiu rodzinnym nie powiodło się i żył 

w lesie jaśnie pana B. jako pustelnik, trudnił się zielar­

stwem i leczył ludzi. Budynki dla znachora zostały wysta­

wione, ale on nie porzucił lasu, pozostał mu wierny do koń­

ca.

Jak byłem w 6-tej klasie, robiłem starania, 

aby dostać się do seminarium duchownego w Płocku, ale miej­

scowy proboszcz zamiary moje z miejsca przekreślił: oświad­

czył matce mojej, że jest za biedna i o nauce mowy być nie 

może. Bolałem długo nad tym, ale trzeba było pogodzić się 

z losem i zapomnieć - marzenia o wyjeździe na misje na in­

ne kontynenty świata pozostały tylko marzeniami. Kosiłem 

się z zamiarem ucieczki do Afryki, ale i to udaremniono - 

obmyślane plany i przygotowania nie zdały się na nic.

Brat mój starszy zdał egzamin do seminarium 

nauczycielskiego w Skępem, ale warunki materialne zmusiły 

go do przerwania nauki. Terminował u majstra jako murarz, 

nauka trwała długo, ale wreszcie został czeladnikiem, a 

w końcu mistrzem. Kastępny brat poszedł w ślad starszego 

brata.
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Po doznanym rozczarowaniu w służbie Bogu i 

po zamkniętej mi furtce przed nosem, patrzyłem inaczej na 

świat, ale nadal byłem wierny ideałom kościelnym: odpusty, 

nabożeństwa, żywoty świętych, trzymały mnie w swych szponach. 

Świat mój był o małym widnokręgu, koleją nigdy wówczas nie 

jechałem, samochody widziałem, ale również nie jechałem ni­

mi, największym miastem, które widziałem, to około 6-tysięcz- 

ny Rypin - i to wszystko. W cichości marzyłem, aby zostać 

nauczycielem, ale nikomu z tego nie zwierzałem się, aby nie 

wyśmiewano się ze mnie.

W klasie 6-tej pisaliśmy wypracowanie p .t . 

nCzym pragniesz zostać?” Koledzy p isali, że chcą zostać na­

uczycielami, inżynierami, że chcą jeździć samochodami, ale  

to synowie bogatych zamożnych gospodarzy, leśniczych. Bied­

ni chłopcy p isali, że chcą zostać murarzami, kowalami, kraw­

cami, cieślami itp. Ja napisałem, że chcę zostać krawcem, 

aby nie obrazić pani nauczycielki, ale o tym nigdy nie myś­

lałem, to jakoś bardziej pasowało dla chłopca, którego ro­

dzice są biedni.

Ukończyłem szkołę, ojciec dał mnie w termin 

do piekarza. Wszystko byłoby dobrze, ale patrzenie na popi­

janie i wyżywanie się seksualne czeladników zmusiły mnie 

do ucieczki z piekarni.

Ojciec próbował wielu zawodów dla mnie, ale 

zewsząd uciekałem i wracałem do domu - inaczej wszędzie by­

ło, niż sobie wyobrażałem.

Ostatni mój termin był u jaśnie pana dziedzi­

ca w majątku Kikół. Uczyłem się na mechanika i kierowcę sa­

mochodowego. Maszyny imponowały mi, ale kto miał mnie na­

uczyć? Majster jeździł z jaśnie panem jako kierowca samocho­

dowy, a ja pozostawałem sam w warsztacie. Byliśmy z majstrem 

w warsztacie, majster pouczał mnie, jak należy witać jaśnie 

pana dziedzica: ” jak wejdzie jaśnie pan dziedzic, to należy 

zdjąć szybko czapkę, upaść mu do kolan i obłapać za kolana, 

a jak jaśnie pan dziedzic każe wstać, to wówczas należy u- 

całować go po rękach, czapki na głowę nie wkładać w czasie 

jego obecności” .
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Jaśnie pan dziedzic raczył odwiedzić warsz­

tat. Majster z całą ceremonią przywitał go, a ja zdjąłem 

czapkę i powiedziałem: "dzień dobry panu” . Nj_e obejrzał się 

w moją stronę i wyszedł, zdawało się, gniewny z warsztatu. 

Majster płakał i wołał: "idź i zaraz przeproś jaśnie pana 

dziedzica!" Wie uczyniłem tego. Z boku przyglądał się temu 

rządca tego majątku i po odejściu dziedzica zawołał mnie i 

powiedział, że jestem odważnym chłopcem, to w życiu dam so­

bie radę. Tego dnia opuściłem ostatnią profesję u majstra.

Jaśnie pan dziedzic Nałęcz w Kikole wiele 

miał różnych niecodziennych nawyków, np. musiał nosić ręka­

wiczkę, aby ludzie całowali w skórę a nie w ciało, bo od ca­

łowania była już rana. Lubił samochodem na szosie ganiać lu­

dzi i robić im strach; jak kobiety pędziły krowy na pastwi­

sko, to samochodem wjeżdżał na krowy - często zabijał tym 

sposobem. W Toruniu do kawiarni, cukierni lubił wjeżdżać 

końmi lub samochodem, płacić za wyrządzone szkody, aby lu­

dzie nie mieli do niego pretensji. Lubił młode kobiety, 

które często zmieniał. Od ludzi wymagał solidnej pracy. 

Ludzie o nim mówili, że ma on niedobrze w głowie, że jesz­

cze w młodych latach kawalerskich czarownica zadał mu czary 

i jest nieszczęśliwy.

Rodzice nie zmuszali mnie do terminowania u 

majstra, ale sam rozumiałem, że w domu zostać nie mogę - 

bo cóż będą robił? Pracowałem w PR, uprawiałem zboże, okopo­

we, kukurydzę na poletkach, udawało mi się to dobrze. Brałem 

udział w pracach społecznych, np. do dziś pozostał ślad mo­

jej pracy - droga obsadzona jest drzewami przez całą wieś, 

dawniej były małe, dziś są już duże. Remiza strażacka, dro­

ga bita przez wieś itd.

W gazecie rolniczej wyczytałem ogłoszenie

o zapisach do szkoły rolniczej w Kijanach w województwie 

lubelskim, poczyniłem starania o przyjęcie i pozytywnie mo­

ja prośba została załatwiona. Za dobrą pracę w PR otrzymałem 

częściowe stypendium i nadszedł czas wyjazdu do szkoły rol­

niczej. Koleją nigdy nie jechałem - zobaczę Warszawę, Wis­

łę, Lublin i przejadę prawie całą Polskę. Rodzice i ja prze­

żywaliśmy mój wyjazd, uczono mnie jak należy zachować się , 

że trzeba być ostrożnym, bo złodzieje często są w pociągach,
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a ja słuchałem wszystkiego i wchłaniałem bez reszty. Pociąg, 

ludzie, miasta, a w końcu Wisła, most i Warszawa. Tu czekała 

na mnie kuzynka i w Warszawie przebywałem cały dzień. Byłem 

oczarowany pięknem Warszawy, w której później zamieszkałem. 

Pokochałem Warszawę jak własną rodzinną wieś, jak las, w któ­

rym pasałem krowy.

Nauka w szkole trwała dwa lata. Byłem na 

wycieczce w Lublinie, w Puławach, w Warszawie, w Gdyni. Spot­

kałem wielu ludzi, zapoznałem się z pracą, organizacjami mło­

dzieżowymi.

Jak przyjeżdżałem do rodziców na wakacje - 

to mówiono mi, że już nie jestem ten sam, że mocno zmieniłem 

się. Zrezygnowałem już z ideałów świętych, suukałem ich na 

ziemi, nie w niebie. W szkole dyrektor w każdą niedzielę pro­

wadził nas czwórkami do kościoła, ale to już nie było atrak­

cyjne, to pewien przymus chodzenia do kościoła. Stale myśla­

łem o dalszej nauce, bo cóż to te dwa lata, to nawet za mało 

do gospodarowania na własnym gospodarstwie, cóż to znaczy w 

dużym majątku.

Dwa lata szybko przebiegły, po ukończeniu 

szkoły wróciłem do rodziców. I cóż dalej robić? Jedynie mogę 

otrzymać bezpłatną praktykę rolną w majątku u dziedzica, ale 

i to okazało się nie takie proste i łatwe.

Po długich staraniach otrzymałem praktykę 

rolną w majątku Bożymin u pana dziedzica Pomirskiego. Dzień 

pracy zaczynał się o 3 rano a kończył o 2 3  wieczór.

Nie znałem świąt, wakacji - stale praca i 

praca. Dziedzic miał czas na wszystko: zabawy, przyjęcia, ze­

brania, spacery - a ja jak pies na łańcuchu musiałem warować 

w jego majątku. Jadałem osobno w sieni, dziedzic w czasie po­

siłku robił mi uwagi krytyczne, tak że często zostawiałem o- 

biad i wychodziłem do pracy.

Raz zapytałem formali, jakie oni mają warun­

ki do życia, jakie mają mieszkania, czy należą do związku za­

wodowego. Następnego dnia wezwał mnie pan dziedzic i powie­

dział, że jeżeli ja interesuję się fornalami, to u niego miej­

sca dla mnie nie ma i jeszcze tego dnia polecił mi opuścić 

majątek.
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Wróciłem do rodziców. Szukałem pracy, chodzi 

łem od majątku do majątku, wszędzie ta sama odpowiedź: ”nie 

potrzeba” . Wracałem zmęczony, zniechęcony do życia. Ojciec 

wystarał się o pracę dla mnie w majątku u dziedzica Przywary 

w Dziewanowie. Pan Przywara pochodził z biednej rodziny z wo­

jewództwa kieleckiego - wyjechał do Ameryki w poszukiwaniu 

za chlebem, próbował różnej pracy, aż ostatnio założył dom 

publiczny, oczywiście ze wspólnikami i dorobił się majątku. 

Miał młodą żonę i troje dzieci. Po powrocie do Polski i w 

pierwszych latach ludzi jakoś tam szanował, mówił im na pan, 

ale inni dziedzice nauczyli go, jak trzeba traktować robotni­

ków w Polsce - no i pan Przywara dość szybko nauczył się po­

stępować tak jak to czynili inni dziedzice.

A oto przykład postępowania pana dziedzica 

Przywary: Zima, za oknami zawieja, mróz - a pan dziedzic sie­

dzi w ciepłym pokoju w głębokim fotelu i zajada przysmaki. 

Pokojówka melduje, że są ludzie do pracy i chcą widzieć się 

z panem dziedzicem, 'Uiech wejdą". Wchodzi wysoki mężczyzna, 

dwóch synów, cztery córki i ich matka, padają wszyscy do nóg 

dziedzica, obłapują go za nogi, całują po rękach i proszą o 

pracę. Pan dziedzic, już teraz mówi każdemu pracownikowi na 

ty - stał się tyranem i wyzyskiwaczem biedoty jak inni dzie­

dzice. Gospodarstwo prowadził dobrze, miał kilkadziesiąthekta 

rowy sad owocow/y, ogród warzywny, dużą pasiekę, hodowlę krów 

i świń, powodziło mu się dobrze, robotnicy opłacani byli kiep 

sko, narzekali, ale pracowali, gdyż chcieli żyć. I tu długo 

nie wytrzymałem, naprzykrzyło mi się patrzeć na niedolę ludz­

ką, podziękowałem za pracę i wróciłem do rodziców. Liczyłem, 

że otrzymam pracę w Powiatowym Związku Kółek Rolniczych, ale 

niestety, nie otrzymałem. Musiałem tym razem przyjąć pracę 

u pana dziedzica Budrewicza w Świerzawach, który był wybrany 

na posła RP przez endecję.

Tu byłem traktowany po ludzku, jadałem ra­

zem z rodziną dziedzica przy jednym stole. Odnoszono się do 

mnie dobrze, a praca i ludzie wszędzie byli podobni.

W majątkach bywało tak, że dziedzic uważał, 

że ludzie to jego własność, że to żywe narzędzie do pracy. 

Dziedzic, czy to synowie dziedziców, byli ojcami dzieci pra­

cownic, dzieci dorastały i pracowały jako fornale, a panowie
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dziedzice i z tymi dziećmi mieli dzieci, a czasami nawet z 

wnuczkami własnymi.

Tylko, że jedni zbierali dochody i rządzili, 

a inni tylko pracowali i skromnie musieli żyć.

Zetknąłem się z prywatnym życiem księży, 

wojskowych, inteligencji z miasta. Powoli zacząłem po omacku 

dochodzić, gdzie tkwi przyczyna tej walki wśród ludzi. To, 

co widziałem w majątkach dziedziców, było w moich oczach ob­

rzydliwe, niemoralne. Dziecięce moje ideały rozpłynęły się, 

jak bańka mydlana.

Pamiętam, jak zgłosiłem się z prośbą o pra­

cę do jaśnie pana dziedzica Bartla w Nadrożu, to przez loka­

ja odpowiedział, że taka biedota jak ja, to u niego jest 

zbędna, tu tylko synowie dziedziców odbywają praktyki.

Postanowiłem i tym razem zmienić zawód, wy­

jechałem do Warszawy. Miałem pieniądze na podróż i na 3 dni 

wyżywienia. Dni mijały, pracy nie było, takich jak ja było 

w Polsce wiele tysięcy.

Chodziłem bez pracy, głodny, brudny, niewys­

pany, myślałem wracać na piechotę do rodziców, ale po co

- i tam to samo. Dni się wlokły, ostatni bochenek chleba po­

dzieliłem na osiem części, każda cząstka musiała starczyć 

na całą dobę. Zjadłem ostatnią - co dalej? co dalej?

Przypadkowo otrzymałem pracę gońca w redak­

c ji , zapłacono mi 80 złotych miesięcznie. Sytuacja moja zos­

tała uratowana. Wysłałem rodzicom 40 złotych, aby o mnie nie 

kłopotali się. Zamieszkałem na poddaszu u starszej pani. 

Wkrótce zacząłem uczęszczać do gimnazjum wieczorowego, bra­

łem udział w zebraniach, obchodach. Po pewnym czasie z gońca 

awansowałem na pracownika administracyjnego.

Tu zetknąłem się z wydarzeniami w moim ży­

ciu ważnymi, jak pogrzeb marszałka Piłsudskiego; widziałem 

często dostojników Państwa Polskiego, zjazdy i akademie po­

zwalały mi poznawać życie wszechstronnie.

Pierwszy raz widziałem obchody 1-majowe, 

wlokłem się za pochodem jak cień, a w krótkim czasie przez 

okno przy ul.Wareckiej wpatrywałem się i słuchałem jak mło­

dzież robotnicza śpiewa pieśni rewolucyjne.
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Pewnego dnia wszedłem na salę i brałem udział 

w zebraniu, a później brałem udział w zebraniach, jak inni.

Dostałem się do internatu dla młodzieży wiej­

skiej przy ulicy Aleje Ujazdowskie. Tu zetknąłem się z młody­

mi pisarzami, poetami, muzykami, jak W.Burek, J.Morton, Sku­

za, Batko i wielu innych. Następnie studiowałem na WWP w War­

szawie, mieszkałem w domu akademickim przy placu Narutowicza. 

Poznawałem działalność ruchu młodzieżowego na wsi i w mieście. 

Wiedziałem, że młodzież tak robotnicza jak i chłopska dąży 

do radykalnych przemian w Polsce.

Poznałem w ruchu młodzieżowym "Zielone Koszule” 

Polakiewicza, Stawiarza, Puziewicza. Poznałem dobrze szeregi 

"Młodej Wsi1* Gierata, Miechówki, Stańczykowskiego, Brzoskówny, 

poznałem szeregi "Wiciarzy" na czele z Niecką. Na WWP byłem 

kandydatem KZMP. Oto historia przemian, jakie dokonywały się 

w moim życiu.

Pamiętam, jak rosła młodzież wiejska pod wzglę­

dem ideologicznym, jak razem "Siewiarze" i "Wiciarze" praco­

wali na dołach, a jak nie mogli pogodzić się u góry - walka

o stanowiska, o mandaty poselskie.

Ostatnie lata przez H-gą wojną światową były 

nerwowe dla przywódców młodzieżowych, dla dostojników Państwa 

Polskiego. Polityka odgórna swoją drogą - a lud wsi i miast 

swoją drogą. Pamiętam ten wielki kongres młodzieży wiejskiej 

w Warszawie, tę wielką manifestację, w której przeszło jJO(?ty- 

sięcy młodzieży wzięło udział. Po tej manifestacji OZN nie 

liczył już na "Młodą Wieś", zorganizował sobie inną organi­

zację młodzieżową^ Li pi nek  f7ffoc?e[ f f i /a h ?

Mówimy często i odwołujemy się do historii ru­

chu młodzieżowego, a przecież nie wolno nam sądzić robotników, 

chłopów, młodzieży miasta i młodzieży wsi według przynależno­

ści. Wiem doskonale, że w okresie międzywojennym np. w pow. 

Rypin do "Zielonych Koszul" Polakiewicza, a później do "Mło­

dej Wsi" należała młodzież najbiedniejsza, a młodzież, której 

rodzice mieli duże gospodarstwa rolne, byli zamożni, należała 

do "W ici" lub do KSM - a przecież "W ici" to organizacja lewi­

cowa « radykalna.

22



Pracowałem w Wiejskiej Spółdzielni Kinemato­

graficznej. Spółdzielnia finansowana była przez PA2 w War­

szawie, o losach, tej instytucji decydował senator, właści­

ciel majątku Celestynów , właściciel fabryk amunicji, pan 

Katelbach. Pamiętam, telefonicznie rozmawiałem z redaktorem 

"Filmu" panem Czerwińskim i ustaliliśmy, że ja udzielę wywia­

du o działalności WSK.

Pan Czerwiński zgłosił się i pilnie wysłu­

chał, co mówiłem o działalności WSK, następnego dnia w "Fił- 

miess ukazał się obszerny artykuł pt. "Film w stodole i na 

leśnej polanie". Artykuł bardzo pozytywny, ale między innymi 

było napisane, że P#T drogo bierze za wynajem filmów. Musia­

łem gęsto tłumaczyć się, dzielnie bronili mnie członkowie 

zarządu spółdzielni WSK, a zwłaszcza prezes inż. W.Pawlikow­

ski.

Uie wiedziałem kiedy - a pracowałem na róż­

nych odcinkach pracy wychowawczej z ludźmi o poglądach lewi­

cowych, skrajnych - nie szukałem już drogi do naśladowania 

świętych i do nieba. Zerwałem sam nie wiem kiedy z kościołem, 

ale nigdy nie występowałem przeciwko tym, którzy znajdują 

pociechę i wierzą w drogę do nieba poprzez kościół. Ja szu­

kałem drogi do szczęścia w pracy i w ludziach. Pamiętam 

strajk nauczycieli w Warszawie, jak pomagałem w rozdawaniu 

ulotek w tramwajach, na ulicy, wokół kin , teatrów. Policja 

ganiała nas, ale społeczeństwo było z nami, chroniło nas 

przed policją.

Były rząd Polski sanacyjnej nie ufał nauczy­

cielom, do ZHP skierował swego komisarza pana Musioła, ale 

ZHP ze swej drogi radykalnej nie cofnął się.

W tym to czasie byłem kandydatem KZMP na 

Wolnej Wszechnicy Polskiej. Między innymi poznałem Hankę 

Szapiro-Sawicką. §■ ran iriaM* -

Wi „gjzgfc, .placu i\i arut o w iaa-a, litanii' pAV

 ̂1 j ^nwai-Lsiay z Jankiem Pszcz,aią. /Janek Pszczoła zgi­

nął w walkach z hitlerowcami w Batalionach Chłopskich, po 

śmierci odznaczony Krzyżem Partyzanckim i awansowany do 

stopnia podpułkownika/.
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Działalność i^ fg g S ’ rozpocząłem z młodzieżą

wiejską w pow* Rypin, w wioskach "biednych jak: Rojewo, 

Brzeszczki, Czumsk, Likieć itp. /w czasie okupacji hitlerow­

skiej młodzież ta organizowała się w grupy i walczyła z oku­

pantem, a po wojnie dobrze rozwijał się ZWM/.

zowałem zjazdy młodzieżowe, na których omawialiśmy zagadnie­

nia ideologiczne, mówiliśmy o powstającej walce klasy robot­

niczej, w której udział biorą radykalni chłopi.

na WWP w Warszawie w spółdzielni kinematograficznej i zmu­

szony byłem do powrotu w swoje rodzinne strony, aby przez 

dłuższy czas ukrywać się u rodziców przed hitlerowcami.

Bezczynność długo nie trwała. Nawiązałem kon­

takt z młodzieżą i rozpoczęliśmy działalność konspiracyjną.

We wsi Rojewo w domu moich rodziców organi-

Wojna w 1939 roku przerwała moją działalność

/
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NARCYZ KOZŁOWSKI /WYSTĄPIENIE NA SESJI NAUKOWEJ/ PT. PRZYSIĘGA 

CZŁONKOW "MŁODEGO LASU" NA ZAMKU W MALBORKU.

Tajny Związek Młodziaży Wiejskiej Młody Las powstał we wsi 

Rojewo w b. pow. rypińskim aa Pomorzu, jesienią 1939r. Po wywie­

zieniu organizatorówrZMW na teren Prus Wschodnich, ponowni#
i

zorganizowanofŻMW, który emienił nazwę na Związek Polaków Młody 

Las.

Na kilka tygodni przed napaścią Niemiec na ZSRR, na Powiślu 

w Malborku zapoczątkowany został ruch oporu. Napięcie rosło 

wśród Polaków. W połowie maja w niedzielę udali się do Zamku: 

inż. Aleksander Wiśniewski psd. "A li", student WWP psd. "Szary" 

i nauczyciel Antoni Janowicz psd. "Ksiądz", byli to pierwsi 

oraganizatorzy Związku Polaków w Prusach Wschodnich "Młody Las". 

Chociaż w/w organizacja powstała oficjalnie w dniu 5 maja 1941r. 

w kwiaciarni przy ul. /obecnie /Kopernika 27 w Malborku, akt 

przysięgi pierwszej trójki "Młodego Lasu" był później.

Dzień ten był pamiętny, inny od codziennych, z Sali Rycerskiej 

rozbrzmiewały półszeptem słowa przysięgi, o której tak pisze 

jeden z uczestników wspomnianej trójki: "Wśród wielu szatndarów 

w Zamku Malborskim dumnie stały sztandary zdobyte przez wojska 

polskie w bitwie pod Grunwaldem w 1410 r. Od tej pamiętnej daty, 

do 1939 r. przebywały w Grodzie Wawelskim w Krakowie". Po

zajęciu Polski przez Niemców w roku 1939. sztandary przewieziono
. '\

do Zamku w Malborku i tu z nimi spotykamy się. Żywą staje się 

historia Polski, a zwłaszcza Ziem Prus Wschodnich, rzeczą oczy- 

wistą i jasną jest to, że ziemia to naszych ojców.

Sztandary zatrzepotały się ku nam, lśniące od słońca wpadają-
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cego przez szybki zamkowe, doświadczone dziejami ©Basów, otwo­

rzyły przed nami karty długiej, ojczystej historii i w swoje 

szare i słot© nici powiązały członków "Młodego Lasu" z sobą.

Staliśmy we trójkę tuż obok sztandarów - zdawało się nam, 

że chyliły się do nas, ale strażnik w mundurze niemieckim nie 

pozwalał zbliżać się dotykać. Było nam ciepło i gorąco, serca 

biły nam zgodnym szybkim silnym rytmem. Przewodnik głośno opo­

wiadał zwiedzającym o historii sztandarów, a my w cichości pół- 

szeptem składaliśmy przysięgę*

Na sztandary zdobyte w bitwie pod Grunwaldem 

przez wojska polskie, przysięgam Ojczyźnie - 

Polsce, że będę o jej wolność walczyć 

wszędzie, abyś Ojozyzno wolną była.

Będę przestrzegał zarządzeń "Młodego Lasu" 

według rygoru wojsko*?ego".

Patrzyliśmy w trójkę na siebie, rozmawialiśmy bez słów* "czy 

nadejdzie czae, że sztandary te i Zamek wrócą do Polski?

Csy my będziemy godnymi żołnierzami walki o sztandary zdobyte 

w bitwie pod Grunwaldem w 1410r.?

Walka była trudna, wielu członków Młodego Lasu przypłaciło 

ją życiom, przeszło tortury w gestapo, konało w obozach kon­

centracyjnych, a niewielu przezwyciężyło śmierć, żyją i z dumą 

opowiadają o tych sztandarach.

Dziewczęta z grupy "Młodego Lasu" w Trampowie k/Nowego Stawu 

nie tylko dzielnie pracowały w Tajnym Uniwersytecie Ludowym, 

ale także włączyły się do innych działań, jak> np. zobowiązały 

się wyhaftować maleńki sztandar Młodego Lasu z przeznaczeniem 

aby znalazł się obok sztandarów z bitwy pod Grunwaldem* Zobowią­

zanie wykonyły 1 dostarczyły wspomniany sztandar - miniaturkę
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wielkośei znaczka pocztowego, a drzewcem była maleńka szpileczka. 

Ina. A*Wiśnfewski miniaturkę zatknął w ustalone miejsce, około 

trzy tygodni* miniaturka ni a została zauważona i znikła baz 

wieści. Cal został osiągnięty.

W CELACH S2AHEG0 RA5HJSZA
*  -

#
fet minęło od chwili, jak ponownie stanąłem w byłej kaźni

na Starym Hatuszu. Minione koszmarna przeżycia odżyły i stały 
0

się znowu świeże i bolesne*

Zatrzymajmy się na wydeptanej ścieżce, przed nami szerokie 

schody prowadzą na obszerny korytarz, w głębi widać ciemne 

drzwi do celi ar 1 ,2,3* To tu, w okresie wojny i okupacji v  

hitlerowcy głodzili i mordowali Polaków, to tu płynęła szerokim 

strumieniem krew tych, którzy walczyli o wolność Ojczyzny*

.W Starym Ratsszu mieściło się specjalne więzienie dla elementu 

"niebezpiecznego" dla Rzeszy, w którym pozbawiono życia w okrutny 

sposób, wiele setek Polaków /15G0/* Pomordowani w większości 

wypadków to młodzież przywódcza polskości i mała grupka stale 

ściganej inteligencji z terenu niemal całej Polski. Jedni jak 

i drudzy przebywali na przymusowych pracach*

Kto raz dostał się do tej kaźni, najczęściej nie wracał,
/ ,

nieliczni tylko przetrzymywali tortury, ale i tych nie wypusz­

czono na wolność, tylko niezwłocznie transportowano do obozów 

śmierci, z których szanse powrotu były bardzo ograniczone*

Stary Ratusz od 1380 roku wiele przechodził sytuacji radosnych 

i smutnych dla Polaków, ale tak ponurych i strasznych, nie było 

jeszcze nigdy. W dolnej części budynku mieściły się piwnice, 

w których dawniej prawdopodobnie przechowywana była broń, na

. •  . B
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wypadek wojny, W latch 1939 « 1945 piwnice zostały zamienione
y '  '

na cele więzienne, dniem i nocą panowała tani ciemność, po ścia­

nach ściekała woda na cementową posadzkę, na ścianach wbite były 

żelazne haki, do wieezpania więźniów, a w niektórych calach

umocowany był ciężki, gruby łańcuch, który przypinano do nóg.ć

W celach nie było prycz, taboretów, ław, ani żadnych urządzeń. 

Pierwsze dwie doby więzień ni® otrzymywał nic do jedzenia i 

picia, a następne dni mógł otrzymać cieniutką kromkę chlaba 

czerstwego i 1/4 litra wody, ale i tego zbyt Ekromnego przydziału 

często nic otrzymywał, Czas pobytu ni® był nikomu znany, niektórzy 

byli kilka dni, inni kilkanaście, a byii i tacy co przebywali 

kilka, tygodni, uzależnione to było od przebiegu i rodzaju śledz­

twa, Kie wszyscy byli przesłuchiwani w Malborku, np, nauczyciele, 

studenci, księża, inżynierowi® byli wywożeni dos Gdańska,

Królawcs, Grudziądza, Bydgoszczy i zwykł® ślad po nich zaginął.

Ci wszyscy ginęli na szubienicach w obozach koncentracyjnych 

lub w czasie śledztwa w Gestapo, ciała ofiar płonęły w piecach 

krematoryjnych, a rodziny były czasami powiadamiane o śmierci 

z adnotacją "zmarł na udar serca, należy przesłać 300 mk, a 

prochy dostarczymy na wskazany adres*./były to prochy więźniów oboz 

koncentracyjnych, z ogólnej kupy popiołów/,

W późniejszych godzinach wieczornych, co pewien czas odbywał 

się przegląd więźniów na korytarzu obok cel, które wietrzyły się, 

a w tym czasie więźniowie musieli biegać, czołgać oię, padać, 

skakać żabkę, itp, hitlerowcy byli bezwzględni, byŁowcami ich 

bili bez litości i zmiłowania, często w acyście psów tresowanych,

W niektórych celach trzymano więźniów pojedynczo# Ha przegląd 

przychodził* kilkunastu gestapowców uzbrojonych i z psami.
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Po takim przeglądzie więźniowi® byli pokal«cz®ni, połamana mieli 

kości, tracili przytomność, po ścianach, drzwiach, c®mencie ście­

kała ich gorąca krew. Niektórzy w calach z bólu wołali o pomoc, 

ratunku! Wówczas wpadali gastapowcy i bili, kopali aa zabili* 

Przaz cela Starego Ratusza przeszło większość dowódców 

Związku Polaków w Prusach Wschodnich "Młody Las". W roku 1942 

gestapo zamknęło tu dowódcę "Młodego Lasu" psd. "Ali",

"Ilia" absolwenta Politechniki Lwowskiej, który był torturowany 

przez kilkanaście dni, następnie wywieziony do Sopoty lub Gdańska 

i ślad po nim zaginął.

W 1944 fcoku w pierwszych dniach marca spotkało to samo mmmmm- 

mmmmm dowódcęfpsd. "Szary" , "Ogrodnik","Student Warszawski", 

który był działaczem /jSMW i w ^ a a i i i H i w  Wolnej Wszechnicy 

Polskiej w Warszawie.

Po dwóch tygodniach został przewieziony do gestapo w Grudzią-

dzu, następnie do gestapo w Bydgoszczy, do t .z . "Wyższej Szkoły
i ■

Politycznej dla Polaków" i tu spotyka się z działaczami ZUW 

z Rypina, z członkami "Młodego Lasu" z Malborka, po dłuższych 

męczarniach zostaje wywieziony do więzień* w Poznaniu, Wrocławiu, 

Brnie, Wiedniu, a w końcu do obozu koncentracyjnego w Mauthausen* 

Gusen i z miejsca skierowany na rewir w którym lekarzem był dr 

Czapliński, otrzymał nr obozowy 64499, waga 33 kg.

Hi®ominęło więzi®ni® trz®ci®go e kolei dowódnauczyciela 

Antoniego Janowicza?psd. "Ksiądz". Gestapo koniecznie chciało 

zmusić go do podpisania volkslisty. Ule pomogły tortury i głód, 

Antoni Janovd.cz nie podpisał listy niemieckiej pozostał Polakias, 

kaleką do końaa życia i w młodym wieku zmarł.
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Po nalotach na lotnisku w Malborku i zbombardowaniu wielu sa­

molotów, hali konstrukcyjnej, po częstych sabotażach, gestapo 

aresztowało wachmistrza Michalskiego z 16 pułku ułanów, który 

pracował na lotnisku i był tam kierownikiem grupy "Młodego Lasu",

lotnisku/. Torturowany bestialsko bronił się, lecz bezskutecznie, 

padł nieprzytomny pod ciosami katów.

Fryzjer "Lalka" raniony kulą w rękę przez gestapowców, był 

torturowany przez całą noc w Starym Ratuszu, a następnie powie­

szony na Starym Rynku)w obecności spędzonych Polaków. .

Nie ominęło więzienie Kazimierza Splitta absolwenta szkoły 

górniczej, kierownika grupy wywiadowczej i sabotażowej na dworcu 

kolejowym w Malborku. Wiele tygodni przebywał w tyra więzieniu 

ślusarz Eugeniusz Rydzek. Następnie torturowany w Bydgoszczy i 

przywieziony do obozu koncentracyjnego,ślad po nim zaginął. 

Podobnie zaginęło wielu innych. Dość często przybywają grupy 

młodych członków "Młodego Lasu" z całego kraju przed Stary Ratusz 

w Malborku, aby uczcić pamięć pomordowanych kolegów i przypom­

nieć własny pobyt w tej katowni.

Miejsce to warto upamiętnić i przeznaczyć dla zwiedzających Mal­

bork, a szczególnie dla młodzieży szkolnej z Powiśla, która pra­

gnie bliżej poznać historię swej ziemi rodzinnej. Ąyłe cele Sta­

rego Ratusza zbroczone krwią walczących Polaków, winny być oto­

czone opieką Ojców miasta Malborka, a młode pokolenie niechaj się 

uczy tam dziejów historii narodu polskiego. Byłe cele więzienne 

po przeprowadzonym remoncie i dokonanej przebudowie, są dobrym 

i wymarzonym obiektem na izbę Pamięci Narodowej dfe Ziemi Malbor- 

skiej, która winna służyć starym i młodym Polakom, będzie,wspa­

niałym pomnikiem, ku czci tych, co oddali zajholność Polski to, 

co najdroższy - własne życie. '

która liczyła około 30 osób. /Młody Las spowodował naloty na
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f lNarcyz Kozłowski urodzony 1 listopada 1913 roku w Rojewie
.. . .  • 1 -i  .:r- • ■ " ' '■'• :- /  ' ' ' - ■_

w jgi3B±ggiEx£30gBaro gminie Rogowo w powiecie Rypin, syn Narcyza

i Kazimiery z Brzeskich, zamieszkały obecnie w Gdańsku-Wrzeszczu 

przy Al.Wojska Polskiego 31 kl.c m 6, pracuje w szkole podstawowej 

dla pracujących nr.4 w Gdańsku, przy ul.Sw.Barbary i  w charakte­

rze kierownika szkoły. Legitymuje się dowodem osobistym SJ 

5874444 KMMO Gdańsk 18 sierpnia 1966 rok. r—

Narcyz Kozłowski przedstawił dokumenty:
M

1/ Dyplom ukończenia studium wyższych, wydany przez Uniwersytet 

Warszawski i nadanie tytułu magistra pedagogiki w dniu 28 

czerwca 1961 roku.

2/ Zaświadczenie Nr.24865, że Narcyz Kozłowski przybył do

Polski z terytorium Austrii K.C. dnia 17.VII i zarejestro­

wał się na punkcie Przyjęcia w Dziedzicach.

3/ Zaświadczenie, że Narcyz Kozłowski opiekował się 70 chłopcami 

pozostającymi bez rodziców w Dornach w Austrii.

4/ Zaświadczenie, że Narcyz Kozłowski przebywał w obozie 

koncentracyjnym Mathausen - Guzen. Nr.więźnia - 64499.

5/ Odezwa Młodego Lasu do Polaków przebywających w Prusach 

Wschodnich - prizepi^Tane z oryginału, z części z której nie­

możliwe było odczytać dokonał rekonstrukcji.

6/ Pełnomocnictwo wydaneYrolską Armię Powstania dla Narcyza 

Kozłowskiego l.p . 4738/34.

7/ Oświadczenie świadka ? Leona Szablewskiego w sprawie działalnor' 

ści Narcyza Kozłowskiego w Młodym Lesie.

Zeznanie Narcyza Kozłowskiego w sprawie tajnej organizacji

Związek Polaków w Prusach Wschodnij/ch " Młody Das ".
V  7.. ■■■ Ji • n P '■
W .marcu i941 roku przyjechałem w transporcie Polaków przy- 

* f  ■*'  .....................................■" .■ i...... i........i . i . .................——  i . —— ----------------------- ---------------- - . ... ..........— .......... ..................■■■■■■ i — -  ■ — —  ......... *****

wiezionych z powiatu rypińskiego na przymusowe roboty do »*-
...... ...... .... .........  ----------------------- ------- - ” Q

Malborka. Pracowałem w ogrodzie w Malborku u .Ernsta Rudlafa .-

-■ obecnie ulica Kopernika. Po zapoznaniu się z Polakami, którzy
............................... .. — '■ ......u)

w podobny sposób znaleźli się w Malborku, zaprosiłem na rozmowę
■ .. * , ■ /  ' ' ' , ' ‘ >. C' ' : 7' ' , ' -'„'j ’
inż Aleksandra Wiśniewskiego i nauczyciela Antoniego Janowicza 

celem omówienia zorganizowania tajnej organizacji dla Polaków, 

propozycja została przyjęta, nastąpiły wstępne przygotowania, 

przyjmowanie do tajnej organizacji i w dniu 5 ma.ia 1941 roku l 

rozpoczęła sie działalność Związki Polaków w Prusach Wschód-

nich “Młody Las".
-. f. ■■ : -
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Do.pierwszej trójki należeli: Narcyz Kozłowski "Szary" 

"bgrodniK", Student Warszawski", Antoni Janowicz, "Ksiądz",

/Badio - iechnik,^ Aleksander Wiśniewski "Ali" „Ila" inżynier.1" •{''Wj ' ’V, .;-X ■■ . 7 :;,*V '-y‘\-J . Ji >5v-’ „■ i', ..
Każdy z wymienionych wprowadził do organizacji trzech, ci zaś 

z kolei następnych trzech i tak powstawały grupy 30 osobowe.

Ja osobiście wprowadziłem wiele dziesiątek, ale do pierwszych 

należeli: Roman Dzierzbicki,1 Leon Szablewski, Wojciechowski,}'iX‘iKv- * F i c : ■' X ■ jtL-. -iLy v- /'<- '( -
Żak, "a3eBł&&z" Janina Brzeska, Mirosław Brzeski, Henryk Kukowski

. • ' ■ '• •' *] ■ "■ i. ;V.‘ •' ' ' •. - - r; 1 V*\t --«• -r, . -
i wielit innych.

Na dowódcę Organizacji wybraliśmy inż Aleksandra
y - , • : - drugim. 

Wiśniewskiego, zastępcą Narcza Kozłowskiegoj irzaBcim zastępcą

Antoniego Janowicza. Organizacja w krótkim czasie objęła swą 

dtuąłalnośćią powiaty Powiśle. - wsie i miasta,' a następnie 

rozszerzyła działalność na teren obecnego województwa ólsztyń-
‘ - * ■ ■- ■ ' ’ ' ’ - ’ 1 -  ̂ 1 ! - ' - v 1
skiego i bydgoskiego. Powstały pojedyncze grupy Młodego Lasu 

na terenie całej Polski, organizowane przez uciekinierów z 

/Powiśla, najczęściej po nawiązaniu kontaktów z innymi grupami 

przystępowaafr do nich " Młody Las " wydawał ulotki, odezwy, 

piśemka, prowadził tajne nauczanie- pod nazwą Uniwersytet 

Ludowy na wsi, Uniwersytet - Robotniczy :-V w mieście* Na terenie 

działała 18 Uniwersytetów Ludowych i 4 Uniwersytety Robotnicze* 

W niektórych osobiście prowadziłem tajne nauczanie, dojeżdżałem, 

doręczałem ulotki, pisemka np. Trampowo k/ Nowego Stawu,Stare 

Pole, Kałdowo"Dom Polski", gospoda przy dworcu w budynku
> . .  ■ “ • ' '  ■ '!• : V ;.4.K S •: ' • ' ' f  ̂  I - i ' '  •' _• •

gospodarczym, grupa lotnisko, grupa wojskowa przy /obecnie/ 

Sienkiewicza 59a. W Kwiaciarni /obecnie ul«Kopernika/. Poszczę- 

gólne grupy Młodego, Lasu prowadziły sabotaże, jak: ,

"Grupa Lotnisko", Grupa Dworzec Kolejowy", "Grupą Trampowo",

. "Grupa Stare Pole" i wiele innych. Do tradycyjnych sabotaży 

należy "zaliczy6*1 pożary, uszkodzenia maszyn, przenoszenie 

wałka źbożowego w magazynach przy piekarniach, przecinanie 

kabli telefonicznych, uszkadzanie linii elektrycznych, zasypywa^ 

nie kanałów melioracyjnych i .t .p .

W 1942 roku zginął hez wieści pierwszy dowódca Młodego 

Laau inż Aleksander Wiśniewski, był torturowany w Starym 

Ratuszu w Malborku, następnie w Sopocie i ślad po nim zaginął.

W związku z tragiczną śmiercią inż A.Wiśniewskiego pierwszego 

dowódcy Młodego Lasu, odbyło się specjalne zebranie w Kałdowie ■ 

w "Domu Polskim" w mieszkaniu Moniki Izdepskiej. W tym to dniu 

był przedstawiciel Polskiej Armii Powstania z Torunia, który
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przywiózł zatwierdzony wniosek na odznaczenie wojskowe i stopnie 

oficerskie dla kierownictwa Młodego Lasu* Zebrani uczcili 

powstaniem bohaterską śmierć pierwszego dowódcy Młodego Lasu 

inż A (.Wiśniewskiego.

W któtkiŁm. czasie odbyło się zgbranie dowództwa Młodego 

Lasu z miast i wsi /w zebraniu wzięło udział 18 osób/ w Malborku 

przy obecnie ul.Kościuszki 10 ml Pawła Wiśniewskiego.
• h p r ■■ ■ ■■■ ' ■■ .. - ■ - .■ ■ ' 's.,:; y*. .

Na' zebrani^ tym na dowódcę Młodego Lasu został powołany 

Narcyz Kozłowski"Szary" na zastępcę Antoni Janowicz "Ksiądz".

W sgład Rady weszli; Wojciechowski, Roman* Dzierzblcki, Leon. 

Szablewski* Bernard Czołbęu

Działalność Młodego Lasu rozszerzyła się, w związku z tym 

przybywali łącznicy z PAP, AK celem nawiązania kontaktów. Ścisła 

współpraca była z PAP w Toruniu, częściwwo z AK w Bydgoszczy i 

Grudziądzu. Członkowie Młodego Laśu w Chojnicach byli. jednocze- 

śnie członkami AK, lubGryfa Pomorskiego.

W <1943 roku Młody Las był zdradzony przezBernar.c^a^ ^  j. 

Czołbę., Byłem przetrzymywany i torturowany w Malborku i  Pognaniu, 

w Wrocławiu, Brnie, Wiedniu, w końcu znalazłem się w Mauthausen - 

£hAzen. Na terenie obozu koncentracyjnego wraz z kolegami
*' * ' Hi 1 .■ '' i! ■ ;'v a;.';. v,i.'. ■ ■ -y -'’'4<r ■
zorganizowaliśmy tajną organizację "Wolność".

------------------------------------------ -— ■— ■— ----------------- — ---------------- -— —  3

Po,wyzwoleniu na terenie Austrii opiekowałem się 70 

chłopcami, przebywającymi bez rodziców,

Polski", szkołę, a w sierpniu 1945 roku przywiozłem ich do

■r Polski;' Szersze wspomienia z działalności Młodego, Lasu opisałem
■ V  -’3 ■ -  ■: ■- ■ • ■ I ;  -  f - ■- '■ Tc . '  . . .  - J  V -  -  ! ;  . . . .

w pracy p .t. Ścieżkami Młodego Lasu" /praca nie drukowana/, 

obecnie zbieram materiały do napisania menografii o "Młodym 

Lesie".
V O ,v ;;r . V ; r ,  •

f|(lStW8Wfr EilKB KBtilłitat., v Narcyz Kozłowski
V  M o lb o z k u  -  • /  ,,; •  ̂ f;

uo*WMwk3ŁQm nimejezym, ze Oh. VWy&y^- _

Łam.

<
Ir

wód oeoBisly..^|_611Mń ____________s w o )^ _  podpisuj

c In^ e w P^s^wowym Biurze Noiarialnym w Matibcekt) i /
lorecżnie złqżvfc_^piuow> vo vV l Oęj .

2^—v, V.^i>Vv'- | j L  J  lii

1
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KOZŁOWSKI NARCYZ, ps. „Szary11 u ę ^^ i^  1 listopada 1913 r . w Rogo-

■
wie, pow. Rypin^ Ojciec j ego-sNarcyz- i matka Kazimiera z Brzeskich 

byłi rolnikami^ Ukończył dwuletnią Szkołę Rolniczą Męską im. Eraz­

ma Plewińskiego w Kijanach na ziemi lubartowskiej. Świadecto doj­

rzałości otrzymał w Liceum Ogólnokształcącym im. Lorentza w War­

szawie. Studiował również na wydziale prawa i ekonomii społecznej 

Wolnej Wszechnicy Polskiej w Warszawie, której nie ukończył ze 

względu na wybuch drugiej wojny światowej. Od 1936 r. pracował 

w stolicy w Wiejskiej Spółdzielni Kinematograficznej. Pod jego 

kierownictwem 3 października 1939 r . doszło w lesie za Rojewem do 

zjednoczenia lokalnych organizacji młodzieżowych i powstania Taj­

nego Związku Młodzieży Wiejskiej „Młody Las” . Kierownictwo nad 

organizacją powierzono właśnie jemu. W marcu 1941 r . został wywie­

ziony na przymusowe roboty do Malborka i zatrudniony w ogrodnict­

wie Ernsta Rudlafa przy obecnej ul. Kopernika 27. Tu wraz z Alek- 

sandren Wiśniewskim i Antonim Janowiczem założył 5 maja 1941 r. 

organizację pn. Związek Polaków w Prusach Wschodnich „Młody Las” 

znaną od 1942 r. jako Związek Polaków „Młody Las". Założona wśród 

sprowadzonych tu Polaków miała na celu walkę z okupantem poprzez 

-prowadzenie akcji sabotażowej i tajnej oświaty zapobiegającej 

germanizacji. Wraz z A. Wiśniewskim ps. „Ali" i A. Janowiczem 

„Ksiądz" złożyli przysięgę na sztandary polskie zdobyte w bitwie 

pod Grunwaldem przez wojska pod dowództwem Wł. Jagiełły, a sprowa­

dzone do Malborka z Wawelu w dniu 19 maja 1940 r . Prowadził wy­

kłady w Wolnej Wszechnicy Polskiej i Tajnych Uniwersytetach Ludo­

wych. Układał treść ulotek i organizował spotkania. Wyjeżdżał 

również z prelekcjami do Polaków pracujących w Stoczni Gdańskiej. 

Spotkanie takie odbyło się jesienią 1942 r. w barakach „Narrik” . 

Przygotował je Jerzy Gołębiewski z Malborka. Po aresztowaniu i

rozstrzelaniu w Dolinie Śmierci pod Fordonem został drugim z kolei 

dowódcą "Młodego Lasu". Za swą działalność był dwukrotnie aresz-
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towanyji osadzony w więzieniu w Malborku. Stąd został przewiezio­

ny do Grudziądza i umieszczony w Staatpolizeistelle w byłej szkole 

przy ul. Mikołaja z Ryńskej.7. Następnie znalazł się w gestapowskim 

więzieniu przy Wałach Jagiellońskich 4. Stąd przez Poznań, Wrocław 

Brno i Wiedeń przewieziono go 24 kwietnia 1944 r. do obozu kon­

centracyjnego Mauthausen-Gusen, gdzie otrzymał nr obozowy 64499. 

Stąd skierowano go do podobozu w Maiku a następnie w Linzu II ,

Na terenie obozu był współorganizatorem konspiracyjnej organizacji 

„Wolność” , której był sekretarzem. Na terenie obozu pisał i' recy­

tował wiersze z tzw. „Poezji kolczastej". Po wyzwoleniu obozu 

5 maja 1945 r . przez wojska amerykańskie ważył 30,3 kg. Po wyzwolę 

niu obozu sprawował opiekę nad młodzieżą polską w Kleinmunschen, 

Dornach i Wegscheid. Po wojnie ukończył studia wyższe i doktoran­

ckie z zakresu nauk humanistycznych. Po wojnie pracował jako nau­

czyciel w Kowąlkach, Nadrożu, Nowym Stawie, Gdańsku, Bielawkach i 

Opaleniu. Obecnie jest na emeryturze i mieszka w Gdańsku-Wrzesz­

czu przy Alei Wojska Polskiego 31 kl.C ,m .6

Źródła informacji:

1/ Pełnomocnictwo wydane przez Polską Armię Powstania dla 
Narcyza Kozłowskiego lp,4738/34

2 / Zeznanie notarialne w PBN w Malborku z 24 kwietnia 1967 
nr 733/67, dowód osobisty 875874444

3/ Zaświadczenie, o pobycie w obozie koncentracyjnym w Maut­
hausen-Gusen z 31 maja 1945 r. nr 996.

4/ Zaświadczenie z Polskiego Obozu w Dornach wystawione
2 lipca 1945 r ,

5 / Zaświadczenie Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD w Gdańsku 
z 13 października 1976 r. nr 367540 i inne.

O !\ \  [Ja f
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Odpis

N r.porz.4738/34

Pieczęć okrągła z Godłem Państwa 

Dowództwo Okręgu Korpusu

Dokument pełen wiaro- 

g odności dla oficera 

Polskiej Armii Powsta­

nia na Okręg Pomorski

P E Ł N O M O C N I C T W O

W dniu dzisiejszym zamianowałem Pana Narcyza Kozłowskiego stop­

niem D-cy "Młodego Lasu" w Polskiej Armii Powstania i upełnomoc­

niłem Pana Narcyza Kozłowskiego do wszelkich czynności organi- 

zacyjnotwórczych, oraz każdego rodzaju rozkazodawstwa w zakresie 

ściśle określonym.

Pan Kozłowski "Szary1' jest uprawniony do przeprowadzenia tajnej 

mobilizacji w powierzonym mu terminie, w formie czysto rygorys~ 

tycznie wojskowej.

Z dniem ogłoszenia Powstania, opornych i winnych, jak za kra­

dzieże i gwałty, tak i niewykonanie rozkazów, karać śmiercią

i to na miejscu zajścia.

Pod L it .S .

Komenda Główna 

podpis nieczytelny

Pieczęć okrągła z Godłem 

Państwa Dowództwo Okręgu 

Korpusu Nr V III

Sekretariat Arch.Wojsk, 

podpis nieczytelny

f t A
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PAŃSTWOWE MUZEUM OSWIĘCIM-BRZEZINKA 

32-603 OŚWIĘCIM 5

L. dz. IV—8521/ 7651/76

80-268

Oświęcim, dnia ....2»7~,-10.4  9 763*97...  r.

Pan Narcyz KOZŁOWSKI 

Al.Wojska Polskiego 31/6

GDAŃSK WRZESZCZ

Państwowe Muzeum w Oświęcimiu stwierdza, że w materiałach dokumentalnych tut. Archiwum są 
następujące dane o niżej wymienionym więźniu b. obozu koncentracyjnego 

KL Mauthausen-Gusen:

K O Z Ł O W S K I  Narcyz u r . 1 . 1 1 . 1913r. , został przy­

wieziony do obozu koncentracyjnego KL Mauthausen-Gusen 

w dniu 2 8 .4 .1 9 4 4 r .-----------------------------

W obozie przebywał jako więzień polityczny, oznaczony 

numerem 64499.--------------------------------

W obozie KL Mauthausen-Gusen przebywał do wyzwolenia: 

5 . 5 . 1945r.------------------------- ----------

Innych danych Muzeum nie posiada.

PODSTAWA informacji:
akta obozu KL Mauthausen-Gusen.—

D Y R E K T O R

/mgr Kaz/imierz Smoleń /

Z G PT  O św ięcim , zam . 184 1. III. 76 30.000 41



ZW IĄ ZEK  BO JO W N IK Ó W  O W O LNO ŚĆ  

' I D EM O K R ACJĘ

ZA R ZĄ D  W O JEW Ó D ZK I

G d a ń s k u

Z A Ś W I A D C Z E N I E  J V °  3 6 7 5 4 0

Zarząd Wojewódzki Związku Bojowników o Wolność i Demokrację stwierdza, że

Narcyz K O Z Ł O W S K IObywatel [ka] 

syn [córka] Narcyza

[imię i nazwisko]

---------- urodzony [a]-

1 listopada I913r. w Rojewo

zamieszkały [a] w

[dzień, miesiąc, rok) [miejscowość]

80-266 Gdańsk-Wrzeszcz u l .  Wojska Polskiego 31 K l .c /6

— jest członkiem zwyczajnym ZBoWiD, nr legitymacji * _

Zaświadczenie jest dokumentem stwierdzającym prawo do korzystania ze świadczeń określo­
nych w Ustawie z dnia 23 października 1975 r. ,,o dalszym zwiększeniu świadczeń dla komba­
tantów i więźniów obozów koncentracyjnych”, [Dz. U. Nr 34, poz. 186].
Jednocześnie stwierdza się, że w rozumieniu przepisów art. 8 tej Ustawy do okresu zatrud­
nienia wymienionemu [nej] zalicza się następujące okresy działalności kombatanckiej oraz 
okresy uwięzienia w  hitlerowskich obozach koncentracyjnych:

1. Od 7 października 1939r. do 4 marca 1943r. prowadzenie tajnego 
nauczania.-

2. Od 28 kwietnia 1944r. do 5 maja 1945r. więzień polityczny obozu 
 koncentracyjnego Mauthausen*---- -— ------------------

S  E  K  R  E  T A  R  Z

[rodzaj działalności okres od — do]

Wojewódzkiego ZBoWiD 
i pieczątka służbowa

Łącznie.— -4 lata . 6 m-cy .-

am.kć

p odp is PrezesEt Z arządu

/  1 pieczątka służbowa

G d a e k  dnia 13 p aźd ziern ik ^  6roku

* niepotrzebne skreślić

W zór N r 1 i zam. 107/Wa CZG 2782 IG. XII. 75 r. 4000 bl. a 200 k.
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WYDZIAŁ KADR i SZKOLENIA 
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO 

w GDAŃSKU

Gdańsk, 1996-09-24 9

Ks. 11 - 117 / 36 / 96

Pan

t y . . ..( ^o/ f / c/ rąC'  j / . . £ / 6

. < # ? . . .  ? . 6 £ . . . .  O s / . ę . .  ( ? $ / < : .........................................................

Wydział Kadr i Szkolenia Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku uprzejmie 

infonnuje, że Postanowieniem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej został Pan 

uhonorowany

Uroczystego wręczenia odznaczenia dokona Wojewoda Gdański w  dniu 3 

października 1996 r. o godz. 1 1 ^  w Sali Prezydialnej Urzędu Wojewódzkiego w  

Gdańsku, ul. Okopowa 21 / 27- 1  piętro.

KIERÓWEIK 0UD7.1 RŁB 
lio Sdiu M łlrtU m iii Zasobaini reusnalofal

/w - Yji pl o, j d
Wiesława lladĄajewsha

r,.
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Z A Ś W I A D C Z E N I E

aa

Solidarność Polskich Kombatantów w Gdańsku stwiaerdza,że 

obywatel dr Narcyz Kozłowski,syn Narcyza, urodzony 1 listopada 1913r. 

w Rojewie, gm. Rogowo, zamieszkały 80-}68, Gdańsk-Wrzeszcz,Aleja 

Wojska Polskiego 31 c / 6 ,  jest członkiem zwyczajnym SPK, nr leg i­

tymacji 02273, wydanej 1 2 . 0 1 . 1990r.

1. Od 7 października 1939r. do 5 maja 1945r. prowadzenie tajnego 

nauczania

2. Od 28 kwietnia 1944 r. do 5 maja 1945 r. więzień polityczny 

obozu koncentracyjnego Mautbausen-Gusen, nr 64499.

3. Od 1941, do 1945, Główny Dowódca "Młodego Lasu"

Zaświadczenie wydano na podstawie przedłożonych dokumentów.

A

2 W  2 A ” E K$o,. bsRcfci Poi i.icli Kombatant- 
Biaro ŁZ^ajowe

t M S b  G d  Woły P)®*owłU« 24

'  *  i?. /fcO,
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"Być zwyciężonym
i nie ulec - to zwycięstwo
Zwyciężyć
i spocząć na laurach - to klęska" 

Marszalek Polski Józef Piłsudski

LEGITYMACJA 
Nr /

upow ażnia do noszenia 
Krzyża W ięźnia Politycznego

Stowarzyszenie 
Polskich b. Więźniów Politycznych 

Prezydium Zarządu Naczelnego 
na podstawie wniosku Kapituły 

Uchwałą

Nr / . z dnia

nadaje
O /  . , - > v./Jft.!/./ .. ■t y -.

KRZYŻ 
WIĘŹNIA POLITYCZNEGO

Za Kapitułę Prezes
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rOLCUL

rOUNDATION

POLCUL FOUNDATION
IN SUPPORT OF THE INDEPENDENT POLISH CULTURE

Fundacja Popierania Niezależnej Kultury Polskiej 

DIRECTORS:
J. Boniecki P.O. BOX 193
K. Nadolski ROSE BAY, NSW. 2029
J. Pakulski AUSTRALIA
W. Zagała Ph. (02) 326 2863

Toruń, 25 kwietnia 1996.

WPan Narcyz KOZŁOWSKI,
Al. Wojska Polskiego 31 kl. C m. 6, 
80-268 Gdańsk-Wrzeszcz

Szanowny Panie.

Mam przyjemność powiadomić Pana, że Niezależna Fundacja 
Popierania Kultury Polskiej POLCUL FOUNDATION w Australii na 
posiedzeniu w dniu 9 marca br. przyznała Panu wyróżnienie im. Krystyny
i Bolesława Singlerów w wysokości 750 dolarów US, za "pracę społeczną 
na terenie Pomorza".

W imieniu Fundacji zapraszam Pana na uroczystość wręczenia 
wyróżnień, która odbędzie się w dniu 18 maja br. o godz. 11.30 w siedzibie 
Stowarzyszenia Wspólnota Polska (Dom Polonii) w Warszawie na 
Krakowskim Przedmieściu 64.

Łączę wyrazy największego szacunku i gratuluję!

87-100 Toruń, ul. Krasińskiego 57 m.10 
tel. 0-56-28206
Przedstawiciel FUNDACJI POLCUL

57



\ 58



59



60



Załączyć dwie 
fotografie 
do legitymacji

KARTA CZŁONKOWSKA 
Stowarzyszenia Autorów Polskich 

(nr ew id ..................................)-

/I

I. Dane biograficzne

1. Nazwisko i imię . . . .( ttt.T k J .t..............

2. Używane pseudonimy twórcze.. . ........

3. Imiona rodziców . /J l.t/ ( ■ / $ . . . / .........

4. U mężatek nazwisko panieńskie .......

5. Dala i m iejsce urodzenia .

6. Dokładny adres (z  kodem p o c z to w y m )/^ #

M :M Ź .. .  M t f M . Z .4 3 & Ć & ........................................................................................................................................................................................................................

7. Numer telefonu słu żb o w eg o ..........<̂ rr..............  domowego-'/.^.

8. Zawód (w yuczony) ..■ 3 ? Ą 4 e ? ^p n tf........................................

Zawód (wykonywany) .......... ...........................  ?

9. M iejsce pracy c f M . / . ........

Zajmowane stanowisko ...........................................................

10. Wykształcenie (nazwa uczelni i uzyskany stopień naukowy)

.d z jjf a Ł  • • U & .ty .......................

11. Przynależność organizacyjna (partie polityczne, organizacje * S 4  /  

społeczne, związki zawodowe i stowarzyszenia twórcze)

12. Ćjznaczenia państwowe i odznaki honorow e,..

. fi/d k ffi.. S tf ft ffc w /d . .8> M ., O f ó f r ) ..

. . .  .......................... • ...........................................................................................................

c  y Ay n  s a  ^  ■' t

13. Nagrody i wyróżnienia (■ &JćŁ •

14. Rodzaj uprawianej twórczości : nauka, popularyzatorska, 

publicystyczna, literatura faktu (właściwe podkreślić)

15. Dziedzina zainteresowań twórczych: historia, filozofia, socjologia,

prawo, ekonomia, technika ild..
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II. Dorobek twórczy

1. Książki ( tytuł, wydawnictwo, rok wydania, str.) . ^ y ^ , >

.. . Su> Jfew&SM:. Ć fl& r/Ś & f:.... 4%':.. Ź .fZ .. x

. kifj?jX /ttpgk. ........................ .<4' ■ J J .  .. •

.. fy .J ź fa # ’.. /£ & .r / .$ ł£ . .................................................... W .J.Ź...... & 2%

2. Scenariusze film owe (tytuł, teatr, tv, rok wydania).....nrrrr.....................

3. Sztuki teatralne i telewizyjne (tytuł, teatr, tv, rok premiery)..... .-— ....

4. Inne publikacje (publicystyka prasowa, radiowa, telewizyjna i filmowa, 
słuchowiska radiowe i telewizyjne, studia, rozprawy, przyczynki

.  <$(. .'.Zę. ZłytA/t..

Potwierdzając wszystkie przytoczone dane własnoręcznym  podpisem, 
deklaruję w stąpien ie do Stow arzyszen ia A utorów  P olsk ich  oraz  
zobowiązuję się do przestrzegania deklaracji ideow o - programowej i 
statutu stowarzyszenia, jednocześnie zobowiązuję się do term inowego  
opłacania składki członkowskiej.

. jt i& ń ś ... źfm fau . / / # >  Ą d w ś , . .........
(miejscowość, data) (własnoręczny podpis) 

Rekomendacja oddziału regionalnego................................................................

Rada u i. 1 ' ■' 1 Prezyd&fm R$dy O ddziatós h

.  ( p i f e i ą | o d p i s y )  
------------------------------------------------------------------ ____________ ___Rzd~ ją i
Decyzją Rntły  G łów nej z dnia 4 ^ .:^ . :  o W L ..
przyjęty został w poczet członków Stowarzyszenia Autorów Polskich.
Wydano legitymację nr ^ d . J . .....................wpisano do sekcji
(klubu ......................................... )

3-^JPrezydium Rady Głównej
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Narcyza Kozłowskiego do wszelkich czyn­
ności organizacyjno-twórczych oraz każde­
go rodzaju rozkazodawstwa w zakresie ści­
śle określonym. Pan Kozłowski „Szary" jest 
uprawniony do przeprowadzania tajnej mo­
bilizacji w powierzonym mu terenie w for­
mie czysto rygorystyczno-wojskowej. 
Z dniem ogłoszenia Powstania opornych 
i winnych jak za kradzież i gwałty tak i nie 
wykonanie rozkazu, karać śmiercią i to na 
miejscu zajścia. Komenda Główna" 

Niestety, oglądam tylko maszynopisowi) 
kopię. Z oryginałem -  niebieską tekturą 
z barwnym orłem w koronie i unikalnymi 
pieczęciami Dowództwa. Korpusu PAP -  
zgłosił się Kozłowski na wezwanie UB. Sie­
dział trzy razy. Oryginału nigdy nie odzy-

G jOOs)
NADZIEJA. Po wyjściu z obozu'zorgani- 

2 o wat Dom Polski dla Polaków, których losy 
wojenne rzuciły do Austrii. Dotarli do niego 
emisariusze Andersa proponując zorgani­
zowanie szkoły dla kadry oficerskiej. Kozło­
wski uśmiecha się. „Kazałem powtórzyć 
Andersowi, że bez niego mogę żyć, bez 
Polski -  nie". Po powrocie do kraju dyrekto­
rował w wielu szkołach. Ma 12 legitymacji 
członkowskich. Nagrodę Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania IS topnia, Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Poiski, Meaai 
Komisji Edukacji Narodowej, a także ten 
najcenniejszy (chociaż nie zweryfikowany, 
bo zaginęły stosowne dokumenty) -  Krzyż 
Virtuti Militari II klasy otrzymany od sztabu 
PAP. Ten blisko 80-letni człowiek zawierają­
cy w sobie tyle klimatów dawno minionych, 
nadal nie rezygnuje z czynnego życia. 21 
lipca znalazł się podczas Święta Ludowego 
właśnie w Opaleniu -  .Zaintrygował mnie 
tam zdewastowany pałacyk, okaleczony, 
ale z wyraźnymi śladami dawnej wielkości. 
Olśniła mnie wtedy myśl -  a gdyby zorgani­
zować tutaj Uniwersytet Ludowy?"

Argumentów na rzecz wybudowania UL 
właśnie tutaj było sporo. Ziemie Powiśla, 
uświęcone krwią pokoleń patriotów walczą­
cych o prawo do swej narodowej godności 
i tożsamości z całą pewnością zasłużyły na 
taki przybytek. Tutaj w XVII w. istniał pierw­
szy na świecie Uniwersytet Ludowy Akade­
mia Opaleńska założona przez szlachtę. Tu­
taj również działał przecież „Młody Las". 
Nie brakowało również argumentacji, bar­
dziej współczesnych. Nowo powstały ZMW  
potrzebował kuźni dla swoich kadr, których 
jeszcze nie było. Wieś przeistaczająca się 
w przerażającą pustynię potrzebowała lu­
dzi, którzy by zamierającemu w niej życiu 
kulturalnemu dodali nowych rumieńców.
W  wielu wsiach trudno było znaleźć czło­
wieka, który mógłby poprowadzić klub, zor­
ganizować zespół ludowy, klub sportowy 
czy świetlicę.

ZMW  zaprosił Kozłowskiego na swói
I Krajowy Zjazd.

Mówił o konieczności wskrzeszenia idei 
Solarza, Kozieła, ks. Ludwiczaka. Zebrał 
brawa chyba największe. Zapamiętałem to 
wystąpienie, że Kozłowski wcale nie przy­
bierał pozy antycznego Katona, karmiącego 
zasłuchaną młodzież miodem ludowych 
tradycji. Daleki był od tego -  a były takie 
głosy -  aby ZMW zamienić w folklorystycz­
ne towarzystwo różańcowe. Chciał rzeczy
o wiele trudniejszej -  stopienia w murach 
nowego uniwersytetu w jedność, umiłowa­
nia tradycji z wyzwaniem przyszłości.

Tymczasem w dalekim Opaleniu rozpo­
częła się „wojna pałacowa". Na wieść, że 
ZMW  wystąpił do wojewody gdańskiego
o przydział pałacyku -  z zimowego snu 
natychmiast obudzili się kontrahenci. Do­
tychczasowy dzierżawca obiektu -  Zespół 
Elektrociepłowni z Gdańska, prowadzący 
w nim kolonie -  zapłakał nad losem sierot 
wygnanych na bruk. Kozłowski mówi, że 
chciałby wiedzieć, ile budynków kolonij­
nych i wczasowych posiada firma tak potęż­
na jak elektrociepłownie.

Później stanowcze „veto" zgłosił ZSMP. 
A na koniec-poddany widocznie zmasowa­
nej presji stanął niespodziewanie okoniem 
sam wojewoda Koenig. Na początku per­
traktacji -  „wyrażał żywe zainteresowanie, 
aprobował i akceptował". Teraz zaczął być 
„nieosiągalny".

-  Pojechałem do niego osobiście -  
wspomina Kozłowski -  sforsowałem opór 
sekretarki i  stanąłem z nim oko w oko. 
Wojewodo, powiedziałem, jeś li nie przesta­
nie nas pan blokować, to my pana też zablo­
kujemy. Zjadą się tutaj poczty sztandarowe 
z całej Polski i  nie wypuszczą pana nawet za 
próg, jeś li pan nie dotrzyma słowa.

Nie wiadomo, co w ostatecznym efekcie 
zadecydowano o kapitulacji. Prestiż Kozło­
wskiego czy widmo strajku okupacyjnego. 
W  każdym bądź razie sprawa została przesą­
dzona. Budowa nabrała tempa. Dwanaście 
ekip budowlanych dzień i noc przywracało 
budynkowi dawną świetność.

Oglądam zdjęcia z okresu sprzed renowa­
cji. Poczerniałe tynki, okaleczone balustrady 
schodów. Smutne świadectwo zwycięstwa 
czasu nad materią. Z renowacją chcieli bar 
dzo zdążyć na I Zjazd Towarzystwa Uniwer­
sytetów Ludowych. I zdążyli. Zamiast spo­
dziewanych 70, przyjechało 270 gości.

Kozłowski przywitał ich w  sali Wielkich 
Polaków, z której ścian spoglądali na przyje­
zdnych Witos, Solarz, Waryński, Papież i in­
ni wielcy patrioci.

-  Atmosfera była niezwykła-mówi Koz­
łowski -  wszyscy mieliśmy świadomość, że 
jesteśmy świadkami czegoś wielkiego i nie­
powtarzalnego. Oto ziściło się nasze -  zda­
wałoby się niedościgłe marzenie. W Opale­
niu nad Wisłą powstał Bałtycki Uniwersytet 
Ludowy. Na, ziemi, gdzie Klabrowie, Siera­
kowscy płacili własną głową za kultywowa­
nie polszczyzny, na ziemi gdzie za prowa­
dzenie tajnych uniwersytetów dziesiątki 
członków „Młodego Lasu" zostało przepu­
szczonych przez Niemców przez komin 
w Stutthofie.

Dzisiaj Bałtycki Uniwersytet Ludowy 
wszedł już w  utarty rytm codzienności. 
Przez jego mury przeszło już ponad 2000 

kursantów, w nidzielę organizuje się kursy 
dla okolicznych mieszkańców i kursy dla 
gospodyń. BUL jest uniwersytetem żywym.

A jego dyrektorem został doktor Narcyz 
Kozłowski, ps. „Szary". Zresztą -  któż inny 
mógłby nim zostać?

K RZYSZTO F
B O C H U S

Zdjęcia:
WŁODZIMIERZ ECHEŃSKI

/W- drO/wptfinć/ U/, [/fowsft .
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NARCYZ KOZŁOWSKI

Boże Narodzenie 
w obozie 
koncentracyjnym

O bóz k o n cen tra cy jn y  S tu tth o f  
m ieśc ił s ię  w  „L esie  B ogów " nad  
B a łty k iem . K ied y ś huczało  tam  
m orze. T eren u  strzeg ły  w o d y  
B a łty k u , Z a lew  W iślany  i u jście  
W isły  z p rzy leg ły m i kan a łam i, a 

od 2 w rześn ia  1939 roku e se sm a n i i tr eso ­
w a n e  psy. W dn iu  2 w rześn ia  tego  w ła śn ie  
roku p ierw si o rg a n iza torzy  obozu p rzy b y ­
li z w ięźn ia m i, i na p iask ach  i trzęsa w isk a ch  
w  „L esie  B ogów " w y ró sł obóz k o n cen tra ­
c y jn y  S tu tth of.

W krótce do obozu  m ięd zy  in n ym i zosta ł 
p r z y w iez io n y  L ub om ir  S zo p iń sk i, a b so lw en t  
K o n serw a to riu m  M acierzy  S zk o ln ej w  G d a ń ­
sk u , u czeń  prof- K azim ierza  W iłk om irsk iego . 
P o u k o ń czen iu  stu d ió w  brał ud zia ł w  ż y c iu  
śp ie w a c z y m  P o lo n ii g d a ń sk ie j, d y ry g o w a ł  
ch ó rem  „Lutnia" w  Sop ocie , a n a stęp n ie  w  
K o śc ierzy n ie  ch ó rem  „ C ecy lia ”. Już w ó w ­
cza s uznan y  b y ł za w y b itn eg o  d z ia łacza  k u l­
tury  p o lsk ie j.

A resz to w a n y  p rzez  N ie m có w  w  dn iu  8 
w rześn ia  1939 roku, w k ró tce  znalazł się  w  
S tu tth o fie . L u b o m ir  S zo p iń sk i pom im o o k ­
rop n ości o b o zo w y ch  zorg a n izo w a ł k o n sp ira ­
c y jn y  1 0 -osob ow y chór. N a leże li do n iego  
n a jo d w a ż n ie js i z o d w a żn y ch . W każdej c h w i­
li c zek a ły  ich  to r tu ry  i śm ierć . P om im o n ie ­
b ezp ieczeń stw a  ch ó r  dociera ł do n a m io tó w  
i p ierw szy ch  b a rak ów , a n a w et do b lo k u  
k arnego , z k o lęd a m i i p ie śn ia m i lu d o w y m i.

W  p ierw sze  B o że  N a ro d zen ie  w  obozie  k o n ­
cen tra cy jn y m  S tu tth o f p a n o w a ł głód, n ie ­
k oń czą ce  się  a p e le , c iężk a  praca i w y c z e k i­
w a n ie  na ry ch łą  zm ian ę. W ięźn io w ie  w  m a ­
ły ch  gru p k ach  szep tem  sk ła d a li sob ie  ży cz e ­
nia, b y li za m k n ięc i w  sob ie . J ed n a k  m y ślą  
k ażdy był ze sw o im i n a jb liż szy m i w  dom u  
rod zin n ym . T ę c iszę , ten  ból w ew n ętrzn y  
p rzery w a ł chór L ub om ira  S zop iń sk ieg o , r o z ­
b rzm iew a ły  k o lęd y , w ra ca ła  w ia ra  w  p rze ­
trw a n ie .

W k w ie tn iu  1940 roku p rzetra n sp o rto w a n o  
L ub om ira  S zo p iń sk ieg o  z gru p ą  2000 w ię ź ­
n ió w  do S a ch sen h a u sen , a n a stęp n ie  do  
M a u th a u sen -G u sen , je d n śg o  z n a jc ięższy ch  
o b o zó w  k o n cen tra cy jn y ch . M uzyk  z m ie jsca  
p rzy stą p ił do o r g a n izo w a n ia  k o n sp ira cy j­
neg o  chóru. Z cza sem  k iero w n ic tw o  obozu  
w y d a ło  z ez w o len ie  n a  leg a ln e  p row ad zen ie  
chóru . L ubom ir S zo p iń sk i zo sta ł d yry g en tem . 
P rzy  pom ocy  J ó zefa  P a w la k a  i Z ygm un ta  
P ila rsk ieg o  zo rg a n izo w a ł o rk ies trę  ob ozow ą  
„ L a g er-k a p e lle”, której d y ry g en tem  zosta ł 
H ein r ich  L u terb ach  a S zo p iń sk i grał na w io ­
lo n cze li.
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Chór S zo p iń sk iego  szyb k o  się  rozrasta ł, z 
30 w ięźn ió w  na p oczątku  d z ia ła ln o śc i, do 200 
w  1944 roku. P a sia k i o b o zo w e p o łą czy ły  w  
chórze w ie łe  narod ow ości, n a jw ię c e j jed n ak  
b yło  w  nim  P o la k ó w . N a jczęśc iej śp iew a n o  
k olędy , p ieśn i p atr io ty czn e  i lu d o w e. W iel­
ką popularnością  c ie sz y ły  się  p ieśn i o b o zo ­
w e , ta k ie  jak: „Ż yw e k a m ie n ie ” (słow a: W ło­
dzim ierz W nuk, m uzyka: A lek sa n d er  K u li­
siew icz), „G olgoto  m o ja ” (K o n sta n ty  Ć w ierk , 
G racjan  G uzińsk i), „P ieśń  ża ło b n a ” (W łodzi­
m ierz  W nuk, E dw ard B ury), „Już p rze ­
brzm iał grom ” (był to h y m n  o b o zo w y  w  
G uzen , a u torstw a  K o n sta n teg o  Ć w ierk a  i 
G racjana G uziń sk iego), „Od D u n aju  siln y ch  
f a l” (W ładysław  K a za ch k iew icz , L ub om ir  
Szop iń sk i), „D la nas sło ń ce  n ie  za ch o d z i” 
(W łodzim ierz W nuk, L ub om ir  Szop iń sk i). 
P ieśn i te, w  w y k o n a n iu  ch óru  T eatru  W ie l­
k ieg o  w  W arszaw ie, zo sta ły  n a g ra n e  na p ły ­
c ie , pt. „P ieśn i ob ozow e M a u th a u se n -G u sen ” 
(V eri-T on , X V  —  720).

L ubom ir Szop iń sk i przeży ł obóz k o n ce n ­
tracyjn y  i w  1945 roku w ró c ił do kraju . N a ­
dal org a n izo w a ł chóry , d y r y g o w a ł. B y ł o r ­
gan izatorem  chóru  m ed y k ó w  w e  W rocław iu , 
w  Poznaniu  przy R ozgłośn i P o lsk ieg o  R adia. 
Z espołu  P ieśn i i T ańca Z iem i K aszu b sk ie j. 
W 1958 roku został d y ry g e n te m  C hóru P o l­
sk ieg o  R ad ia  w e  W rocław iu . L ub om ir S z o ­
p iń sk i zm arł 5 listop ad a  1961 roku w  K ra­
k ow ie  m ając 48 lat.

B oże  N a rod zen ie  w  barakach  obozu k on­
cen tra cy jn eg o  M A U T H A U S E N -G U S E N  w  
pod obozie  Linz. W o sta tn im  baraku  b y ły  trzy  
izby, d w ie  m n ie jsze  po bakach', a w  środku  
izb a  du ża . U m ieszczo n o  m n ie  w  bocznej izb ie  
m a łe j (24 osob y), w  p o b liżu  b y ły  tory k o le ­
jo w e , a za toram i w ie lk ie  zak ład y  zbroje­
n iow e- K ie d y  b o m b y  sp a d a ły  na zakłady, 
śc ia n a  n a szeg o  barak u  pod  w p ły w e m  c iśn ie ­
n ia  rozp ad a ła  się , a le  bom b y n ig d y  n ie  sp a­
d ły  na barak i. S z tu b o w y m  (izb ow ym ) był 
T a d eu sz  B rau n  z N a s ie lsk a , a b so lw en t l i ­
ceu m , w  obozie  p rzeb y w a ł od 1940 roku do 
w y z w o le n ia  (9 m aja  1945). D b ał o  sw ych  
m ieszk a ń có w , a jeże li trzeb a  b y ło  pom ocy  
lu b  ob ro n y , p om aga ł i bron ił nas. D o p o ­
m o cy  m ia ł d w ó ch  p o m a g ieró w . jeden  po­
m aga ł w  sp rzą ta n iu  izby, zaś drugi dbał o  
czy s to ść  w ię źn ió w . Co m ies ią c  w y g a la ł od -  
ro śn ię te  w ło sy , a szczeg ó ln ie  p iln o w a ł, żeby  
w sz y sc y  m ie li w y g o lo n e  śc ieżk i na g ło w ie . 
W w ig ilię  B ożeg o  N a ro d zen ia  po norm alnej 
p ra cy  w r ó c iliśm y  do baraku . B arak  lśn ił c zy ­
stością . P op ęd zon o  nas do k ą p ie li w  z lodo­
w a c ia łe j  w od zie , o p ie sza ły m  p om agan o  ry żo ­
w ą  szczotk ą . P o k ą p ie li o trzy m a liśm y  c zy ­
stą  b ie lizn ę . W cza s ie  k ą p ieli T adek  B raun  
ubrał m ałą  ch o in k ę  p a p ier o w y m i za b a w k a ­
m i. W dn iu  tym  k o la cja  p o sta w io n a  była  
na sto le , obok s ta ły  ła w y . na które w sz y ­
scy  s ie d liśm y . W y tw o rzy ł s ię  nastró j rodzin ­
ny . T ad ek  B raun p rzem ó w ił do nas krótko,

B O Ż E  N A R O D Z E N IE  W  O B O Z IE  K O N C E N T R A C Y J N Y M . K a ż d y  w ię z ie ń  
m c c n o  z a p a m ię ta ł  te n  d z ie ń . N ie  m o ż n a  go  p o ró w n a ć  z e  ś w ię ta m i k o ś c ie l­
n ym i, n a ro d o w y m i, ro c z n ic a m i, itp . D z ie ń  te n  p rz e ż y ło  w  o b o z a c h  k o n c e n tra ­
c y jn y c h  o k o ło  15  m ilio n ó w  w ię ź n ió w , p rz e d s ta w ic ie li  3 7  n a ro d o w o ś c i, w  ty m  
5 m ilio n ó w  P o la k ó w . W  ty c h  m a k a b ry c z n y c h  fa b ry k a c h  ś m ie rc i z g in ę ło
11 m ilio n ó w  w ę ź n ió w , 3 ,5  m ilio n a  P o la k ó w . O k o ło  2 4  p ro c . s ta n o w iły  k o b ie ty , 
m ło d z ie ż  i d z ie c i. Is tn ia ły  trzy  k a te g o r ie  o b o z ó w  k o n c e n tra c y jn y c h  ( te o r e ty c z ­
n ie ). D o  p ie rw s z e j k a te g o r ii —  n a jlż e js z e j —  z a lic z a n o  w  1 9 4 4  ro k u  D a c h a u ,  
S a c h s e n h a u s e n  i B u c h e n w a ld . D o  d ru g ie j k a te g o r ii  —  A u s c h w itz , N a tz w e ile r ,  
F lo s s e n b u rg , N e u e n g a m m e , L u b lin , M a jd a n e k ,  R a v e n s b r iic k  i S tu tth o f. Do  
trz e c ie j k a te g o r ii —  n a jc ię ż s z e j —  z a lic z a n o  M a u th a u s e n -G u s e n  i G ross  
R o żen . W  o b o z a c h  k o n c e n tra c y jn y c h  w ię ź n io w ie  g in ę li z g ło d u , w  w y n ik u  
m o rd e rc z e j p ra c y , na  s z u b ie n ic a c h , w  k re m a to r ia c h , k o m o ra c h  g a z o w y c h , na  
d ru ta c h  k o lc z a s ty c h , p rz e z  k tó re  p r z e p ły w a ł  p rq d  e le k tr y c z n y , w  d o ła c h  
k lo a c z n y c h , byli m o rd o w a n i p rz e z  e s e s m a n ó w , k a p ó w , b lo k o w y c h , g in ę li 
Jako k ró lik i d o ś w ia d c z a ln e . P o m im o  ty c h  o k ro p n o ś c i w  o b o z ie  to c z y ła  s ię  
w a lk a  o ż y c ie , o p rz e tr w a n ie .

D  - odobną d zia ła ln ość  w  pod ob ozie  L inzu  
prow a d zili T ad eu sz  B rau n  z N a s ie lsk a . 

Z byszek  K rasuck i z W a rszaw y , N arcy z  K o z­
ło w sk i z R ojew a , inż, G ad om sk i z pod W ar­
szaw y , sk rzyp ek  F ran cu z z P aryża , Jan  M ar- 
k u szew sk i z R yp ina, J ó zef M a rch lew sk i z 
W łocław k a i w ie lu  inn ych . O rgan izatorem  
im prez b y ł Z byszek  K rasu ck i, na  sk rzyp cach  
grał F rancuz, w iersze , tzw . k o lcza ste , p isa ł  
i r ecy to w a ł N arcyz  K o zło w sk i. B a lla d y  p isa ł 
T ad eu sz  B raun. Is tn ia ły  te ż  k ilk u n a sto o so ­
b o w y  chór, m ała  ork iestra  i d rużyna p iłk i 
nożnej. Za tą d z ia ła ln ością  o fic ja ln ą  istn ia ł  
ruch oporu „W olność”.

N ajczęśc iej recy to w a n o  w ie rsze  w  różnych  
język ach , p isa n e  przez w ię źn ia  nr 64494, a 
o to  ich tytu ły: „P rzez kom in  k rem atoriu m  
droga do n ie b a ”, „T ęskn ota  za w o ln o ś c ią ”, 
„S zu b ien ica”, „O rły”, „ E sesm ań sk ie  p sy  w y ­
ją ”, ..P ies i c z ło w ie k ”, „ B o m b a rd o w a n ie” , 
„N um er 11453”, „ Ś p iew a jc ie”, „M oja ty  p ta ­
szy n o ”, „Na m ałym  o b ło c zk u ”, „ S zk ie le ty  
na rew irze”, „D ziękuję w am  k o le d z y ”, „D zień  
w o ln o śc i”, i w ie le  inn ych .

g d y ż  łk a n ie  n ie  p o z w o liło  m u m ó w ić  dalej, 
zak o ń czy ł ży czen iem , a b y śm y  d o czek a li n a ­
stęp n eg o  B ożeg o  N a ro d zen ia  w  w o ln e j P o l­
sce. W cza sie  k o la c ji n ik t n ie  rozm aw ia ł. 
M nie w  u d zia le  p rzy p a d ło  za p a len ie  św ie ­
czek , k tóre  o trzy m a łem  od  ro b o tn ik ó w  c y ­
w iln y c h  (A u str ia k ó w ). Z a p ło n ęło  p ięć  n or­
m a ln y ch  św ieczek , ty le , ile  la t p rzeb y w a ­
liśm y  w  obozach  k o n cen tra cy jn y ch . Ś p iew a ­
liśm y  k o lęd ę  „Bóg się  rod zi” , a le  w k rótce  
za p a n o w a ła  c isza , w z r u sz e n ie  b y ło  s iln ie j­
sze, łzy  sp o w o d o w a ły , że k a żd y  z nas p o ­
łoży! się  na łóżk o  i w  p ó łm rok u  m yśla ł o  
n a jb liższy ch .

N a ra z  tych  co  śp ie w a ją , grają , recytu ją , 
o p o w ia d a ją , w e zw a n o  do p isarza  b lok ow ego . 
N a jp ierw  śp ie w a liśm y  k o lęd y  w  m ałych  ze­
sp ołach  w  p oszczeg ó ln y ch  b arakach  dla w ię ź ­
n ió w , n a s tęp n ie  d la  ch o ry ch  na rew irze , a 
w  koń cu  w szy s tk ie  zesp o ły  śp ie w a ły  d la  
e se sm a n ó w , k tórzy  n ie  o trzy m a li urlopu  
św ią te cz n e g o . W szy stk o  b y ło  dobrze i p ięk ­
nie do cza su , k ied y  e se sm a n i by li trzeźw i- 
G dy p o p ili się , to d n i św ią te cz n e  by ły  c zę ­
sto  gorsze  od p o w szed n ich .
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Na rewirze przebywali różni chorzy, ale 
najwięcej tyło „muzułmanów”, którzy poru­
szali się jak cienie. Pragnieniem ich było 
ujrzeć najbliższych i spokojnie umrzeć. 
Chcieli zobaczyć swoją wieś, swoje miasto 
rodzinne, ale i to było niemożliwe. W koń­
cu pragnęli tylko jednego, najeść się kar­
tofli do syta. I teraz wśród nich rozlega się 
kolęda w języku polskim „Bóg się rodzi”. 
Na rewirze śpiewaliśmy kolędy stosunkowo 
długo, przygrywała orkiestra a szczególnie 
skrzypki Francuza wzruszały „muzułmanów”. 
Lekarz obozowy Sergiusz ściskał nam dłonie 
i serdecznie dziękował.

PACZKA ŚWIĄTECZNA. Wczoraj otrzy­
małem list od syna z Niemiec, ale on tam 
nie był. Pisał ten list w pociągu na stacji 
kolejowej w Inowrocławiu. Napisał na pa­
pierze z torebki od owoców, którą pewnie 
porzucił jakiś esesman. „Kochani Rodzice — 
piszę ten list do Was, może dobrzy ludzie 
go poślą. Jestem w transporcie do obozu 
koncentracyjnego, jest nas około 500 osób. 
Bokąd n3s wiozą nie wiemy. Wszystko co 
najgorsze minęło. Po przyjeździe na miejsce 
napiszę list. Pamiętajcie o sobie, żebym miał 
do kogo wracać. Całuję Was — Andrzej”. 
List po miesiącu dotarł do rodziców, dostał 
się w ręce Polaków, których wywieziono na 
przymusowe roboty i ci przesłali na wska­
zany adres- Andrzej został osadzony w obo­
zie koncentracyjnym Mauthausen-Gusen. 
Przysłał list i zezwolenie na przesłanie pacz­
ki żywnościowej.

Pierwszą i ostatnią paczkę Andrzej otrzy­
mał na Boże Narodzenie. Papierosy, cebulę 
słodycze wybierali z paczek funkcyjni a 
chleb i suchary zostawiali adresatowi. An­
drzej przyniósł paczkę do izby w której mie­
szkał, i poprosił Tadka Brauna, żeby po­
dzielił równo na wszystkich mieszkańców, a 
było ich wówczas 20-tu. Braun tłumaczył, 
że tak się nie robi, że trzeba zostawić so­
bie, itd. Andrzej postawił jednak na swoim, 
żywność z paczki podzielono równo na wszy­
stkich w izbie.

Odtąd gdy inni otrzymywali paczki, izbowy 
dzielił żywność pomiędzy wszystkich. Wkrót­
ce stało się to tradycją, niepisanym pra­
wem dla wszystkich mieszkańców 21 bloku, 
potem robiły tak pozostałe bloki i nazywały 
to prawem Andrzeja. Andrzej za ten czyn 
otrzymał 25 bykowców i stał w zimnej wo­
dzie w zimie 2 godziny. Ale prawo w obo­
zie pozostało.

W kartonie ze wspomnianej paczki, Andrzej 
znalazł list od matki, który przeczytał wszy­
stkim towarzyszom niedoli: „Kochany sy­
nu, doskonale wiemy o sytuacji więźniów w 
obozach koncentracyjnych. Ojca i mnie na­
reszcie zostawili w spokoju. Jesienią Niem­
cy z Rogowa połamali żebra ojcu w stodole 
i bili go do nieprzytomności. Po ich odejściu 
odzyskał przytomność i podczołgał się do 
domu, długo musiał leżeć w łóżku, ale już 
chodzi powoli. Sprawcami mordowania ojca 
byli: dwóch Benertów z Chrostkowa, Rec z 
Lisin, Szylman z Pienina, Meller — komen­
dant żandarmerii w Rogowie, Felt, bur­
mistrz gm- Rogowo i Woźny, były komendant 
policji w Rogowie, ale on to robił bo mu­
siał, jak mógł to pomagał Polakom. Podob­
ną przygodę i ja miałam, ci sami Niemcy 
bili mnie, zerwali mi część włosów ze skórą 
z głowy, uszkodzili mi oko, ale to przeszło i 
wszystko już minęło. Nadal pracujemy, po­
magamy tym, co potrzebują pomocy. Na­
stępne Boże Narodzenie możliwe, że spędzi­
my razem. Stale myślimy o tobie Andrzej­
ku. Wierzymy, że wkrótce się spotkamy”.

W liście był kawałek opłatkaf którym 
wszyscy się podzieliliśmy. (Matka Andrzeja 
żyje, ma 91 lat, jest niewidoma, przewlekle 
chora, ale pamięta dobrze przejścia z cza- 
sów wojny. Ojcitc Andrzeja zmarł po wy­
zwoleniu Polski).

W czasie pobytu na rewirze w Mauthau­
sen, w Boże Narodzenie zaprzyjaźniłem się 
z doświadczonym doktorem medycyny z Gre­
cji. Razem przydzielono nas do transportu i 
zawieziono do podobozu w Melku. Doktor 
został głównym lekarzem na rewirze, a ja 
zostałem przydzielony do robót ziemnych 
przy budowie zakładów zbrojeniowych. Bez­
nadziejne wyżywienie, prowizoryczne po­
mieszczenia w byłej ujeżdżalni dla koni, 
podgórskie wiatry, dojazd odkrytymi samo­
chodami do zakładów zbrojeniowych craz 
ciężka, mordercza praca spowodowały, że na 
apelu zemdlałem i upadłem. Zawieziono mnie 
na rewir do doktora. Lekarz zbadał mnie 
i orzekł: osłabienie organizmu, opuchlizna 
twarzy z powodu wiatrćw górskich, wysoka 
temperatura. Pamiętam, że posmarował mi 
twarz różowym płynem, zabandażował i na 
sześć tygodni byłem niewidomym. Z pomo­
cą przyszedł mi Janek, sanitariusz z Rypi­
na. Jemu to przekazałem pozdrowienia dla 
moich rodziców, gdyby wrócił do Rypina. 
Trzeciego dnia zostałem przewieziony samo­
chodem ciężarowym razem z trupami do kre­
matorium w-Mauthausen. Umieszczono mnie 
na rewirze chorób zakaźnych- Leżałem na 
górnym łóżku (3-piętrowe drewniane łóżka). 
Wkrótce nauczyłem się chodzić sam do ubi­
kacji, do umywalni, żeby nie dostać kop­
niaka od esesmana, rozróżniałem stuk butów 
wojskowych i podrywałem się na baczność, 
skręcając głowę w stronę stu’.’:. Wówczas 
zrozumiałem, co to znaczy być niewidomy r>. 
Po czterech tygodniach na rewirze brakło 
mi sił, żeby chodzić, ważyłem 33 kg. Nie 
wiedziałem, że to są święta Bożego Naro­
dzenia. Leżic w gorączce zdawałem sobie 
sprawę, że za chwilę przestanę żyć. Przed 
oczyma przesuwał mi sie film z całego mo­
jego życia. Ostatnie słowa, jakie powiedzia­
łem, to „Mamo ja wrócę tło Polski”. Stra­
ciłem przytomność. Przebudziłem rę około 
trzeciej nad ranem. Wszystko było mokre, 
koszula, koc i ja. Wołałem dajcie mi pić, 
pić. Pełniący służbę sanitariusz Czech, przy­
niósł mi specjalnego płynu z ziół, zmierzył 
temperaturę i powiedział: — BęJziesz żyć. 
Rano ponownie straciłem przytomność i zo­
stałem wykreślony z listy żyjących.

Zygmunt Fasiński, jak zwykle poukładał 
na wózku trupy, aby odwieźć do kremato­
rium w asyście esesmana, lekarza i dwóch 
więźniów. Leżałem na wózku wśród nieży­
wych i wtedy właśnie odzyskałem przytom- 
ność. Po odejściu na bok esesmana na moje 
miejsce podrzucono trupa, a ja znalazłem się 
wśród kocy, potem na rewirze. Od tego cza­
su do rodziców pisać już nie mogłem.

Rodzice Andrzeja zostali powiadomieni 
przez kierownictwo obozu, że zmarł na udar 
serca. Po zakończeniu wojny, w dniu 16 sierp­
nia 1945 roku, Andrzej powrócił do kraju, 
do rodzinnej wsi Rojewo. Maszerował w 
stronę domu o zmroku, miedzą od lasu. Je­
go ojciec, niosący na widłach słomę na ściół­
kę pod konia, zobaczył go i schował się za 
oborę. Myślał, że to duch. Matka niosła mis­
ko w wiaderku, gdyż wydoiła krowę, gdy 
ujrzała syna upuściła wiadro z mlekiem i 
wybiegła mu na przeciw. W trójkę płakali 
z radości i szczęścia. Kolejne Boże Narodze­
nie spędzili razem w rodzinnym domu, w 
wolnej Polsce.
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ITLEROWCY nie ba­
cząc na konwencje ła­
mali prawa międzyna- 

/  rodowe. Zwolnieni jeń- 
■ cy.Wojenni z obozów jenieckich 

i1' po powrocie na tzw. „wolność” 
byli aresztowani, torturowani, 

j a następnie osadzani w obozach 
: koncentracyjnych. Przykładem 
•j takiego postępowania jest Woj­

ciech Sabat, kierownik szkoły 
i powszechnej w Zagórzu, dzia­

łacz harcerski i społeczny, ob­
rońca Wybrzeża. Do niewoli 
niemieckiej dostał się 17 wrze­
śnia 1939 r. W 1941 roku został

---£ ~>T;5g~.'v
z Lignów została aresztowana
przez żandarmerię w dniu 13 
października 1939 roku i zam­
knięta w przejściowym obozie 
w Pelplinie w gmachu semi­
narium duchownego. Bita przez 
Niemców, została przetranspor­
towana do więzienia w Tcze­
wie, razem z nauczycielem 
Piotrem Kleiną. Bici ponownie 
do nieprzytomności, zostali 
zamknięci w celach więzien­
nych. Po dwóch dniach tortur 
A. Smerecka zmarła w czasie 
przesłuchania. Ciało jej zostało 
zakopane razem z 17 nauczy-

............................
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zwolniony i wrócił do rodziny* 
Wkrótce jednak aresztowano 
go i osadzono w więzieniu w  
Gdańsku. Oskarżony przez 
miejscowych Niemców z Rumii 
o rzekome prześladowanie 
Niemców w okresie 20-lecia 
międzywojennego, skazany zos­
tał na 3 lata ciężkiego więzie­
nia. Umieszczono go w więzie­
niu w Koronowie w wojewódz­
twie bydgoskim. W 1942 roku z 
powodu ciężkiej pracy zmarł 
lub został_zamordowany.

Podobnie postąpiono z ofice-

clelami za koszarami w Tcze­
wie.
i Nie wytrzymała również za­
dawanych tortur w czasie prze- 
słuchiwań Zofia Ifalewska, 
nauczycielka gimnazjum w 
Kartuzach.

W więzieniach gestapowskich 
zamordowani zostali nauczycie­
le z Wolnego Miasta Gdańska, 
m.in. Tadeusz Adamczyk przy 
Al. Szucha w Warszawie, Anto­
ni Balcer w Bydgoszczy, jako 
odwet za tzw. „Krwawą Nie­
dzielę”, Franciszek Chruście- 

rami rezerwy Władysławem v lewski na Pawiaku oraz Ste- 
Baranowskim i Franciszkiem v fan Zawilak w Żabikowie 
Ornasem, których w okrutny k/Poznania.
sposób zamordowano w obo­
zach koncentracyjnych.

Dodać należy, że Niemcy za 
nauczycielami gdańskimi pe­
netrowali nawet w Generalnej 
Guberni. Nauczycielka z Wej­
herowa Pelagia Matuszewska 
schroniła się w Radomiu. 
Niemcy powiesili przy szosie 
warśzawskiej ! 50 *' Polaków;

Omawiając eksterminację 
nauczycieli ziemi gdańskiej 
wspomnieć należy o obozach I 
koncentracyjnych — fabrykach 
śmierci. Rolę tę spełniał na o- 
mawianym terenie obóz kon­
centracyjny Stutthof wraz ze 
swoimi filiami, który urucho­
miony został w momencie wy­
buchu II wojny światowej i ist-

Wśród^nich pocieszona została* ' niał do zakończenia działań
również Pelagia Matuszewska.

Wielu nauczycieli nie było w 
stanie wytrzymać tortur zada­
wanych przez Niemców w cza­
sie przesłuchania na gestapo.

wojennych. W latach 1939— 
—1945 pochłonął on dziesiątki 
tysięcy ofiar ludzkich. Według 
nielicznych dokumentów oraz 
relacji byłych więźniów i ich

Aniela Smerecka, nauczycielka rodzin przez obóz koncentra-,

cyjny Stutthof przeszło około 
250 nauczycieli, w tym z zie­
mi gdańskiej 127.

Dzień pracy w obozie wyno­
sił od 10—12 godzin, od 2 do
4 godzin apele i różne uciąż­
liwe zbiórki. „Dozorcy obozowi 
SS pędzili również do pracy 
młodocianych, ludzi starych i 
chorych. Majstrowie cywilni, 
kapo poganiali kijami, a SS- 
-mani krzyczeli i kolbami ka­
rabinów bili gdzie popadło. W 
ten sposób obozy koncentracyj­
ne stały się ośrodkami masowej 
zagłady więźniów wyczerpują­
cymi ich siły nadludzką pra­
cą”. t

Wyżywienie dzienne naj­

częściej składało się: na śniada­

nie 1/2 litra kawy zbożowej, na 

obiad 3/4 litra zupy ze zgni­

łych obierzyn od ziemniaków 

lub ze zgniłej brukwi z doda­

niem mielonych chwastów, na 

kolację porcji chleba 100—250 

gramów oraz 10 gramów mar­

garyny lub łyżki marmolady o- 

bozowej.

Szpitala obozowe (rewiry) 
nie mogły pomieścić chorych. 
Obsługa przy chorych na re­
wirach w większości wypad­

ków była bez zawodowego 
przygotowania.

W 1942 roku po pierwszych 
niepowodzeniach na froncie 
wschodnim nastąpiła zmiana 
zasadnicza w obozach koncen­
tracyjnych. Polegała ona na 
tym, że każdego więźnia wyko­
rzystywano maksymalnie do 
pracy, a *zczególnie w przemy­
śle zbrojeniowym, a następnia 
jak już był wyczerpany i nie­
zdolny do większego wysiłku, 
to krótko przebywał na rewi­
rze i dopiero odwożono go do 
komory gazowej lub kremato­
rium.

Z powiatu starogardzkiego 

zginęli m. in.: B. Chmielewska, 

A. Wojtaś, J. Kowalski, A. Kuź- 

mierczak. Nauczyciele Edmund 
Borzyszkowskł i Feliks Ciep- 

luch byli przesłuchiwani przez 

gestapo na Kamiennej Górze w 

Gdyni. Po przywiezieniu ich do 

obozu koncentracyjnego w 

Stutthcfie, ̂ koledzy- r-ia mog!! 

ich poznać. Rany zadane i cier­

pienia w czasie przesłuchiwa-
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w ybrzeża
Tymczasem Narcyz w stolicy nic 

marnował czasu. Uczył się wie­
czorowo w gimnazjum i na Wolnej 
W szechnicy Polskiej. Wkrótce 
otrzyma! nową pracę w wiejskiej 
spółdzielni kinematograficznej. 
Największym powodzeniem w 
objazdowych seansach cieszył się u 
dorosłych “Znachor” , a u młodzieży 

. “Młody Las” - film przedstawiający 
walkę o polską szkołę. Niestety 
niedługo dane było cieszyć się 
kruchą stabilizacją. Wybuchła 
wojna.

Czyż na to co się działo można było 
patrzeć spokojnie? Narcyz rzuca się w 
wir konspiracyjnej roboty. Organizuje 
tajne związki młodzieży.

■czesnym rankiem 
r matka narwala wielki 

pęk kwiatów. - Chodź 
synu, idziemy na 
cmentarz.

Powlókł się za nią polną drogą, ale 
byl tak słaby, że kwiaty wnet wypadły 
mu z rąk. Myślał, że idą na wiejski 
cmentarzyk złożyć bukiet na grobach 
tych, którzy tej wojny mieli mniej 
szczęścia niż oni. Ale matka kluczyła 
między szeregami świeżych mogił, aż 
zatrzymała się przed jedną. Wtedy ze 
zdumieniem przeczytał na tabliczce: 
“ Narcyz Kozłowski” . To był jego 
grób.

Nagle pojął, dlaczego wczoraj, gdy 
w obozowym pasiaku stanął przy 
plocie rodzinnej zagrody, ojciec z 
okrzykiem przerażenia schował się za 
obórką, a matka wypuściła z rąk 
wiaderko świeżo udojonego mleka. - 
Podziękuj synku - powiedziała teraz 
kładąc kwiaty na “jego” grobie - bo 
dla nas narodziłeś się ponownie.

Pierwszy raz pan Narcyz urodził 
się prawic 80 lat temu w Rojewie, 
najbiedniejszej wiosce rypińskiego 
powiatu. W chałupie na plony z 3,5 
hektara bagien i trzęsawisk oraz 2 
hektarów piachu, na których siano 
żyto i sadzono ziemniaki, czekało 11 
gąb: pięciu braci, dwie siostry,rodzice 
i dziadkowie. Żeby przeżyć, trzeba 
było ' chodzić do bogatszych 
gospodarzy na odrobek.

Kiedyś w szkole nauczyciel zadał 
temat wypracowania: Kim chciałbym 
zostać w życiu. Narcyz chciał bardzo 
być nauczycielem, ale on taki biedak, 
wstydził się do tego przyznać. 
“Krawcem” - napisał.

Slcpy by zauważył, że chłopak 
“czuł” ziemię, na przysposobieniu 
rolniczym był prymusem, otrzymał 
więc stypendium do szkoły rolniczej. 
Całe 35 złotych! Wystarczyło na 2 
lata nauki, potem trzeba było wrócić 
na wieś. Szukał długo pracy. Widział, 
że w majątku robotnicy najemni. 
traktowani są gorzej niż zwierzęta. •• 
Skorzystał z okazji wyrwania się w 
świat - na razie był to w stolicy zjazd 
Związku Młodzieży Wiejskiej.

Brawo Narcyz! . krzyczeli-.*.

zjazdowcy, gdy mówił z trybuny o 
osiągnięciach ruchu. Ale gdy zaczął 
mówić o konieczności połączenia 
wiejskich organizacji, dwóch osiłków 
natychmiast złapało go za kark, 
skopało do utraty przytomności i 
wyrzuciło za drzwi.

A z robotą we wsi było coraz gorzej. 
Z ciężkim sercem matka zapakowała 
w węzełek trzy bochenki chleba i 
przeżegnawszy na drogę, wyprawiła z 
powrotem do stolicy. Może coś się 
trafi...

N
arcyz wprowadził się pod most 
Poniatowskiego, chlcb zjadł, 
a roboty ani widu, ani słychu. 

Już myślał, że zemrze z głodu i chłodu, 
gdy trafiła się fucha na Grochowie 
przy budowie drogi. Niestety, gdy 
koledzy od łopaty dowiedzieli się, że 
on nietutejszy, dali wycisk i 
przepędzili na cztery wiatry. - Tutaj 
naszych bezrobotnych nie brakuje!
- krzyczeli.

Któregoś dnia spotkał chrześniaka 
matki. Dobrze mu się powodziło, był 
kierowcą. Przeżył szok ujrzawszy

zabiedzonego kuzyna. - Jak  ty 
wyglądasz! A Narcyz nic, bo wstyd 
mu było. Chrześniak akurat jechał do 
Rojewa na urlop.

Ale szczęście uśmiechnęło się do 
Narcyza jeszcze tego samego dnia. 
Spotkał instruktora przysposobienia 
rolniczego, który niegdyś tak 
zachwycał się jego poletkiem. Nic dal 
zginąć dawnemu prymusowi. 
Wykąpał, odział, nakarmił i załatwił 
posadę gońca w ZMW "Siew" za 80 
złotych z ogonkiem. Narcyz 
natychmiast włożył połowę sumy do 
koperty i przesłał matce. “Mam pracę, 
w następnym miesiącu też przyślę 
pieniądze".

Ledwo w rodzinnej chałupie 
zdołano się nacieszyć listem od syna, 
przyjechał chrześniak-kierowe a. - 
Widziałem Narcyza, wygląda jak  
nieczłowiek, nie ma pracy, nie ma co 
jeść, tragedia! Matka nie zdzierżyła 
i chwyciła miotłę: Jak  ci plecy 
wygarbuję, to przestaniesz głupoty 
pleść! Dopiero list wyjaśnił wszystko 
i ostudził emocje.
3 i sr.-N-

W  połowic kwietnia 1941 roku 
w ogrodzie Niemca Rudlcfa 
przy obecnej ulicy 

Kopernika w Malborku zbiera się 
potajemnie kilku Polaków 
przywiezionych tu przez hitlerowców 
z Generalnej Guberni na przymusowe 
roboty. Zakładają tajną organizację 
“Związek Polaków w Prusach 
Wschodnich Miody Las” . Narcyz 
zostaje zastępcą przywódcy 
Aleksandra Wiśniewskiego. Stukając 
dwoma palcami na starej maszynie 
zredagowali pierwszą ulotkę. Na górze 
zamieścili motto “Szumi las, młody 
las, choć nie widać, choć nie słychać, 
ale rośnie wkoło nas, miody las, 
polski las” . Ulotka wzywała do 
utrzymania ducha polskości, do 
sabotowania pracy na rzecz okupanta 
i udzielania pomocy tym, którzy 
walczą z wrogiem.

150 -egzemplarzy ulotki 
rozprowadzono wśród Polaków 
zatrudnionych w Malborku i okolicy. 
Zgłosiło się tylu chętnych do 

Młodego Lasu” , że organizatorzy

zaczęli obawiać się zdekonspirowania.
Tak jak umieli przeciwstawiali się 

okupantowi. Ich gazetki rzetelnie 
informowały o sytuacji na wszystkich 
frontach, polskie książki krążyły ■ 
między czytelnikami a ... grobowcem 
na cmentarzu, który slużyl za tajną 
składnicę. Prowadzono też tajne 
nauczanie, w którym licznie 
uczestniczyła młodzież.

U roczystą przysięgę złożyły 
grupy "Młodego Lasu” na 
małborskim zamku. Udając 

turystów, po kilkanaście osób 
podchodzili do sztandarów zdobytych 
przez Jagiełłę w bitwie pod 
Grunwaldem i szeptem ślubowali 
wierność polskości.

Gdy w roku 1942 władze 
hitlerowskie wezwały Polaków do 
podpisania volkslisty, wydali ulotkę, 
w której bez ogródek wyłożyli swoje 
stanowisko.

Pomagali też jeńcom wojennym, 
więźniom obozu koncentracyjnego w 
Stutthofie. Studenci Tajnego 
Uniwersytetu Ludowego w 
Trampowie zbierali w lesie susz na 
opał. Tam pracowali i więźniowie 
obozu. W leśnych dolach zostawiano 1 
im żywność, cywilne ubrania dla 
uciekinierów a także mapy i książki. | 
Zabierano korespondencję. Zdarzyło 
się nieraz, że dary trafiały w ręce kapo. 
a w dole natykano się na sterty trupów, 
bo w obozie nie było krematorium.

Nic zawsze wszystko udawało się. 
W końcu marca 1943 roku 
aresztowano Narcyza Kozłowskiego. 
Wywieziono go do obozu i 
koncentracyjnego w Mauthauscn- 
Guscn. Pod koniec pobytu ważył 33 
kg. Zanim pojawił się przy płocic : 
rodzinnej zagrody i tak wystraszył 
rodziców, już byl nicco “oddiuchany”. 
Pomiędzy obozem a rodzinną wsią 1 
zahaczył bowiem o Austrię, gdzie 
wywieziono część obozowiczów.

Po powrocie udał się do ' 
powiatowego lekarza. Ten pokręcił 
głową zafrasowany i poprosił, aby 
pacjent w ciągu pól roku postarał się ; 
załatwić wszystkie swoje ziemskie 
sprawy. - Więcej życia panu już nie 
zostało... " •

Panu Narcyzowi jednak ani .w 
głowie było umierać. Znalazł pracę 
w szkole i podpierając się sękatym 
kijem, odpoczywając co chwila, . 
codziennie do niej wędrował 10 km. 
Jak przeprowadzi! się już do 
miasteczka, odwiedził lekarza. - , 
Bardzo pana przepraszam - oznajmił 
zdumiony medyk. - To się nie zdarza, 
żeby po takich przejściach człowiek 
wygrał ze śmiercią..

Nawet dzisiaj panu Narcyzowi 
niejeden pozazdrościłby krzepy, 
werwy i sil witalnych. A nad jego 
życiem szumi wciąż las, tamten młody 
las...

ANNA KUM
• r::> t* '■■■ "■•••
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Młod^ L a s” (3)
arcyz Kozłówski - ”Szary »

Po aresztowaniu Aleksandra 
Wiśniewskiego nowym dowódcą 
"Młodego Lasu” zostaje ofiąal- 
nie wybrany Narcyz Kozłowski 
ps. "Szary”, ur. w 1913r. Funkcję 
tę powierzono mu w połowie czer­
wca 1942 roku, w mieszkaniu kie­
rowcy samochodowgo Pawia 
Wiśniewskiego ps. "Longin”, 
w Malborku przy ul. Kościuszki
10. Mianowanie odbyło się przy 
udziale kierownictwa "Młodego 
Lasu” i przedstawicieli z 18 po-

■ wiatów. Nominację tę potwier­
dziła Komenda Główna Polskiej 
Armii Powstania, która w wyda­
nym dokumencie — pełnomocni­
ctwie z 16 sierpnia 1942r. nr 
473834 stwierdza: ”W dniu dzi­
siejszym zamianowałem Pana 
Narcyza Kozłowskiego stopniem 
dowódcy Młodego Lasu w Pol­
skiej Armii Powstania i upełno­
mocniam Pana Narcyza Kozłow­
skiego do wszelkich czynności or­
ganizacyjno—twórczych oraz 
każdego rodzaju rozkazodawst- 
wa w zakresie ściśle określonym. 
Pan Narcyz Kozłowski "Szary” 
jest uprawniony do przeprowa­
dzenia tajną mobilizacji w powie­
rzonym mu terenie w formie czys- 

 ̂ 3  to rygorystyczną, wojskowej...” 
Narcyz Kozłowski ur. we wsi 

Rojewo, pow. Rypin, studiował 
w Wolną Wszechnicy Polskią 
w Warszawie i był z zawodu nau­
czycielem. W październiku 1939r. 
zorganizował we wspomnianym 
powiecie Tajny Związek Mlod- 

"  zieży Wiejskiej "Młody Las”. 
W 1941 r. wraz z innymi Polakami 
został wywieziony na przymuso­
we roboty do Niemiec. Znalazłszy 
się w Malborku, powrócił do pra­
cy konspiracyjną i wraz z Alek­
sandrem Wiśniewskim i Antonim 
Janowiczem zorganizował Tajny 
Związek Polaków w Prusach

Wschodnich "Miody Las”, które­
go obecnie stal się oficjalnym 
dowódcą.

5 maja 1942r. organizacja ta, 
przekształcona następnie w Zwią­
zek Polaków "Młody Las”, po­
wołała do życia Radę Naczelną, 
która oceniała działalność tajną 
organizaąi, nadawała stopnie 
i odznaczenia wojskowe. W tym 
czasie główny wysiłek skupiono 
na prowadzeniu tajną oświaty 
wśród Polaków. Konspiracyjna 
nauka w tajnych kompletach tra­
ktowana była przez Niemców ja­
ko największa zbrodnia. Polska 
w czasie okupaąi była jedynym 
krajem, który prowadził tajne 
nauczanie. Jedynym, w którym 
podjęto tego rodzaju walkę.

Początkowo wykłady odby­
wały się w ramach Wolnej 
Wszechnicy Polskiej, na skryp­
tach i materiałach lej uczelni. 
Wkrótce zrezygnowano z tej for­
my kształcenia, przechodząc na 
Tajne Uniwersytety Robotnicze, 
których na terenie Malborka było 
cztery i Tajne Uniwersytety Lu­
dowe, które w liczbie 15 działały 
na terenie wiąskim. Narcyz 
Kozłowski prowadził wykłady 
z zakresu pedagogiki społeczną 
i wyjeżdżał z prelekcjami do Po­
laków pracujących w Stoczni 
Gdańskiej. Spotkanie takie od­
było się jesienią 1942 r. w bara­
kach "Narwik”, a przygotował je 
Jerzy Gołębiowski — piekarz 
z Malborka.

Do pierwszego aresztowania 
"Szarego” doszło pod wiaduktem 
kolejowym w Kałdowie na 
początku maja 1942r. Wracał 
wó\yczas zTrampowa, gdzie znaj­
dował się TUL i grupa Anglików 
pracujących w majątku bauera 
Bruna Bergmana kierowana 
przez plutonowego Artura Kra-

V
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vorta. Zatrzymany przez patrol, 
został doprowadzony na posteru­
nek w Kaldowie i zamknięty w ce­
li, w której w ostatnią chwili 
udało mu się połknąć trzy znaj­
dujące się przy nim ulotki. Po 
przesłuchaniami, którym towa­
rzyszyły razy bykowców, został 
zwolniony na skutek interwenąi 
Ernsta Rudlafa, który upomniał 
się o pracownika. Tym razem się 
udało...

Kiedy w październiku 1942r. 
Niemcy przystąpili na terenie No­
wego Stawu do organizacji szkół 
wieczorowych dla Polaków, wy­
daje ulotkę sygnowaną nr 10/11, 
w którą apeluje: "Niemcy 
próbują dla Polaków zakładać 
szkoły wieczorowe, aby uczyć ich 
czytać i pisać po niemiecku, aby 
przygotowywać ich do podpisa­
nia niemieckiej listy, a następnie 
wysłać na front jako mięso armat­
nie. Nie dajcie się brać na lep. Ci, 
którzy podpiszą listę niemiecką 
będą zdrajcami naszego narodu, 
wyrodnymi synami i córkami Pol­
ski...”

W tym czasie wszystkie ulotki 
przepisywane już były w domu 
Moniki Isdepskiej, zamieszkałej 
w Kałdowie przy ul. Solskiego 3, 
który uważany był za Dom Pol­
ski, a jego właścicielka za Matkę 
Polkę. Przepisywane były na ma­
szynie do pisania, o którą postarał 
się osobisty adiutant "Szarego”, 
Bernard Czołba ps. 'Topór”.

W ten sposób, choć zupełnie 
nieświadomie, "Młody Las” pro­
wadząc tajną oświatę mającą na 
celu przeciwdziałanie germaniza­
cji, realizował cele i zadania sta­
wiane przez Związek Polaków 
w Niemczech, a znak Rodła sta­
wał się niejako symbolem i tą 
organizacji.

W miarę upływu czasu i klęsk 
ponoszonych na froncie wszchod- 
nim, oprócz pracy sensu stricto 
szkoleniową wzmagają się akqe 
sabotażowe, prząawiające się 
w uchylaniu się od pracy, nisz­
czeniu narzędzi i maszyn, wznie­
caniu pożarów, przecinaniu kabli 
telefonicznych, uszkadzaniu linii 
elektrycznych, zasypywaniu ka­
nałów melioracyjnych itp.

W marcu 1943r. Narcyz 
Kozłowski zostaje ponownie are­
sztowany i jako element niebez­
pieczny dla Trzecią Rzeszy osa­
dzony w malborskim ratuszu. Tu, 
w ciemnej piwnicy, po którą 
spływała woda, dzielił los innych 
patriotow polskich, którzy wpadli 
w ręce gestapowskich oprawców. 
Dopiero po dwóch dniach, do celi 
w której nie -było żadnych 
sprzętów, przyniesiono mu 
kromkę czerstwego chleba i 14 
litra wody. Najgorsze były 
przesłuchania połączone z tortu­
rowaniem i tzw. "przeglądy” 
uzbrojonych gestapowców z psa­
mi. Można sobie wyobrazić, jak 
wyglądali skazańcy po takim. 
jjrzeglądzie. Pó dwóch tygod­
niach wywieziono go do Gru­
dziądza, a następnie Bydgoszczy,

gdzie sytuacja się powtórzyła. 
Przeszedłszy piekło hitlerowskich 
kaźni, 27 marca 194!j roku trafił 
do obozu koncentracyjnego 
w Mauthausen—Gusen. Kiedy 
5 maja 1945r. Amerykanie wy­
zwolili obóz, jako więzień ozna­
czony nr 64499 ważył 33 kg, a od 
dźwigania ciężkich kamieni do 
budowy drogi między barakami 
ma obniżone prawe ramię i żylaki 
na nogach. Jako człowiek nie­
spożytej energii, na terenie obozu 
wraz z innymi skazańcami brat 
udział w formowaniu organizacji 
"Wolność” i recytował własne 
wiersze, należące do tzw. "poezji 
kolczastej”. Zaraz po wojnie na 
terenie Austrii prowadzi w Dor­
nach obóz dla 70 chłopców i or­
ganizuje dla nich szkołę.

16 sierpnia 1945r. wraca do 
Polski i natychmiast przystępuje 
do odbudowy szkolnictwa i uko­
chanych przez siehifj ypiwprs’ 

wtetów Ludowych|fW 1946 r. zo­
staje aresztowany przez funkąo- 
nariuszy bezpieczeństwa w Pelp­
linie. Dzięki interwenąi swego 
zastępcy, rodziców i słuchaczy 
Uniwersytetu Ludowego w Biela- 
wkach zostaje zwolniony i pono­
wnie zatrudniony] Przyznany mu
przez Radę Naczelną stopień 
podpułkownika a następnie 
pułkownika i Krzyż Virtuti Mili- 
tari, mimo że wniosek został za­
twierdzony przez Komendę 
Główną Polskiej Armii Powsta­
nia w Toruniu, pozostały na pa­
pierze.

W r. 1948, a więc w okresie 
"błędów i wypaczeń”, został po­
nownie wezwany do Państwowe­
go Urzędu Bezpieczeństwa Pub­
licznego w Pelplinie, gdzie 
wręczone na żądanie funkcjona­
riusza dokumenty dotyczące 
awansu wojskowego i przyznane­
go odznaczenia zostały na jego 
oczach spalone w żelaznym piecy­
ku. Oświadczono mu wówczas: 
"Może pan spokojnie spać, już 
pana na Białe Niedźwiedzie nie 
wywiozą!”

Po wojnie Narcyz Kozłowksi 
pracował w różnych placówkach 
oświatowych, otrzymał tytuł 
Zasłużonego Nauczyciela i dr 
nauk humanistycznych. Ostatnio 
byt dyrektorem Bałtyckiego Uni­
wersytetu Ludowego w Opaleniu, 
woj. gdańskie. Dziś jest na 
zasłużoną emeryturze i mieszka 
w Gdańsku—Wrzeszczu. I cho­
ciaż dobiega osiemdziesiątki, jest 
nadal czynny i aktywny jak daw­
niej.

Wiesław Jedliński75



KOZŁOWSKI NARCYZ, pseudonim „Szary” (ur. 1 XI 1913 r. w Rojewie 
k. Rypina —  zm. ?), nauczyciel, doktor historii, działacz młodzieżowy i kon­
spiracyjny.

Pochodził z niezamożnej rodziny chłopskiej i był synem Narcyza i Ka­
zimiery z Brzeskich. Przed 1939 r. studiował w Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej w Warszawie i działał w Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici”.

/!/

Jesiemą 19*39 r.' zorganizował w powiecie rypińskim Tajny Związek Mło­
dzieży Wiejskiej „Młody Las”, oparty o wzorce „Wici”. W 1940 r. został 
wywieziony przez Niemców na przymusowe roboty do Malborka, gdzie 
w marcu 1941 r. utworzył, wraz z nauczycielem Antonim Janowiczem, 
tajną organizację pn. Związek Polaków w Prusach Wschodnich „Młody 

^  Las”, również oparty o wzorce „Wici”. Organizacja ta, na czele z Kozłow- 
 ̂ i ^  skim, prowadziła tajne nauczanie wśród młodzieży polskiej wywiezionej 

na przymusowe roboty w okolice Malborka. Kozłowski redagował odezwy, 
ulotki, a także przepisywał na maszynie u autochtonki Izdepskiej tajne 
pisemko pt. „Młody Las”, oparte o wiadomości uzyskane z nasłuchu radio- 
wego stacji angielskich. Działalność „Młodego Lasu” rozszerzano stopnio- 

* i*r wo na powiaty Sztum, Kwi dzyń, Elbląg. Głównymi jej ośrodkami były 
Malbork (dzielnica Kałdowo), Nowy Staw i Wapiewo.

^ W 1944 r. Kozłowski, który nawiązał m. in. kontakty ze znajdującymi 
się w  pobliżu Malborka obozami dla jeńców wojennych (angielskich 

£  i francuskich), został rozszyfrowany przez Gestapo, aresztowany i na- 
C, stępnie torturowany w różnych więzieniach. Potem wywieziony został do 

obozu koncentracyjnego w Mauthausen-Gusen, gdzie brał udział w  taj- 
Q/s nym ruchu więźniów.

^  Po wojnie pracował jako nauczyciel w województwie gdańskim i Gdań-
i ^  sku. Był aktywnym działaczem ZNP. Pozostawił szereg artykułów doty- 

P  czących działalności konspiracji antyhitlerowskiej na Pomorzu oraz 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

C iech an ow sk i, R uch oporu, s. 116, 201— 203, 241, 385; Chłopska Droga, 1975. nr 70:
0  J. D a n ie lew icz , G łos w d y sk u sji n ad  re fera tem  S. J a reck ieg o  pt. ZM W  „W ici” w  la -  
t* tach  1944— 1948 w : 70 la t  ruchu  lu d o w eg o . M a ter ia ły  z se s j i n a u k o w ej zo rgan izo -

w a n ej przez Z akład  H isto r ii R u ch u  L u d o w eg o  przy  N K  Z SL  w  d n ia ch  22— 23 X  
1965 r., pod red . J . R. S za flik a , W arszaw a 1967, s. 704— 705; J. D a n ie le w ic z  K o m isja  

j H istoryczn a  Z arządu O kręgu  Z N P  w  G dań sku , Przegląd Historyczno-Oświatowy
1 1967, nr 3, s. 420—425; J. D a n ie lew ic z , O d z ia ła ln o śc i K o m isji H is to ry czn ej Z arządu  
M  O kręgu  Z N P  w  G dańsku , Kwartalnik Historii Ruchu Zawodowego, 1969, nr 1,

s. 118— 119; T. J a szo w sk i, G estapo  w  w a lc e  z ru ch em  oporu. B y d g o szcz  1984, 
£  s, 58— 59; K ra jew sk i, B ib lio g ra fia , poz. 1485; M. K ra jew sk i, W alka i m a rty ro lo g ia  
£ n a u cz y c ie li K u ja w  i z iem i d ob rzy ń sk iej w  la ta ch  d ru g ie j w o jn y  św ia to w ej, w : 80 la t  

Z N P  w  w o je w ó d ztw ie  w ło c ła w sk im , W ło cła w ek  1985, s. 52— 53; Litery. 1968. nr 6; 
Mówią Wieki, 1968, nr 11; A. M ęc lew sk i, N eu g a r ten  27. Z d z ie jó w  g d a ń sk ieg o  G esta ­
po, W arszaw a 1974, s. 361; O racki, S ło w n ik , s. 169— 170; M ięd zy n a ro d o w e sem in a r iu m  
p o p u la rn o -n a u k o w e Z N P , Gazzta Pomorska, 1966, nr 171, s. 1— 2; N a sze  sp otk an ia , 
2100 ok a zji do za d o w o len ia , Glos Wybrzeża, 1966, nr 25, s. 4; N a u cz y c ie ls tw o  P o m o ­
rza w  w a lc e  o P o lsk ę . Dziennik Bałtycki. 1966, nr 297, s. 2; P o lsk ie  n a u cz y c ie ls tw o  
w  la ta ch  w o jn y , Głos Wybrzeża, 1966, nr 297, s. 6.
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>AZETA MALBORSKA NR i 22 02 1995 r

W celi starego Katusza
Wspomina Narcyz Kozłowski “Szary”, organizator Związku 

Polaków “Młody Las”, zamieszkały w Gdańsku - Wrzeszczu, 
Al. Wojska Polskiego 31 kl.C/6

W m arcu 1941 r. przyjechałem  
w transporcie Polaków  przy­
wiezionych z powiatu rypińskiego 
na przymusowe roboty do M al­
borka Pracow ałem  w  ogrod­
nictwie Ernsta R ud lafa  przy  
obecnej ul Kopernika 27. Po

zapoznaniu się z Polakami, którzy 
w podobny sposób znaleźli się w 

Malborku, zaprosiłem  na roz­
m owę A leksan d ra  W iś n ie w ­
skiego i Antoniego Janowicza, 
celem omówienia spraw zwią­
zanych z o rg a n iza c ją  ta jne j 
organizacji dla Polaków. Pro­
pozycja została przyjęta. N as­
tąpiły wstępne przygotowania  
i werbowanie członków do nowo­
po w sta łe j o rg a n iza c ji, która  
rozpoczęła działalność 5 maja 
1941 roku pod nazwą: Zw iązek  
Polaków w Prusach Wschodnich 
"Młody Las".

\ l  15 czerwca 1941 r w  W ielkim  
Refektarzu zam ku malborskiego 
złożyliśmy w trójkę na jednej z 
kopii chorągwi grunwaldzkich

zdobytych przez w ojska pod 
dowództwem Władysława Jagieł­
ły przysięgę następującej treści: 
"Na s z ta n d a ry  zd o b y te  pod  
Grunwaldem przez wojska pol­
sk ie , p rzys ięgam  O jc zyźn ie , 
Polsce, że będę o jej wolność 

walczył wszędzie, abyś 
Ojczyzno wolną była. 
Będę przestrzegał za ­
rządzeń "Młodego Lasu" 
w edług rygoru w o js ­
kow ego”: Kopie tych 
chorągwi w  liczbie 18 
umieszczone w  zam ku  
z woli generalnego gu- * 
bernatora Hansa Fran­
ka zostały przewiezione 
19 maja 1940 r. z W a ­
welu do Malborka: W er­
bunek do organizacji po­
legał na tym, że każdy 
ze współorganizatorów  
wprowadzał do orga­
nizacji trzech ludzi, ci 
następnych trzech itd. 
Jeśli chodzi o mnie, to 
wprowadziłem do “Mło­
dego Lasu” R om ana  
Dzierzbickiego, Leona 
Szablewskiego, Janinę 

B rzeską, S tan isław a Tarw ac- 
kiego, M irosława Brzeskiego, 
Henryka Kukowskiego i innych. 
Na dow ódcę organizacji w y­
braliśmy Aleksandra W iśniew­
skiego "Ali'\ zastępcam i zostali: 
Narcyz Kozłowski "Szary" i Antoni 
Janowicz "Ksiądz”. Organizacja 
w  krótkim  czasie objęła sw ą  
d z ia ła ln o ś c ią  w sie  i m ias ta  

Powiśla, a następnie rozszerzyła 
swą działalność na teren obec­
nego województwa bydgoskiego 
i olsztyńskiego. Pojedyncze grupy 
organizowane przez uciekinierów 
z Powiśla powstały w innych 
regionach Polski. Zw iązek Po­
laków  "M łody L a s”, bo ta ką  
p rzy b ra ł n a zw ę  od 1 9 4 2  r. 
wydawał ulotki i odezwy prze­

pisywane na maszynie w tzw. 
Domu Polskim w Kałdowie przy 
obecnej ul Solskiego 3 Prócz 
tego prowadzono tajną edukację 
w W olnej W szechnicy Polskiej, a 
potem w Tajnych Uniwersytetach 
Robotniczych w  mieście i Tajnych 
Uniwersytetach Ludowych na wsi 
S am  opobiście p row adziłem  
wykłady z pedagogiki społecznej. 
W yjeżd ża łe m  rów nież z pre­
lekcjami dla Polaków pracujących 
w Stoczni Gdańskiej Do takiego 
spotkania doszło jesienią 1942 r. 
w barakach “Narwik". Przygotował 
je Jerzy Gołębiowski z Malborka, 
a b ezp ieczeń stw o  zap ew n ia ł 
Bolesław  M alinowski. P ro w a­
dzenie tajnej oświaty było nawią­
zan iem  do szczytnych haseł 
Związku Polaków w  Niemczach  
spod znaku Rodła i przeciw ­
działaniem germanizacji

Po niepowodzeniach N iem ­
ców na froncie wschodnim “Młody 
Las" rozszerzył swą działalność, 
stosując również inne formy walki. 
Zaliczyć do nich należy: upra­
wianie propagandy, prowadzenie 
dywersji i sabotażu, organizo­
wanie pomocy więźniom i robot­
nikom  ukryw ającym  się. Do 
najbardziej znanych akcji sabota­
żowych należy: przecinanie kabli 
te le fo n ic zn y c h , p rze ry w a n ie  
dopływu prądu, niszczenie m a­
szyn i narzędzi przy budowie dróg, 
m ostów  i torów  ko le jow ych , 
zasypyw anie  rowów m elio ra ­
cyjnych, uchylanie się od pracy 
poprzez tzw. samookaleczenia 
itd. W  celu skoordynow ania  
działań, dowódcy utrzymywali 
kontakty z przedstaw ic ie lam i 
P o ls k ie j A rm ii P o w s tan ia  w 
Toruniu i grudziądzkim oddziałem  
Armii Krajowej przy ul. M atej­
ki 10

Dokończenie za tydzień 77
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W celi starego Ratusza
Wspomina Narcyz Kozłowski “Szary”, orga­

nizator Związku Polaków “Młody Las” , z a ­
mieszkały w Gdańsku - Wrzeszczu, al. Wojska 
Polskiego 31 kl.C/6

D o k o ń c ze n ie  z  p o p rz e d - na karę śmierci. Teraz dopiero 
niego num eru stały się jasne liczne aresztowa-

Działalność la nie mogła ujść 
uwagi Niemców Do pierwszych 
aresztowań doszło już w  1942 r. 
Zatrzym ano  w ów czas p ierw ­
szego dowódcę "Młodego Lasu" 
Aleksandra Wiśniewskiego odpo­
wiedzialnego za okręg bydgoski. 
Był on torturowany w  starym  
ratuszu w Malborku, a następnie 
w Sopocie i Bydgoszczy Został 
prawdopodobnie zamordowany w  
“Dolinie Śmierci” pod Fordonem. 
W  związku z jego śmiercią w  
mieszkaniu Moniki Isdepskiej w  
Kałdowie odbyło się specjalne 
zeb ra n ie  z u d z ia łe m ' p rze d ­
stawiciela Polskiej Armii Pow­
stania. Zebrani chwiląciszy uczcili 
pam ięć pierw szego dowódcy, 
którego uhonorowano wnioskiem  
na odznaczenie wojskowe.

W kró tc e  odbyło się przy  
obecnej ul. Kościuszki 10 spot­
kanie dowództwa miast i wsi z 
udziałem 18 osób, na którym  
powołany zostałem na dowódcę 
organizacji Moim zastępcą został 
Antoni Janowicz “Ksiądz”. M iesz­
kanie, w którym odbyły się wybory 
należało do P aw ła W iśn iew ­
sk iego “Lóng ina". W y b ra n o

nia, których byliśmy świadkami w 
Malborku i sąsiednich powiatach.

Do pierwszego m ego aresz­
towania doszło w początkach  
m aja 1942r. a więc jeszcze przed 
mianowaniem na dowódcę "Mło­
dego Lasu”. W racałem  wówczas 
z Tram powa, gdzie znajdował się 
TU L i gdzie pracowała grupa 
A n g lik ó w  w  m a ją tk u  B runo  
B erg m an a  Z a trzy m a n y  pod  
wiaduktem kolejowym przez pa­
trol, zostałem  doprowadzony na 
posterunek żandarmerii I zam k­
nięty w celi, w której w ostatniej 
chwili udało mi się połknąć trzy 
znajdujące się przy mnie ulotki. 
Po p rze s łu c h a n ia c h , którym  
tow arzyszyły razy bykowców, 
zo s ta łe m  zw o ln io ny - d z ięk i 
interwencji mego szefa - Ernsta 
Rudlafa. Od tego czasu byłem  
pod obserwacją Po raz drugi 
zostałem  aresztowany w marcu 
1943r. i osadzony wpodziemiach  
Starego ratusza. Kto raz dostał 
się do tej kaźni, najczęściej nie 
wracał.

Nieliczni tylko przetrzymywali 
tortury, ale i tych nie wypuszczano 
na wolność, a transportowano do 
w ięzień  i obozów  koncentra-

czasie wietrzenia cel, odbywał się 
przegląd więźniów, nad którymi 
znęcano się w rozmaity sposób. 
Polegało ono na tym, że  musieli 
oni biegać, czołgać się, padać, 
wykonywać tzw. "żabkę”. Opraw­
cy byli bezwzględni i często w 
asyście psów bili bykowcam i 
gdzie popadło. W ięźniowie wra­
cali do lochów  o k a le c ze n i i 
p o g ryz ie n i p rze z  s p e c ja ln ie  
tresowane psy. Przesłuchaniom  
tow arzyszyły najczęściej razy  
bykowców. W  piwnicach starego 
ratusza siedzieli również dzia­
łacze Związku Polaków w  N iem ­
czech i innych organizacji. W ielu  
więźniów oczekujących na prze­
s łu ch an ie  lub ob óz k o n ce n ­
tra c y jn y  p rze trz y m y w a n o  w 
w ięzien iu  przy ul. M arch lew ­
skiego. Po dwóch tygodniach  
odw ieziono m nie do w spom ­
nianego więzienia i umieszczono  
w celiz20 innym iw ięźn iam i. Stąd 
p rzew iez io n o  m nie  na p rze ­
słuchania najpierwdo Grudziądza 
a następnie do Bydgoszczy, gdzie 
przez sąd specjalny skazany  
zosta łem  na pobyt w obozie  
koncentracyjnym. W  ten sposób 
znalazłem  się w obozie koncen­
tracyjnym M authausen-Gusen, 
gdzie otrzymałem nr 64499. Kiedy

wówczas Radę Naczelną, która f cyjnych. W  ratuszu, w którym m aja'**1945 r. A m e ry kan ie
podejmowała decyzje, oceniała 
d zia ła ln o ść  o rg a n iza c ji i je j 
członków i nadaw ała stopnie 
wojskowe. W  skład Rady wcho­
dzili: W ojc iechow ski, R om an • 
Dzierzbicki "Kłos", Leon S za - 
blewski “Orlik” i Bernard Czołba 
"Topór". W kró tc e  doszło  do  
aresztowania Bernarda Czołby, 
który nie wytrzymał tortur i za ­
czął sypać. Dowiedziałem się o 
tym dopiero po wojnie, kiedy 
został aresztowany przez władze 
polskie oraz sądzony i skazany

piwnice zostały zam ienione na 
cele w ięzienne, dniem  i nocą 
panowała ciemność, po ścianach 
ściekała woda, a w niektórych 
celach umocowany był do ściany 
gruby łańcuch, którym skuwano 
nogi. W  celach nie było prycz, 
ta b o re tó w , ław  an i żad nych  
urządzeń. Przez pierwsze dwie 
doby więzień nie otrzymywał nic 
do jedzenia i picia, a w następne 
dni mógł otrzymać cienkąkrom kę 
chleba czerstwego i pół litra wody 
i to nie zawsze. W ieczorem  w

wyzwolili obóz i jego podobozy, 
w ażyłem  zaledw ie 33 kg. Po 
w o jn ie  2 6  s ie rp n ia  1 9 4 5  r. 
wróciłem  do M alborka, gdzie  
wspólnie z ostatnim dowódcą  
"Młodego Lasu” Leonem Szab- 
lew skim  “O rlik ” i H en ryk iem  
Urbańskim "Kiliński” nad grobem  
zastrzelonego w styczniu 1945 r. 
Rom ana Dzierzbickiego "Kłos” 
rozwiązałem wspom nianą orga­
nizację. Przyczyniłem się również 
do ekshumacji zwłok Rom ka na 
Cm entarz Komunalny.
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Rok VI Nr 1(7) styczeń 2000
ODDZIAŁ GDAŃSKI STOWARZYSZENIA AUTORÓW POLSKICH

NARCYZ KOZŁOWSKI - był wśród nas 
doktor nauk humanistycznych, nauczyciel, pisarz

Urodzony 1.10.1913 w Rojewie gm. Rogowo. Wiatach 41 - 44 przebywał na robotach przy­
musowych w Malborku, skąd za działalność konspiracyjną (ps."Szary") przeniesiony został 
na okres 28.04.44 - 5.05.45 do KZ Mauthausen-Gusen. Po powrocie z obozu zorganizował w 
Kowalkach pow.Rypin Państwowe Gimnazjum Rolnicze. W 1961 r. ukończył Uniwersytet 
Warszawski pracą magisterską z pedagogiki. Do odejścia na emeryturę w 1974 r. pracuje w 
szkołach robotniczych, podstawowych jako nauczyciel, a w Opaleniu jako dyrektor Uniwer­
sytetu Ludowego. W 1980 obronił doktorat na Uniwersytecie Gdańskim. Działał społecznie 
w ZSL, ZMW, ZNP, w Towarzystwie Uniwersytetów Ludowych. Założył i prezesował Komi­
tet Odrodzenia Uniwersytetów Ludowych "Młody Las" oraz Stowarzyszenia Społeczno- 
Kombatanckiego "Związek Polaków Młody Las". Otrzymał odznaczenia: Krzyże Komandor­
ski, Oficerski i Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, Krzyż Więźnia Politycznego, Zasłużo­
ny Nauczyciel PRL, Medal Edukacji Narodowej, Medal 30-lecia i 40-lecia PL, Medal "Zasłu­
żony Działacz Kultury", Złotą odznakę "Za opiekę nad zabytkami", Srebrną Odznakę Hono 
rową TWWP, Odznakę Honorową "Za zasługi dla Gdańska", Złotą Odznakę ZNP, Odznakę 
Honorową "Zasłużony Ziemi Gdańskiej", Medal ZNP "Za aktywną działalność związkową w 
służbie narodowi i szkole" oraz liczne dyplomy i wyróżnienia państwowe i resortowe. Opu­
blikował kilkadziesiąt artykułów w prasie lokalnej, w czasopismach naukowych i in.. Wydał 
książki: "Udział nauczycieli w tajnej oświacie i ruchu oporu na Ziemi Gdańskiej 1939-1945, 
"Bałtycki Uniwersytet Ludowy 1981-1985, "Tajny Związek Młodzieży Wiejskiej 'Młody Las' 

Jubileusz 250-lecia uniwersytetów ludowych w Polsce", "Nauczyciele Polscy Pomorza 
Nadwiślańskiego w hitlerowskich obozach koncentracyjnych w latach 1939-1945" oraz "Z 
dziejów Zawodowego Ruchu Nauczycielskiego na Pomorzu Gdańskim" (praca zbiorowa). 
Narcyz Kozłowski zmarł 2.01.2000 r. Z ramienia SAP-u żegnali Go: Edwin Franciszek 
Kozłowski - Prezes Rady Głównej SAP, Czesław Skonka z Oddziału Gd. SAP i Henryk 
Marcinek z Klubu Literatury Krajoznawczej przy Oddz.Gd. SAP.
Żegnamy Cię Kolego. Będziesz żył w swojej twórczości i w naszej pamięci!

R.J.

ODBYŁO SIĘ ....
11.12.99 r. o godz.l7°° w Sali Posiedzeń Urzędu Miasta w Sopocie odbyła się uroczystość 
z okazji XXV - lecia istnienia Towarzystwa Przyjaciół Sopotu. Uroczystość otworzył 
prezes TPS Jan Kozłowski, następnie wiersze Wojciecha Kassa czytali: Wojciech Malaj­
kata, Zbigniew Zamachowski i sam autor. Przy okazji chcę podkreślić, że nie zdarzyło mi 
się widzieć muzyka stojącego przed publicznością w tak powiedzmy mało eleganckim 
odzieniu jakie mieli na sobie w/w trzej panowie. O TPS-ie opowiadał ilustrując ją
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Zmarł
Narcyz
Kozłowski

Urodził się 1 listopada 1913 r. w Ro­
jewie powiat Rypin. Jego rodzice 
mieli 3,5-hektarowe gospodarstwo. 
W 1931 r. ukończył Szkołę Rolni- 
cząMęskąwKijanach koło Lubar­
towa. Maturę, jako ekstern, zdał w 
1938 r. w warszawskim Państwo­
wym Gimnazjum i Liceum im. Lo­
rentza. Studia w Wolnej Wszechni­
cy Polskiej w Warszawie przerwał 
wybuch wojny. W 1957 r. rozpo­
czął pracę nauczyciela w Państwo­
wym Liceum Pedagogicznym w 
Tczewie. Studia wyższe odbył na 
Wydziale Pedagogicznym Uniwer­
sytetu Warszawskiego, a pracę ma­
gisterską napisał na temat: „Uni­
wersytet Ludowy w Bielawkach k. 
Pelplina w woj. gdańskim i losy je­
go wychowanków”. Dzięki wiel­
kiemu uporowi i pracowitości na­
pisał i obronił pracę „Ekstermina­
cja nauczycielstwa polskiego na 
Pomorzu Gdańskim w latach 1939- 
1945 oraz jego tajna działalność 
oświatowa”, uzyskując tytuł dokto­
ra nauk humanistycznych Uniwer­
sytetu Gdańskiego.

Doktor Narcyz Kozłowski ma du­
że zasługi dla Polski, w tym dla Po­
morza. Mając 15 lat, w 1928 r. wstą­
pił do Związku Młodzieży Wiej­
skiej „Siew” w Rypinie. Gdy wy­
buchła wojna udał się do Warszawy, 
by wziąć udział w obronie stolicy. 
Podjego kierownictwem, już 3 paź­
dziernika 1939 r. powstał Tajny 
Związek M łodzieży Wiejskiej 
„Młody Las” w Rojewie. Organi­
zacja ta zajmowała się wywiadem, 
sabotażem, pomocądla „spalonych” 
więźniów i jeńców alianckich, pro­
pagandą antyhitlerowską. Na sku­

tek denuncjacji został aresztowany. 
Po wpłaceniu wysokiego okupu, 
został warunkowo zwolniony.

Wiosną 1941 r., w wyniku maso­
wych aresztowań, część członków 
„Młodego Lasu” znalazła się w 
Gdańsku, Elblągu i Malborku. Był 
wśród nich i Kozłowski, który od­
bywał przymusową pracę w kwia­
ciarni Ernsta Rudlafa w Malborku. 
W ogrodnictwie tego Niemca 5 ma­
ja 1941 r. założył tajny Związek 
Polaków w Prusach Wschodnich 
„Młody Las”, który od 1942 r. miał 
nazwę Związek Polaków „Młody 
Las”, a od 1944 r. „Młody Las”. 
Członkowie tej organizacji prowa­
dzili tajne nauczanie, działalność 
dywersyjno-sabotażową i propa­
gandową. Sztab organizacji znaj­
dował się w Malborku-Kałdowie, 
przy obecnej ulicy Solskiego 3 (u 
Moniki Izdebskiej). Na tajnym na­
uczaniu -  tajne uniwersytety ludo­
we, tajne uniwersytety robotnicze 
-  w Malborku uczyło się w po­
szczególnych latach po 25-85 Po­
laków. Tajne uniwersytety ludowe 
znajdowały się też w 15 innych 
miejscowościach powiatu malbor- 
skiego, a przeszło przez nie podczas 
wojny 1582 słuchaczy.

W maju 1942 r. aresztowano Koz­
łowskiego, zwolniono go jednak na 
żądanie Niemca E. Rudlafa. Pono­
wnie aresztowany został 3 marca 
1943 r. Po roku katowania i prze­
słuchiwania w niemieckich więzie­
niach Malborka, Brodnicy, Gru­
dziądza, Bydgoszczy, Poznania, 
Wrocławia, Brna i Wiednia umiesz­
czono go w obozie koncentracyjnym 
Mauthausen na terenie Austrii, a

następnie w podobozach w Melku 
i Linzu. Był śmiertelnie chory, ale 
dzięki solidarności i pomocy in­
nych więźniów polskich przeżył to 
piekło. Po wojnie napisał cykl wier­
szy -  „Poezja kolczasta”.

Po wyzwoleniu obozu zaopieko­
wał się grupą 70 dzieci polskich, 
które wraz z rodzicami wywiezio­
ne zostały do Austrii. W Kleinmun- 
schen założył dla nich Dom Polski 
„Młody Las”, organizując im nau­
kę, zajęcia kulturalne i sportowe. W 
sierpniu 1945 r. dzieci podjego 
opieką przybyły do Polski.

W 1947 r. powrócił na Pomorze. 
Został kierownikiem Uniwersyte­
tu Ludowego w Bielawkach na Ko- 
ciewiu. Później pracował w róż­
nych placówkach oświatowych. W 
1981 r. został dyrektorem Uniwer­
sytetu Ludowego w Opaleniu koło 
Gniewa. Na emeryturę przeszedł w 
1974 r., ale nadal był aktywnym 
działaczem społecznym i dużo pi­
sał. Jest m.in. autorem prac: „Bał­
tycki Uniwersytet Ludowy w Opa­
leniu 1981-1984”, „Boże Narodze­
nie w obozie koncentracyjnym”, 
„Dom Polski »Młody Las« w Au­
strii”, „Droga do polskiej szkoły na 
ziemi gdańskiej”, „Eksterminacja 
nauczycieli polskich w latach 1939- 
1945” i „Jubileusz 250-lecia uni­
wersytetów ludowych w Polsce”.

Za swoje zasługi otrzymał naj­
wyższe odznaczenia oraz wiele od­
znak i wyróżnień. Zmarł 2 stycznia 
2000 r. (miał 87 lat). Pogrzeb od­
był się 5 stycznia na cmentarzu 
Srebrzysko w Gdańsku. Pożegna­
ła go rodzina i licznie zgromadze­
ni przyjaciele.

Doktor Narcyz Kozłowski żyć 
będzie w dziejach oświaty pols­
kiej Pomorza Nadwiślańskiego, w 
swoich wielkich dokonaniach i licz­
nych publikacjach. Cześć pamięci 
jednego z ogólnopolskich i pomor­
skich stolemów.

Czesław Skonka
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Z głębokim  żalem  zaw iadam iam y, 
że dnia 2 stycznia 2000 r. odszedł od nas 

Nasz Kochany Ojciec, Teść i Dziadek  

i. tp.
NARCYZ KOZŁOWSKI

[atS7
Pogrzeb odbędzie się 5 stycznia 2000 r.

o godz. 13.30 na cm entarzu Srebrzysko.
Pogrążona w  smutku 

Rodzina
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NARCYZ KOZŁOWSKI
Całe życie poświęcił pracy pedagogicznej, ucząc m ło ­

dzież poszanowania tradycji narodow ej, szacunku dla 
pracy, u m iłow ania kultury ludow ej i pracy organicznej. 
Zawsze pow tarza ł, że nie ma złych ludzi, a są tylko lu 
dzie zagubieni, poszukujący swojej w łasnej drogi roz­
w oju . Nauczyciel ma tą  powinność, by im tę  drogę  
wskazać i uzm ysłowić cele, do których należy zm ie  
rzać. Za działalność pedagogiczną przyszło m u niejed­
nokrotnie odpokutow ać - za organizację tajnego  nau­
czania wśród robotn ików  przymusowych na terenie  
Powiśla, a ściślej ziem i malborskiej i kwidzyńskiej. Wię- 
ziony był w  obozie Mauthausen-Gusen.

Po w ojnie został aresztowany przez UB za działalność 
w  organizacji Związek Polaków M łody Las i uniwersyte  
tach ludowych. Prześladowany do roku 1956 nie za­
przestał działalności pedagogicznej szczególnie w  śro­
dowisku m łodzieży wiejskiej. Podkreślał zawsze, że 
m łodzież wiejska powinna mieć rów ny start życiowy, 
że trzeba działać na rzecz przełam ania kompleksów.

W raz z dem okratyzacją życia politycznego pow ołał 
z grupą działaczy Bałtycki Uniwersytet Ludowy w  O pa­
leniu. Był inicjatorem pow ołariia do życia Towarzystwa  
Uniwersytetów  Ludowych. Stan w ojenny zam knął roz­
dział działania Towarzystwa. Narcyz Kozłowski zainicjo­
w a ł pow ołanie w  1991 roku Kom itetu Odrodzenia Uni­
w ersytetów  Ludowych „M łody Las". Dla nas, którzy go 
znaliśmy, zawsze pozostanie praw ym  człowiekiem , ser­
decznym, życzliwym  przyjacielem, żarliw ym  patrio tą  
Polski i wszystkiego, co ma tej Polsce służyć.

Wiersz, który Narcyz Kozłowski ps. „Szary" skierował 
do Polaków pracujących w  hitlerowskiej niewoli:

Szumi Las. M ło d y  Las 
Choć nie widać, choć nie słychać 
ale rośnie w o k ó ł nas 
M łody Las Polski Las 

'ogrzeb odbędzie  się! w  5 .01 .2000  r. (środa) na 
cmentarzu Srebrzysko o godz. 14.00.

Grono przyjaciół „M łod y  Las"

Z żalem zawiadamiamy, że w  dn iu  2 styoznin 2000 r. zmart

* NARCYZ Kg p fowSRl
zasłużony organljqrfiBHHffi®HW fi® |pudowych 

i Stowarzyszenia K o m b a ta n t^ l^ ^ iP o la k ó w ,„ M k > d y  Las“, 
odznaczonjr l& źjp tn f Oficerskim 

i Krzyżem K aw alersk j|jp ip* |u^O drodzen ia Polski.

- / j F  Koleżanki i Koledzy
■ Pomorskiego St0'! f e i^ 8z^nifel)hrw ersytetów  Ludowych 

■§ Stow arzyszenie K oim atantów  Związku Polaków „Miody Las"

S \ Cn l a w
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/! DOM POLSKI "MŁODY LAS" W AUSTRII
W latach II wojny światowej 

. 1939 - 1945 Niemcy adaptowali 
magazyny zbożowe w Kleinm un- 
schen na koszary wojskowe. Po 
zakończeniu wojny w dniu 9 
maja 1945 r. koszary stały  puste. 
W ykorzystali to  Polacy, b. 
więźniowie obozów konccntra- 
cyjnych i zorganizowali obóz 
przejściowy do  czasu przygoto­
w ania tran sp o rtu  d o  kraju. Przy 
tym obozie pow stał D om  Polski 
"M iody Las" dla 70 chłopców 
w wieku 10-14 lat. W iększość z 
nich byta ze Śląska, nieliczni z 
W arszawy, Krakowa, Kielc, Po­
znania. W D om u Polskim "M io­
dy Las" byty także dzieci z 
Czechosłowacji. Z  ram ienia 
wojsk am erykańskich opiekę nad 
obozem  polskim w Klcinm un- 
schen pełnił sierżant Franciszek, 
nazwiska nie pam iętam . W 
okresie I wojny wyjechał ze 
Lwowa do  U SA  i tam  osiedlił 
się na stałe. Mówit p o  polsku, 
ale stabo. W okresie II wojny 
światowej uczestniczy! w walkach 
z arm ią hitlerow ską. Okazywał 
wiele życzliwości Polakom . Prze­
znaczone pom ieszczenie dla 
dzieci polskich trzeba byto 
oczyścić z b rudu  i zaopatrzyć w 
niezbędny sprzęt. W szystkie 
czynności wykonali sami wycho­
wankowie. Przydział żywności 
byt niewystarczający, trzeba byto 
dodatkow o zdobyć żywność nie­
legalnie.

Dzieci, o  których mówimy, 
zostały wywiezione na przym u­
sowe roboty  do  Rzeszy. P raco­
wały w większości u rolników, 
a n iek tóre w fabrykach, zwłasz­
cza te, k tóre brały udział w 
pow staniu warszawskim. Po wy­
zwoleniu przez wojska sojuszni­
cze zgłosili się do  Polaków, 
więźniów obozów  koncentracyj­
nych i prosili o  opiekę. Będąc 
wychowawcą i nauczycielem 
tru d n o  mi byto odmówić. D o 
w spółpracy przystąpili: A leksan­
d e r  Mauszcwski z Poznania, 
zajął się spraw am i gospodarczy­
mi, nauczyciele szkót powszech­
nych: W ojciechowski i 
W ieczorek zajęli się tymczasową 
szkolą, sierżant Ziemkiewicz 
prowadzi! zajęcia gimnastyczne, 
przysposobienie wojskowe i wy­
cieczki, ja  starałem  się zastąpić 
dzieciom  rodziców, zorganizowa­
łem Związek H arcerstw a Pol­
skiego oraz kierowałem 
zakładem . D la 70 chłopców 
zorganizowaliśmy szkołę, świet­
licę stołówkę i internat. Z  
tygodniowego planu przcy wyni­
kało, że na naukę szkolną 
dziennie w ypadało 4 godziny, na 
wychowanie fizyczne 2 godziny 
i zajęcia świetlicowe. Chłopcy 
byli zdyscyplinowani, posłuszni, 
uczyli się i czekali na powrót 
do Ojczyzny.

W pierwszych dniach nauki 
szkoła polska nic posiadała 
podręczników  szkolnych, pom o­
cy naukowych, ale wkrótce nasz 
zaopatrzeniow iec A. M atusze­
wski zdobył niezbędne pom oce 
naukowe, trudniej było o książki 
polskie. Jeden z najmłodszych

grat na fortepianie, wobec tego 
trzeba byto zdobyć fortepian, 
aby miał na czym grać. Po wielu, 
latach ten chłopiec tak pisał 
m.in. "Jeśli sobie Pan mnie 
przypom ina, to ten mały, co na 
fortepianie grywał, jak  jedna 
pani przybyła z żołnierzem 
am erykańskim  i m ocno mnie 
pocałowała, gdyż im do tańca 
przygrywałem". Tym chłopcem 
był E rnest P inkas z okolic 
Cieszyna:

W  połowie maja 1945r. na­
stąpiła inauguracja Dom u Pol­
skiego "Młody I^as" w 
Kleinm unschen. Na uroczystość 
przybyli przedstawiciele Polonii 
z Wioch, Francji, Anglii oraz 
miejscowa Polonia z Linzu. 
Przybyli goście - w m undurach 
wojska polskiego, w pasiakach 
z obozu koncentracyjnego, m un­
durach Związku H arcerstw a Pol­
skiego, duchowni w sutannach. 
Nie zabrakło przedstawicieli 
wojsk sojuszniczych i wielu 
Polaków wywiezionych na przy­
musowe roboty. O lbrzym ia hala 
była wypełniona po brzegi. Duża 
scena na podwyższeniu 2-m etro- 
wym udekorow ana gałęziami 
jaśm inu i czeremchy wyglądała 
jak  las kwitnący. Po bokach 
sceny na grubym i zardzewiałym 
łańcuchu wisiało G odło  Polski.

Dzieci inscenizują na scenie 
W aszawiankę. Przy fortepianie 
zasiada mały chłopczyk Ernest 
Pinkas z Goleszowa. Publiczność 
wsłuchana, w patrzona, doznaje 
wzruszeń, myślą jest w Polsce. 
N ajbardziej wzruszającym m o­
m entem  było głośne recytowa­
nie: "Powstań Polsko, skrusz 
kajdany, dziś Twój trium f albo 
zgon". Zawieszony na ścianie 
gruby, zardzewiały łańcuch upa­
da na podłogę. Zebrani wstają 
i śpiewają "Jeszcze Polska nic 
zginęła".

N astępnego dnia po  otwarciu 
Dom u Polskiego ukazała się 
pochlebna notatka w biuletynie, 
k tóra dotarła  do wielu 
ośrodków  polskich w Europie. 
W krótce zostaliśm y obdarow ani 
paczkami, w których byta 
żywność, ubrania, a także 
książki polskie. O d tego 
pam iętnego dnia nic byliśmy już 
sami.

W Dom u Polskim zorga­
nizowaliśmy szkołę, k tóra zm ie­
niła trzy razy siedzibę: 
K leinm unschen, D ornach i Wc- 
gscheid; nic trzymała się syste­
mu organizacyjnego i program u 
realizowanego w kraju i w 
norm alnych warunkach. Chło­
pców podzielono na dwie grupy 
według ich zaawansowania w 
szkole w okresie okupacji. P ier­
wsza grupa realizowała program  
w zakresie nauczania początko­
wego, druga w zakresie klasy 
piątej i szóstej.

W grupie pierwszej i drugiej 
była nauka o Polsce, przyroda, 
m atem atyka, sztuka. Ponadto 
było wychowanie fizyczne i 
przysposobienie wojskowe.

Uczniowie często spotkali się 
z Polakam i działającymi w Po­

lonii w Linzu, jak  z b. burm i­
strzem  m iasta Pszczyna Józefem  
Żm ijcm , z m agistrem  Bolesła­
wem Buczkiem i Franciszkiem  
Brannym.

Spotkania i odwiedziny D om u 
Polskiego kończyły się zwykle 
występem na scenie, zorganizo­
wanym przez samych wychowan­
ków przy pom ocy wychowawców. 
Program  sktadat się z pieśni o 
walczącej W arszawie. Recytowa­
no wybrane wiersze, byty także 
utw ory wychowawców napisane 
na obczyźnie. T rudniej byto z 
zespołem  tanecznym , brak  byto 
specjalisty. W ychowankowie tra ­
ktowali personel D om u Polskie­
go jak  rodziców, starszych braci 
i zaufanych przyjaciół.

W  lipcu 1945r. wychowanków 
odwiedzili oficerow ie W ojska 
Polskiego z polecenia gen. A n ­
dersa. Celem odwiedzin byto 
skłonienie kierownika i wycho­
wawców do wyjazdu do  Włoch 
i tam  zorganizowania szkoły 
kadetów. Po trzykrotnych od ­
wiedzinach kierow nik i wycho­
wankowie nic zgodzili się na 
wyjazd do  Włoch.

W dniu 16 lipca 1945r. dzieci 
i wychowawcy zostali o d tran s­
portow ani sam ochodam i w ojsko­
wymi do Pragi, a nocą koleją 
do  Polski. W  godzianch rannych 
byli już na polskiej ziemi. 
Powrócili do  dom ów  rodzinnych,

aby spełnić swój obowiązek 
wobec Ojczyzny. Podarow ane 
"G O D Ł O  PO LSK I” znalazło 
swoje m iejsce w świetlicy gim na­
zjum  rolniczego w N adrożu w 
pow. Rypin obecnie woj. włoc­
ławskie.

Przed odjazdem  do  Polski ks. 
K azim ierz Kowalski, duszpasterz 
Polaków  w Linzu wpisał się do 
Kroniki:

/ . . . /  Już  pew nie niedługo a 
zobaczymy Cię Polsko ukochana 
i ze czcią ucałujem y Twoją 
świętą, krwią bohaterów  zro­
szoną ziem ią - o to  myśl, o to 
p ragnienie, k tó re  tak m oje jak 
i W asze kochani serca dziś 
ogarnia w zupełności. Praco­
waliśmy wspólnie, organizowa­
liśmy jednom yślnie, rozbudzając 
w Was ducha polskiego, ucząc 
nad życie kochać Ojczyznę /.../" . 
Ks. Kazim ierz Kowalski duszpa­
ste rz  Polaków  w Linzu.

W racaliśm y z niemieckiej nie­
woli do  niewoli sowieckiej. Po 
przekroczeniu granicy, na ziemi 
ojczystej zabron iono  nam 
śpiewać pieśni polskich. Pom im o 
tego śpiewaliśm y i to  jeszcze 
jak, nie zostaliśm y ukarani. Ze 
zgliszcz i ruin w yrastała nowa 
Polska / . . . / .

Narcyz K.i/Jowski
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Gdańsk dnia 25.01.2000
STOWARZYSZENIE 

SPOŁECZNO -  KOMBATANCKIE 
ZWIĄZKU POLAKÓW 
„MŁODY L A S"

ZARZĄD GŁÓWNY 
w Gdańsku

Koleżanki i Koledzy 
Związku Polaków
„ Miody Las ” 

wszyscy

'1#

Z żalem zawiadamiam że dnia 2 stycznia 2000 roku zmarł nasz nieodżałowany 
przyjaciel — założyciel i były Prezes Związku Polaków „Młody Las ” dr Narcyz Kozłowski. 

Pożegnaliśmy naszego Kolegę z życzeniami wiecznego spoczynku w dniu 5 stycznia 
2000 roku na cmentarzu w Gdańsku. 

Z wyrazami szacunku 
przekazuję tą smutną wiadomość

Żegnam y
' • I /i; : i>r ł ł '■»'?i ' j  Mli'

NARCYZ KOZŁOWSKI
r ... • - — '* 1 *.

Całe życie poświęcił pracy pedagogicznej, ucząc m ło ­
dzież poszanow ania tradycji narodow ej, szacunku dla 
pracy, um iłow an ia  kultury ludow ej i pracy organicznej. 
Zawsze pow tarza ł, że nie m a złych ludzi-, a są tylko  lu­
dzie zagubieni, poszukujący swojej w łasnej drogi roz­
w oju . Nauczyciel m a tą  powinność, by im tę  drogę  
wskazać i uzm ysłowić cele, do których należy z m ie ­
rzać. Za działalność pedagogiczną przyszło m u n iejed­
nokro tnie  odpokutow ać - za organizację tajnego  nau­
czania w śród rob o tn ikó w  przym usowych na teren ie  
Powiśla, a ściślej ziem i m alborskiej i kwidzyńskiej. W ię­
ziony był w  obozie M authausen-G usen.

Po w ojn ie  został aresztow any przez UB za działalność 
w  organizacji Związek Polaków M ło d y  Las i uniw ersyte­
tach ludowych. Prześladowany do roku 1956 nie za­
przestał działalności pedagogicznej szczególnie w  śro­
dowisku m łodzieży wiejskiej. Podkreślał zawsze, że 
m łodzież w iejska pow inna mieć rów ny start życiowy, 
że trzeba działać na rzecz przełam ania kom pleksów.

W raz z dem okratyzacją życia politycznego pow oła ł 
z grupą działaczy Bałtycki U niwersytet Ludow y w  O pa­
leniu. Był inicjatorem  pow ołania do życia Towarzystwa  
U niw ersytetów  Ludowych. Stan w ojen ny zam knął roz­
dział działania Towarzystwa. Narcyz Kozłowski zainicjo­
w a ł pow ołan ie  w  1991 roku Kom itetu Odrodzenia Uni­
w ersytetów  Ludowych „M łod y  Las". Dla nas, którzy go  
znaliśmy, zawsze pozostanie praw ym  człow iekiem , ser­
decznym, życzliwym  przyjacielem, żarliw ym  patrio tą  
Polski i wszystkiego, co ma tej Polsce służyć. v *!

Wiersz, który Narcyz Kozłowski ps. ,;Szary" skierow ał 
do Polaków pracujących w  hitlerow skiej n iew o li: :J< 

Szum i Las. M io d y  Las '[ "

Choć n ie  w idać, choć nie słychać 
ale rośnie w o k ó i nas 1 ' " v 

M io d y  Las Polski Las 1 '

Pogrzeb odbędzie  się w  5 .0 1 .2 0 0 0  
cm entarzu Srebrzysko o godz. 14.00.

Grono przyjaciół „M ło d y  Las

. Ir,’
(środa) na

Prezes Zarządu 

Inż. Szczepaiy7 Kozłowski

«•' -'i:.

głos m m / m

ia 2000 r. zmarł

O W S K IS? ■
.udowych :r.

Polaków „Mtody Las“,
icerskim
[drodzenia Polski.

! >' " Koleżanki i Koledzy
Pomorskiego StoWafżye?;enia Uhiwersytetów Ludowych

Stowarzyszenie Kombatantów Związku Polaków „Miody Las'

' Z żalem zawiadamiamy, że w  dniu 2śty, : «  ->t . - ... y ■ - I

d, N A R C Y Z  K C
zasłużony organizalt 

i Stowarzyszenia Kombatant|
- - odznaczony 

i Krzyżem Kawaler;

m •> v<>:V' >■*
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Narcyz Kozłowski Gdańsk 1 czerwca 1996 r.

Al. Wojska Polskiego 31 kl. C, m. 6 

80-268 Gdańsk - Wrzeszcz

P O L C U L  F O U N D A T I O N  

Niezależna Fundacja Popierania Kultury Polskiej

P O D Z I Ę K O W A N I E

Składam serdeczne podziękowanie za wyróżnienie im. Kry­

styny i Bolesława Singlerów. Dyplom i pomoc finansowa za pra­

cę społeczną na terenie Pomorza jest dla mnie bodźcem do dal­

szej i jeszcze bardziej wytężonej pracy dla regionu, dla dobra 

naszej Ojczyzny.

W okresie międzywojennym służyłem Polsce, pracując społecz­

nie i zawodowo na roli w Rojewie i Zarządzie Krajowym Związku 

Młodzieży Wiejskiej „SIEW" w Warszawie.

W czasie wojny i okupacji hitlerowskiej byłem organizato­

rem Związku Polaków „MŁODY LAS” i Uniwersytetów Ludowych, pro­

wadzących tajne nauczanie wśród Polaków wywiezionych na przy­

musowe roboty do prowincji Gdańsk - Prusy Zachodnie.

Za swą działalność byłem aresztowany i osadzony w hitle­

rowskich więzieniach i obozie koncentracyjnym Mauthausen-Gusen.

Po wyzwoleniu obozu przez wojska alianckie prowadziłem 

w Kleinmunchen w Austrii DOM POLSKI dla bezdomnych dzieci -
•« * w

ofiar drugiej wojny światowej.

Po wojnie pracowałem w różnego rodzaju szkołach rolniczych 

i innych placówkach oświatowo - wychowawczych i organizowałem
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stacjonarne i Uiedzielne Uniwersytety Ludowe w celu przekształ­

cenia wsi polskiej i świadomości jej mieszkańców.

Założone cele realizowałem w prowadzonym przez siebie 

BAŁTYCKIM UNIWERSYTECIE LUDOWYM w Opaleniu, wierząc, że bez 

uniwersytetów ludowych nie odrodzi się wieś a bez wsi - Polska.

W szkołach rolniczych i uniwersytetach ludowych uprawiałem 

swą rolę i zasiałem ziarno. Czy wzejdzie i wyda właściwe plony 

pokaże najbliższa przyszłość.

Kończąc, chcę zapewnić, że przyznaną mi przez Szanowne 

Jury Polcul Foundation nagrodę traktuję jako wyróżnienie, któ­

rzy pracują dla dobra naszej Ojczyzny - Rzeczypospolitej Pol­

skiej. Jeszcze raz serdecznie dziękuję.

Z wyrazami szacunku

/  jwarcyz JioziowsKi /
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DZIAŁALNOŚĆ NARCYZA KOZŁOWSKIEGO „SZARY" 

W LATACH 1979 — 1995 - >

Uchwałą Rady Państwa z dnia 21 listopada 1979 r . odznaczony 

został Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, nr. legity­

macji 3726-79-1.

29 maja 1981 r. zainaugurował w Gdańsku działalność Regional­

nego Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych. Wybrany został Zarząd i 

Rada Programowo-Wychowawcza Regionalnego Towarzystwa Uniwersyte­

tów Ludowych ziemi gdańskiej, elbląskiej i słupskiej. Na czele 

Towarzystwa stanął dr Narcyz Kozłowski.

12 października 1981 r . zorganizował Bałtycki Uniwersytet 

Ludowy na ziemi kociewskiej i został jego dyrektorem. Decyzja o 

jego powołaniu zapadła na posiedzeniu Zarządu Towarzystwa Uniwer­

sytetów Ludowych i Prezydium ZK ZMW.

11 lutego 1991 r. zarejestrował w Sądzie Wojewódzkim w Gdań­

sku - Wydział I Cywilny stowarzyszenie pod nazwą Komitet Odrodze­

nia Uniwersytetów Ludowych „Młody Las" z tymczasową siedzibą w 

Gdańsku, ul. Wały Piastowskie 24 /Syg. akt INs Rej. S t .- 152/90./

8 maja 1991 r. zarejestrował w Sądzie Wojewódzkim w Gdańsku 

Wydział I Cywilny stowarzyszenie społeczno-kombatanckie pn.

Związek Polaków „Młody Las" z tymczasową siedzibą w Gdańsku, ul. 

Wały Piastowskie 24- /  Sygn. akt INs Rej. St .-46/91/.

W 1991 r. zorganizował Zarząd Wojewódzki Komitetu Odrodzenia 

Uniwersytetów Ludowych „Młody Las" w Elblągu z siedzibą w Malborki; 

jć zlokalizowany w starym ratuszu, w którym w czasie ostatniej woj­

ny mieścił się areszt policyjny podporządkowany kwidzyńskiemu ge­

stapo. Więziono tu wielu patriotów polskich. Został jego prezesem. 

Na ratuszu przewodnicy malborscy umieścili pamiątkową tablicą po­

święconą działaczom "Młodego Lasu"..
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W 1991 r. zorganizował Zarząd Wojewódzki Komitetu Odrodzenia 

Uniwersytetów Ludowych „Młody Las" w Gdańsku i został jego preze­

sem. Siedziba Komitetu znajduje się w Zarządzie Wojewódzkim Pol­

skiego Stronnicta Ludowego w Gdańsku-Wrzeszczu przy ul. Małachow­

skiego 1 .

LziałsLność dr. Narcyza Kozłowskiego na tym odcinku opisuje 

mgr Wiesław Jedliński w następujących książkach:

- Związek Polaków „Młody Las", Malbork 1991

- Narcyz Kozłowski „Szary" 80 lat życia, walki i pracy 

Malbork 1993 /ISBN 83-8605.7-00-9/

- Bałtycki Uniwersytet Ludowy w Opaleniu 1981 - 1989 

Malbork 1995 /ISBN 83-86057-15-7/

W latach 1992 - 1995 zorganizował 10 Niedzielnych Uniwersy­

tetów Ludowych w województwie gdańskim i 5 na ziemi elbląskiej.

W stadium organizacyjnym jest Zarząd Wojewódzki Komitetu Odrodze­

nia Uniwersytetów Ludowych „Młody Las" i Niedzielne Uniwersytety 

Ludowe na ziemi bydgoskiej.

W 1995 w pięćdziesiątą rocznicę zakończenia drugiej wojny 

światowej wystąpił do władz nadrzędnych o utworzenie miejsca parni 

ci narodowej na terenie gospodarstwa rolnego w Trampowie koło No­

wego Stawu, gdzie w czasie ostatniej wojny pracowali Polacy wywie
I

zieni na przymusowe roboty i gdzie dz/ałał tajny uniwersytet ludov* 

Dr Narcyz Kozłowski jest autorem następujących prac:

- Jubileusz 250-lecia Uniwersytetów Ludowych w Polsce, Gdańsk 19S 

Wydawnictwo Pomorskie RPK PTTK w Gdańsku, ISBN 83-85035-12-5,wyd

- Tajny Związek Młodzieży Wiejskiej „Młody Las", Gdańsk 1995,

ISBN 83-8535-15-X /wydanie’ drugie/.

- Nauczyciele polscy Pomorza Nadwiślańskiego w hitlerowskich obo­

zach koncentracyjnych w latach 1939-1945, Gdańsk 1993,

ISBN 83-85035-13-3
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- Udział nauczycieli w tajnej oświacie i ruchu oporu na ziemi 

gdańskiej 1939 - 1945 /w :/  „Z dziejów zawodowego ruchu nauczy­

cielskiego na Pomorzu Gdańskim w latach 1918-1973,

Redaktor naukowy: Klemens Trzebiatowski, Gdańsk 1977.

- Droga do polskiej szkoły na Ziemi Gdańskiej, Zarząd Okręgu 

Związku Nauczycielstwa Polskiego w Opolu i wiele innych„

Dr Narcyz Kozłowski, więzień obozu koncentracyjnego w Maut­

hausen - Gusen /nr obozowy 64499/ jest powszechnie znany jako 

twórca zjednoczenia ruchu młodzieżowego w Tajnym Związku Młodzieży 

Wiejskiej „Młody las", organizator tajnego nauczania wśród Polaków 

wywiezionych na przymusowe roboty do prowincji Gdańsk - Prusy Za­

chodnie, zasłużony pedagog i działacz społeczny oraz animator 

uniwersytetów ludowych.
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Kozłowski Narcyz ps. „Ogrodnik”, „Student 
Warszawski”, „Szary” (1913-2000), założyciel 
i dowódca org. konspiracyjnej Związek Pola­
ków „Młody Las”.

Urodzony 1 XI 1913 r. we wsi Rojewo pow. 
rypiński; syn rolnika Narcyza i Kazimiery z d.
Brzeskiej. Po ukończeniu w 1927 r. szkoły po­
wszechnej w Rogowie uczył się rzemiosła.
Usilne dążenie do wiedzy sprawiło, że 14 XI 
1931 r. (dzięki stypendium Wydziału Powiato­
wego w Rypinie) ukończył dwuletnią Szkołę 
Rolniczą Męską im. Erazma Plewińskiego w 
Kijanach woj. lubelskie. W latach 1931-1935 
odbywał praktykę rolną w majątkach. W poszu­
kiwaniu pracy wyjechał z Rojewa do Warszawy.
Tu pracował m.in. przy budowie drogi Warszawa-Grochów, jako goniec w Za­
rządzie Krajowym Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew”, a od 1938 r. do wybu­
chu wojny w charakterze operatora kinowego w Wiejskiej Spółdzielni Kinema­
tografii przy uł. Wilczej 7. Równocześnie uczył się i w maju 1938 r. zdał maturę 
w Państwowym Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącym im. Lorentza w War­
szawie. W 1939 r., będąc jeszcze uczniem liceum, rozpoczął studia na Wydziale 
Pedagogiki Społecznej Wolnej Wszechnicy Polskiej (IV rok). Od 1928 r. działał 
w Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew” w Rypinie (jako delegat brał udział 
w zjeździe w Warszawie), a później przy Wolnej Wszechnicy Polskiej.

Po wybuchu wojny w 1939 r. wrócił do Rojewa. Z działaczami organizacji 
młodzieżowych pod przywództwem instruktora Józefa Biernata walczył 
w obronie Warszawy. Po zakończeniu walk wrócił do Rojewa i został komen­
dantem Tajnego Związku Młodzieży Wiejskiej „Młody Las”, konspiracyjnej 
organizacji powstałej 3 X 1939 r. pod jego kierownictwem w pobliżu Rojewa. 
Weszli do niej działacze Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew”, Związku Mło­
dzieży Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej „Wici”, ZHP, Związku Strzeleckie­
go, Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej i Żeńskiej oraz Związku 
Kółek Rolniczych, Związku Kół Gospodyń Wiejskich, Przysposobienia Rolni­
czego i ZNP. Do kierownictwa TZMW „Młody Las” należeli: Janina Brzeska, 
Eugeniusz Brzeski, Henryk Kukowski, Bolesław Malinowski, Stefan i Zyg­
munt Rybińscy. Celem był wywiad, sabotaż gospodarczy, pomoc „spalonym” 
i jeńcom wojennym, krzewienie kultury i oświaty polskiej. W wyniku maso­
wej deportacji młodzieży rypińskiej na przymusowe roboty, od 4 III 1941 r. 
pracował w Malborku, w ogrodnictwie Ernsta Rudłafa. Nawiązał kontakt 
z przebywającymi na robotach przymusowych Antonim Janowiczem ps. 
„Ksiądz” i Aleksandrem Wiśniewskim ps. „Ali—Ilia” i dnia 5 V 1941 r. 
w Malborku powołali organizację konspiracyjną (w zasadzie kontynuatorkę 
TZMW „Młody Las”) pn. Związek Polaków w Prusach Wschodnich „Młody
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Las”, a od 1942 r. Związek Polaków „Młody Las” i „Młody Las” (od 1944 r.). 
Został zastępcą Aleksandra Wiśniewskiego dowódcy organizacji, a od czerw­
ca 1942 r. (po aresztowaniu „Alego”) dowódcą, zatwierdzonym przez KG 
Polskiej Armii Powstania (pełnomocnictwo nr 4736/34 z dn. 16 VIII 1942 r.). 
Kmda Główna PAP zatwierdziła przyznany „Szaremu” przez Radę Naczelną 
w lipcu 1942 r. stop. płk. i Krzyż Komandorski Virtuti Militari II kl. (stop. i 
odznaczenie niezweryfikowane -  przyp. E. S.). Z KG PAP nawiązał przypusz­
czalnie kontakt za pośrednictwem komórki „Młody Las” w Brodnicy. Współ­
pracował także (szczególnie w zakresie wywiadu) z KO AK Pomorze i Insp. AK 
w Grudziądzu. Aktywnie rozbudował struktury organizacji, obejmując działal­
nością pow. Elbląg, Kwidzyn, Sztum. Zorganizował też tajną oświatę dla Pola­
ków sprowadzonych na przymusowe roboty. Początkowo były to kursy Wolnej 
Wszechnicy Polskiej (oparte na programie ZWW RP „Wici”), później funkcję 
nauczania przejęły Tajne Uniwersytety Robotnicze (krypt. „Stajnia”, „Lotni­
sko”, „Ślusarnia”, „Kałdowo”) i Tajne Uniwersytety Ludowe. Prowadził wy­
kłady z zakresu pedagogiki społecznej, wyjeżdżał z prelekcjami do Polaków 
pracujących w Stoczni Gdańskiej. W maju 1942 r. został aresztowany w Kał­
dowie, gdy wracał z Trampowa, z zajęć na Tajnym Uniwersytecie Ludowym 
w majątku Bruna Bergmana. Zwolniony dzięki interwencji E. Rudlafa, był 
jednak pod obserwacją gestapo. Ponownie aresztowany 4 III 1943 r. (z powo­
du zdrady współpracownika Bernarda Czołby ps. „Topór”), po przesłucha­
niach i śledztwie w podziemiach ratusza w Malborku (filii gestapo 
w Kwidzynie), Brodnicy, Grudziądzu, Bydgoszczy, Poznaniu, Wrocławiu, 
Brnie i Wiedniu, dn. 26 IV 1944 r. został osadzony w obozie koncentracyjnym 
Mauthausen-Gusen (nr oboz. 64499). Przebywał tu i w podobozach w Mełku 
i w Linzu do wyzwolenia 5 V 1945 r. Dwukrotnie uratował mu życie lekarz 
obozowy dr Czapliński. W Linzu, z powodu próby ucieczki, pracował w karnej 
kompanii. Należał do kierownictwa organizacji bojowej „Wolność”, której przy 
wyzwoleniu obozu poddała się niemiecka załoga. W połowie maja 1945 r. został 
kierownikiem Domu Polskiego „Młody Las” dla dzieci wywiezionych na roboty 
przymusowe. Przy pomocy Aleksandra Matuszewskiego, (im. n.) Wieczorka, 
(im. n.) Wojciechowskiego, (im. n.) Zientkiewicza zorganizował szkołę, świetli­
cę, stołówkę i internat dla 70 chłopców. Szkoła zmieniała kolejno siedzibę: 
Klein Miinchen, Dornach, Wegscheid. Wraz z dziećmi z Austrii wrócił do Pol­
ski 16 VII 1945 r. Dn. 26 VII tr. nad grobem zastrzelonego w styczniu 1945 r. 
Romana Dzierzbickiego ps. „Kłos” rozwiązał „Młody Las”.

Aresztowany w 1946 r. przez UB w Rypinie; zwolniony jesienią 1947 r. 
W 1961 r. na Uniwersytecie Warszawskim ukończył studia pedagogiczne, a 1 X 
1980 r. na Uniwersytecie Gdańskim obronił pracę doktorską pt. „Eksterminacja 
nauczycielstwa polskiego na Pomorzu Gdańskim w 1. 1939-1945 oraz jego tajna 
działalność oświatowa”. Niezwykle aktywny działacz społeczny; pełnił odpo­
wiedzialne funkcje m.in. w zarządach ZNP, ZSL, Tow. Uniwersytetów Ludo­
wych Ziemi Gdańskiej, Elbląskiej i Słupskiej. W latach 1981-1985 był organi­
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zatorem i dyrektorem Bałtyckiego Uniwersytetu Ludowego w Opaleniu k. 
Gniewa. Z małżeństwa zawartego w 1951 r. z Hanną Naumowicz miał syna 
Wiesława i córkę Annę (zam. Krzysztofik). Zmarł 2 I 2000 r. w Gdańsku i został 
pochowany na cmentarzu Srebrzysko.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim, Krzyżem Oficerskim, Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski oraz licznymi odznakami honorowymi. 
W 1999 r. otrzymał tytuł „Weteran Walk o Wolność i Niepodległość Ojczyzny”.

APAK, T.: Cendrowski J., Janowicz A., Kozłowski N., Szablewski L.; C i e c h a ­

nowsk i  K., Ruch oporu..., s. 404; Jedliński W., Związek Polaków „Młody Las”. 

Sylwetki dowódców, opr. B—122; t e n ż e, Związek Polaków „ Młody Las ”, Malbork 

1991; tenże, Narcyz Kozłowski „Szary” 80 lat życia, walki i pracy, Malbork 

1993; tenże, Bałtycki Uniwersytet Ludowy w Opaleniu 1981-1989, Malbork 

1994; K o m o ro w s k i  K , Leksykon..., s. 101; K o z ł o w s k i N., Tajny Związek 
Młodzieży Wiejskiej „Młody Las", Gdańsk 1993; K ra jew sk i  M., Słownik bio­
graficzny Ziemi Dobrzyńskiej, Lipno 1992 (wywieziony na przymusowe roboty 

w 1940 r.; w marcu 1941 r. utworzył Zw. Polaków w Prusach...); O rac ki T., Słownik 
biograficzny— (informacja o aresztowaniu w III 1944 r.); Sł. konsp. pom..., cz. 3, 4.

Elżbieta Skerska, Jerzy Szews
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Sygn. akt. III Ko 95/68

PROTOICOŁ PRZESŁUCHANIA S'IADKA

dnia 18 stycznia 19G9 r .

Sąd Powiatowy w Gdańska, Wydalał I I I  I£arny 

Sprana z wniosku Okręgowej Komisji Badania Zbrodni 

Hitlerowskich w Zielonej Góra© w prsodmiocl® 

przesłuohania świadka Narcyza Kozłowskiego w spra­

wi® eksterminacji daioci i młodaieży polskiej w 

czasi© II  wojny światów®j.

o to o c n i :

Sędaia J . Piotrowicz

.Protokolant St. Lewandowicz 

Stawił się świadek Narcyz Kozłowski

Sędzia uprzedził świadka o odpowiedzialności karnej za 

fałszywo zeznania po czym świadfck podał swoje personalia, 

Narcyz Franciszek Kozłowski 

syn Narcyza i Kazimiery 

lat 55,

a zawodu nauczyciel 

zamieszkały Gdańsk, ul. Wojska Poloklago 31 c/G , ni© Iiarany. 

Świadek zaznał co następuje:

"Od rozpoczęcia drugiej wojny światowoJ mija GO lat, od 

zakończenia 25 lat, odległy ton czas spowodował zapomnienie 

wielu nazwisk, miejscowości i wydarzeń.

'V pamięci pozostały te wydarzenia, któro mocno zanotowały 

się w moich przeżyciach.

Dla przypomnienia warto wspomnloe zwłaszcza o sytuacji 

Powiśla w 1939 roku w pierwszych dniach napaści Niemiec na 

Polskę. Polacy, którzy ni© zdołali uciec z togo terenu, 

byli bezprzykładnie przośladoiT;ani. Uczniowie Polskiego 

Gimnazjum w Kwidzynie byli aresztowani, a następni® więk­

szość z nich zginęła na: szubienicach, w piecach kremato- 

ryjnych w obozach koncentracyjnych jak: Stutthof, Sachsen­

hausen, Oranienburg Slathauson,Gusen, Uavonsbr&ck i inn®.
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Powiśle zostało oczyszczone z Polaków, a ci co przyczaili 

się i nie podkreślali, że są Polakami, byli na liście 

niepewnych i pod ścisłą obserwacją. Za mowę polską w domu 

rodzinnym, za tradycje polskie, czekała szubienica, lub obóz 

koncentracyjny. Dzieci polskie nie mogły mówić po polsku, 

gdyż w przeciwnym wypadku czekała ich ta sama kara co do­

rosłych, lub zabranie z domu rodzinnego i wywiezienie w gZą<$ 

Rzeszy, $ /y  wychować ich w duchu hitlerowskim* Kie też dziw­

nego, że w tych domach Polaków, zamilkła polska mowa i pano­

wało milczenie, oraz daleko idąca ostrożność, aby ratować 

dzieci i siebie. Wszystko co polskie Niemcy wyrwali z korze­

niami, aby tylko zatrzeć ślady polskości tych ziem. Przygo­

towania Niemiec do napaści na ZSRR oderwały prawie wszystkich 

mężczyzn od codziennych zajęć do wojska, lub służby zastęp­

czej.

Gospodarstwa rolne, fabryki, warsztaty były bez robotników* 

Wówczas to, transporty z młodzieżą polską na przymusowe 

prace, przybywały dniem i nocą. Powiśle zamieniło się w 

potężny obóz przymusowej pracy. Przywieziona młodzież polska 

musiała mieszkać w budynkach przeznaczonych dla zwierząt, 

lub w nędznych barakach. 0 warunkach sanitarnych mowy być 

nie mogło, wyżywienie, aby tylko utrzymać się przy życiu. 

Praca od świtu do nocy, a dla opornych był obóz koncentra­

cyjny i dziesiątki podobozów. Polacy musieli nosić na 

klapie od marynarki, płaszcza, a dziewczęta na sukni lite­

rę "P ", aby z daleka można rozpoznać, że to Polak, lub 

Polka. Dla potwierdzenia powyższego przytoczę przykłady 

oparte o nazwiska, miejscowość i daty.

Jerzy Gołębiowski z powiatu lipnowskiego, przytransportowany 

na przymusowe roboty do Malborka, miał około 17 lat, praco­

wał w niekarni. W 1942 r. przechodził ulicą Mickiewicza, 

wzdłuż kanału Juranda w Malborku i śpiewał ludową piosenkę 

po polsku. Usłyszał to Niemiec, zatrzymał Jerzyka i  tak 

go zbił, s k o ^ ł , że krew lała się z nosa, ust, poranioną
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miał głowę co spowodowało, że stracił przytomność.

Po zbadaniu lekarskim okazało się, że miał złamaną 

w kilku miejscach sczczękę i powybijane zęby, Prezbywał 

na leczeniu w Akademii Medycznej w Gdańsku ok* 3 m-ce. 

Osobiście sam odwiedzałem go w szpitalu* Szczegółów 

pobicia dowiedziałem się od niego w Szpitalu.

Lucyna Grabska i Sabina Włoczewska z pow. rypińskiego 

były bite, kopane przez Bergmana Bruna z Trampowa 

k/TCowego Stawu pow. Malbork. Obecny ońrodek rolny Pań­

stwowego Technikum Rolniczego w ITowym Stawie, należał 

do Bruna Bergmana.

Za dworkiem i budynkami gospodarczymi znajdował się 

nędzny barak dla Polaków przebywających na przymusowych 

pracach. Dziewczynki od 16-18 lat po ciężkiej pracy na 

roli musiały doić krowy, które dawały od 15-30 listr<5w 

mleka dziennie. Jeżeli krowa była nie do końca wydojona, 

wówczas Bruno Bergman, bił dziewczęta kijem, kopał butem, 

znęcał się nad bezbronnymi dziećmi. Wyżywienie było nę­

dzne, dziewczęta w nocy pokryjonu piekły kartofle naa
blasze rozgrzanej, aby zaspokoić głód. Przy udoju pilno­

wał sam Bruno Bergman.

EJ napiciu się mleka, mocy być nie mogło* Paczki przysłane 

z domów rodzinnych pozwalały przetrwać ten trudny okres* 

^runo Bergman w ostatnich dniach przed wyzwóleniem wyje­

chał do Kanady* a rok później jego żona*

,Ja zostałem przetransportowany na przymusowe roboty do 

Malborka w dniu 4 marca 1941 roku, pracowałem w kwia­

ciarni u Ernsta Rudlafa w Malborku przy u l. Kopernika 27 . 

Mieszkałem na poddaszu nieopalanym. Pracowałem cały 

rłzień, a w nocy musiałem palić w piecu w cieplarni. 

pprócz wymienionych prac musiałem z głębokiej piwnicy 

wozić koks, węgiel taczkami do cieplarni, beczkowozem 

wozić z Kanału Juranda wodę do podlewania kwiatów.

cieplarni między innymi pracował młody Memiec Paul, 

który bił mnie. Ja nie mogłam nawet bronić się» gdyż
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podniesienie ręki w obronie na lleinea groziło szubie-

nic a, lub obozem koncentracyjnym, Odejście Paula do

wojska uwolniło mnie od bicia . Jak skarżyłem się, że- 
• > ---------------------------------- ---------- .. .-------------------------------------------------------------------------------------------- — —

jest mi zimno spad, że chodzę głodny, a muszę pracować 

ciężko w dzień i w nocy, to wołano komendanta straży 

pyżam ej, kt^ry dobrze mówił po polsku i ten mnie wytłu­

maczył. ńeżeli ci śle. to możesz sobie poprawić w  obozAs
jl----------------------------------------------------------------- -
koncentracyjnym, lub na gestapo w Starym Ratuszu^w_Mal=~

borku. Siedzieliśmy wszyscy-. Polacy ,co znaczy przesłucha-
J-------------------------------—— -----------L----------- -- — ■ ■

,nie w Starym Ratuszu/ tortury, łamanie kości, a nawet 

zamordowani e / .

Rudlaf Ernst mój szef ze strachu przed nadejściem Armii 

Czerwonej stracił rozum i zmarł, a jego żona Erika wraz 

z córką, synem- i wnuczkiem wyjechała do Berlina*

Ja wówczas byłem w obozie koncentracyjnym Fathausen-Gusen. 

Pragnę nadmienić jak to było w Starym Satuszu w Malborku. 

Po przywiezieniu samochodem od tyłu Ratusza, po schodach, 

na pośladku zjeżdżało się na korytarz i do celi* Ha ple­

cach pozostawały rany od uderzeń karabinu, bykowca, kop­

nięcia butem.

Cela ciemna, po ścianach ściekała woda, żadnych urządzeń 

nie było, tylko posadzka cementowa* W ścianach wbite hatti 

do wieszania więźniów i w rogu umocowany łańcuch do przy­

pinania do nogi. Co około 10 dni przegląd i bicie więźniów 

Wyżywienie 1/4 litra wody i 1 kromka czerstwego chleba* 

Najczęściej wykańczano więźniów w czasie przesłuchiwania 

przez Gestapo. W 194^i roku byłem przetransportowany do 

obozu koncentracyjnego w Wathausen-Gusen. Droga wiodła 

przez więzienie gestapowskiejWalbork-Grudziądz-Bydgoszcz-

Poznań-Wrocław-Brno-ttiedeń i za druty kolczaste w Ma-fhau-
o

sen. TTajbardziej pozs^tały w mojej pamięci przeżycia z 

Bydgoszczy i Brna i o nich to pragnę powiedzieć zanim będą 

mówił o obozie koncentracyjnym.

W Bydgoszczy ulokowano nas w tzw. "Wyższej Szkole Polity­

cznej dla Polaków” . W pierwszą i drugą noc byliśmy trzy­

mani w Piwnicy. W grupie byli młodzi lat 15-17 jednak 

większość to ludzie dorośli.

/
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Po wypuszczeniu z piwnicy na obszerny hol więzienia, 

dostaliśmy obiad. Po dwóch dniach głodówki, ale tuż 

po obiedzie urządzono nam, biegiem marsz na traecie 

•piętro po schodach i z powrotem, a porozstawiani gesta­

powcy b ili nas bykowcami gdzie popadło. "Tcrótce leżeliś­

my pokotem zbroczeni krwią. Co dnia podobne dobijanie 

i mordowanie odbywało się w więzieniu gestapowskim w 

Bydgoszczy.

Również w tjfrn więzieniu w 1943^roku w kwietniu gestapowcy 

w holu zamordowali młodych chłopców z Armii Czerwonej 

ok. 70. Kazali im rozebrać się do naga, czołgać, skakać 

biegać, a gestapowcy tłukli bykowcami, psy szarpały ciała 

żołnierzy, tak długo dopóki wszystkich nie zatłukli.

Wie pomogły krzyki; prośby, płacz - byli nieubłagani.

U  ci

Przebywałem w obozie koncentracyjnym Mathsusen-Gflsen 

i w podobozach w Melku i Linzu w latach 194^1945*

W nodobozie Melku mieszkaliśmy w ujeżdżalni koni. Wyży­

wienie to zgniłe obierzyny od ziemniaków i l i ś c i e  bura- " 

czane.

Praca przy budowie wielkich zakładów produkcji broni*

Dojazd do pracy kilkadziesiąt kilometrów niekrytymi 

samochodami wśród terenów górzystych i podalpejskich.

Po miesiącu pobytu w tak trudnych warunkach, zemdlałem 

z osłabienia na apelu i znalazłem się na rewirze w M at# '' 

hausen. Około 50^ więźniów w Melku to byli młodzi chłopcy 

16-20 lat, gdzie co dnia umierali z  powodu tak trudnych
Ią

warunków. W Mathausen^w Linzu widziałem jak młodych chłop­

ców wieszano, bito, poniewierano, a szczególnie głód doku­

czał. Na tym protokół zakończono, który po odczytaniu mnie 

jako zgodny z tym co zeznałem podpisuję.

S ę d zia ? ... Świadek: /- / N.Kozłowski Protokólant . . . . . . . .

Pieczęć okrągła z godłem państwa 

napis nieczytelny.

Za zgodność śxviadczy Kierownik Sekretarz.
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Gazto Gdańska

» --
■ .-„Mówicie, że trzeba 

Rom,

U
W

umrzeć
■ norn, ■ , ... • • :

r, że no oic zdadzą się ofiary (...) 
A myśmy hardo u jutra brom 
zatknęli zwycięskie sztandar/'.

v i .  . . .  •

Motto i  wiersza poety, wizjo­
nera ’ Franciszka Jujki (pseud. 
Lech Maibor) z 1938 r. otwiera 
pasjonującą historię . Tajnego 
Związku . Młodzieży Wiejskiej 
„Młody Las’, działającego w la 
łach . 1939-1945 w Malborku. 
Autorem tej pasjonujące] opowie 
iei ■ jest dr Noreyi Kozłowski —  
komendant ie z ło rs k  Rody No— 
eiotne.j „Młodego Lasu" do mo­
mentu ore*ztoworoo przez gesta­

po I ' jego długiej drogi pnżeż 
obory koncentracyjne.

Autor książki omawia działal­
ność w konspiracji, młodzieży wy 
wiezionej no .przymusowe roboty 
60 Wato orka ł okolic, która do­
kształcono się w uniwersytetach lu 
dcwych „Młody Los",' wydawała 
odezwy, pisała patriotyczne Wier; 
sze, organizowało jednostki bojo 
we. - 1' **. ' •'••• ■ 1

Książkę wydało Wydawnictwo 
Pomorskie RPK PTTK w Gdańsku 
a do nrbycia jest w od dzicłach 
PTTK w Gd.ńsku ł Sopocie oraz 
w Regionalnej Pracown; Krajo- 
znawczo-j PTTK w Gdańsku, przy 
ul. Ogomej 7Z

Strri8

9 vmarca 1993 r.
■* *!* ■* ■* -*
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B IU R O  F U N D A C J I • 8 7 -1 0 0  T O R U Ń  • UL'. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.tomn.pl/~arch AK, e-mail: archAK@um.torun.pl •

K O N T O : W IE L K O P O L S K I B A N K  K R E D Y T O W Y  SA W T O R U N I U ,  N R  1 0 9 0 1 5 0 6  - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

Toruń 2000-07-05

l .d z .2 3 9 9 /P 0 M /2 0 0 0
, Pan

Edwin Kozłowski 
Stowarzyszenie Autorów Polskich 

Rada Główna w Warszawie 
z tymczasowa siedziba w Gdańsku 

u l . Ogarna 72 
80-626 Gdańsk

Szanowny Panie!

W imieniu pani prof,Elżbiety Zawackiej bardzo 
dziękuję za przesłanie dokumentów śp.Narcyza Kozłowskiego, Przy 
okazji pragnę Pana poinformować, iż dokumenty te oraz inne 
znajdujące sie w naszym Archiwum, a mówiące o konspiracyjnej 
działalności Sp.Harcyza Kozłowskiego zostały opatrzone sygnatura 
M-1030/1782 i złożone w teczce osobowej.

Przepraszam za śmiałość, ale mam do Pana jeszcze jedna 
prośbę: Otóż naszemu Archiwum bardzo zależałoby na nawiązaniu 
kontaktu z rodzina śp.Lecha Będkowskiego, Czy mogłabym liczyć na 
Pana? Z góry dziękuję i przepraszam za fatygę.

Łącze pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z poważaniem ....
El la Skerska 

dokumentalistka Pundacj
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
h ttp ://w v w .u m .to ru n .p l/~ a rc h  AK, e-m a il: archAK@um.torun.pl

KO NT O:  W I E L K OP OL SK I  BA N K KREDYTOWY SA W T O R U N I U ,  NR 1 0 9 0 1 5 0 6  - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

Toruń 2000 ii i 6 A

1 . d z . 3 5 ^ 3 / PO M 020 0 0
I $ 5 5 S l  S z . P a n/ Wiesław Jedliński

P 1.Harut owicza / 1— /
82-200 Malbork

S zanowny P an i e !

W imieniu Pani Profesor Elżbiety 7,awackiej 
dziękuję za przesiane materiały o walce konspiracyj 
działalności wielkiego patrioty S p .Narcyza Kozłowskiego

Na marginesie chciałabym zapytać, czy p. Edwin K ok
: : 5

W ( *  l

a I r*
ze Stowarzyszenia Au t orów Polskich w Gdai 
Zmarłego? Z p .E .Kozłowskim utrzymuję kontakt; otrzymałam 
kserokopie niektórych dokumentów Sp.Narcyza Kozłowskiej? 
nie śmiem zapytać o stopień pokrewieństwa,

W naszym Archiwum znajdują się Pana opracowania 
n t .działalności organizacji Młody Las. Dzięki temu mogłam poznać 
jej działalność oraz przywódców. Opracowania te zostały złożono 
w teczce problemowej, a akta Pana Narcyza Kozłowskiego w teczce 
opatrzonej syg.M-i 036/1782.
Mam w związku z tym do Pana prośbę: Czy może dysponuje Pan 
materiałami dotyczącymi innych przywódców organizacji Młody Las; 
myślę tu przede wszystkim o ś p .Dzierzbickim Romanie i 
Wiśniewskim Aleksandrze oraz Stanisławie Tarwackim.

Do pierwszej prośby dołączam drugą: Pani Profesor bardzo 
zależy na zdobyciu kontaktów z kombatantkami-kobietami walczącym 
w czasie II wojny światowej we wszystkich formacjach woj skowyen 
w kraju i zagranicą. Czy może Pan nam w tym pomóc?

Przepraszam za śmiałość, ale już dawno zamierzałam napi sao 
do’ Pana, a list i materiały ułatwiły kontaky.

Jeszcze raz serdecznie dziękuję za pamięć o nas.
Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z poważaniem . .'.U f ......
E 1 1 a Skerska 

dokumenta1istka Fundacji Archiwum 
Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu
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Wiesław Jedliński 

PI. Narutowicza 5/11 

82-200 M A L B O R K

Malbork, 22 listopada 2000 r.

^  .  . . .Wpłynęło dnia — ---------------Wpłynęło dni

F U N D A C J A  

ARCHIWUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ

W TORUNIU

Spełniając prośbę nydsyłam dane dotyczące członków Związku 

Polaków „Młody Las". Sądzę, że przy nadarzającej się okazji mogą 

być wykorzystane w „Słowniku Biograficznym Konspiracji Pomorskiej 

1939—1945

Są to materiały przekazane na moje ręce przez pana Narcyza 

Kozłowskiego ps. „Szary" na krótko przed śmiercią.

Odpowiadając na list z 16 listopada br. komunikuję, że znam 

osobiście Edwina Franciszka Kozłowskiego, którego poza nazwiskiem 

nie łączy z panem Narcyzem żadne pokrewieństwo..

Nie znam nazwisk kobiet walczących w czasie drugiej wojny 

światowej w formacjach wojskowych. Gdy tylko zdobędę jakieś 

informacje nie omieszkam Was powiadomić.

Kończąc życzę wielu sukcesów w gromadzeniu dokumentacji, 

którą zainteresowana jest Wasza Fundacja.

Serdeczne pozdrowienia dla pani prof. Elżbiety Zawadzkiej

i dokumentalistki Elli Skerskiej..

/ wiesiaw oeannsjtci /
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/~arch AK, e-mail: archAK@um.torun.pl

KONT O:  W IE LK O P O L S K I  B A N K  KRE DYT OWY SA W T O R U N I U ,  NR 1 0 9 0 1 5 0 6  - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

Toruń 2000 -i i ~ £9

l . d z . 3 6 5 7  / P 0 M / 2 0 0 0
Pan
Wiesław Jedliński 
P 1 .Harutowi cza 5/i i 
82-200 Malbork

Szanowny Panie !

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej bardzo ser­
decznie dziękuję za pozdrowienia.

Jesteśmy także zobowiązani za przekazanie Archiwum 
materiałów pocho(łżących z prywatnych zbiorów 3p.Narcyza 
Kozłowskiego; serdecznie dziękujemy. Materiały zostały złożone w 
teczce opatrzonej syg.M - 1036/t782, w której zgromadziliśmy dane 

o życiu i konspiracyjnej działalności S p . H .Kozłowskiego. Także 
inni członkowie organizacji "Młody Las", dzięki materiałom "S za ­

rego" i Pana opracowaniom, mają w Archiwum Fundacj i swoje akta 
Czy może utrzymuje Pan kontakt z żyjącymi członkami "Młodego i,a 
su? Może mogłabym nawiązać z Himi kontakt, jeżeli adresy podane 

w przesłanych przez Pana artykułach są aktualne. Do listu pozwa­
lam sobie dołączyć pierwsze wydanie "Informatora o zbiorach 
Fundacji Archiwum Pomorskie Armii Krajowej". Nie ma w nim 

nazwisk wszystkich konspiratorów, których aktami dysponuje 
Fundacja; znajdą się w II wydaniu.

Kończąc, przesyłam w imieniu Pani Profesor i własnym ser­
deczne pozdrowienia.

Z poważaniem .........
El la Skerska 

dokumentalistka Fundacji Archiwum 
Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu
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i dziecka, do środkowej Azji.

4. Na ŹSfchodzie

Inwazja radziecka rozpoczęta 17 września 1939 r. znacznie sko 
pogorszyła sy^uacfowojenną naszego kraju. Ewakuowane ku poł.-\ 
oddziały wojska, włacfeei grupy cywilnej ludności spiesznie przechod 
i do Rufnunii. Znalazło się-wśród nich ok. 40 juzistek. Po przejściu gr; 
internowanie i odebrano wojaku posiadaną jeszcze broń i sprzęt wo 
urządzenia łączności, które nadaftrąnsportow ały juzistki z Armii „Li

Zdobycie przez AK zawartości ambulansu pocztowego w Warszawie -1 0 6  mini zł.
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Narcyz Kozłowski ps. Szary zmarł 2 I 2000 r. w Gdańsku. 3 IX 1939 r. zało­
żył we wsi Rojewo k. Rypina organizację konspiracyjną Tajny Związek Młodzie­
ży Wiejskiej „Młody Las”. Aresztowany wiosną 1941 r. i wywieziony na przymu­
sowe roboty do Malborka, kontynuował działalność konspiracyjną, tworząc, spo­
śród Polaków wywiezionych na przymusowe roboty, tajny Związek P ohl^w w  
Prusach Wschodnich, który w 1944 r. przyjął również nazwę Młody Las. Po ko­
lejnym aresztowaniu w marcu 1943 r. i rocznych, bestialsko prowadzonych prze­
słuchaniach w więzieniach gestapo, został wywieziony do Mauthausen. W filiach 
tego obozu więziony był do zakończenia wojny. Po wojnie zorganizował Dom 
Polski „Młody Las” dla dzieci wywiezionych do Austrii wraz z rodzicami. Po 
powrocie do kraju aresztowany i represjonowany za działalność konspiracyjną.
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SygHasło Związek Polaków w Prusach Wschodnich
■V —' v  *• i -.

" Młody Las " 1939 -  1945
nauczyciel

Eugeniusz Brzeski, nauczyciel, podporucznik 

rezerwy - był członkiem ZWZ - PAP - ostatnio 

należał do ” Młodego Lasu " na terenie pow. 

rypińskiego. Obecnie pracuje w szkole podstawowej 

w Ostrowitem,jest tam kierownikiem.

Zdjęcie zc zbiorów r . Kozłowskiego

Druk. Tcitw • 991 — 5oo« — 4. 8. tS
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Zdjęcie ze zbiorów H.
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Hasło
Związek Polaków w Prusach Wschodnich 

"Miody Las" 1939 - 1945

Syg-6/66

nauczycielka

Janina Brzeska - Rybińska urodź.28 lutego 1912r. 
w Kobrzyńcu pow.Rypin.

W 1935 roku ukończyła Seminarium Nauczyciel­
skie "E lizy  Orzeszkowej" w Warszawie. Wojna zasta« 
ła ją w Kobrzyńcu u rodziców.
Do tajnej organizacji "Młody Las" wprowadził ją 
dowódca "Młodego Lasu" Narcyz Kozłowski "S za r y ". 
Janina Brzeska - Rybińska "Szarotka" prowadziła 
tajne nauczanie, przechowywała broń, brała 
aktywny udział w podtrzymaniu ducha polskości, 
utrzymywała kontakty z dowódctwem "Młodego Lasu", 
Związkiem Walki Zbrojnej, z Tajnym Związkiem 
Młodzieży W iejskiej "Młody Las" w pow. rypińskim.

Obecnie pracuje w szkole w Radominie w 
pow.Golub - Dobrzyń, jest aktywną członkinią 
w ZSL, w K fi  i ZNP.

Zdjęcie z«. zbiorów N.Kozłowskiego

Druk. Tcnw - 991 -  Soo. -  4. 8. * ł
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Hasło Związek Polaków w Prusach Wschodnich 

" Młody Las " 1939 - 1945 inżynier

Syg.

MirosławBrzeski w czasie okupacji mieszkał 

w Kobrzyńcu w pow. rypińskim, pracował w 

gospodarstwie rolnym u rodziców.

W 1942 roku wstąpił do " Młodego Lasu " 

i był do 1945. Obecnie jest inżynierem i 

pracuje w Warszawie.

Zdjęcie ze zbiorów N. Kozłowskiego

Druk. Tcitw  • 991 -  5oo« -  4. 8. Ł l
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Hasło Związek Polaków w Prusach Wschodnich 

"Młody Las" 1939 - 1945

Syg. 1 8 /6 6

Henryk Drozdowski z Lipna, zawód piekarz, był 

łącznikiem z Tajnym Uniwersytetem Ludowym w 

Trampowie k/Nowego Stawu. Pomagał jęcom wojennyi

i Polakom w Malborku.

Po wojnie wrócił do rodzinnych stron.

Narcyza Kozłowskiego z Gdańska.Zdjęcie ze zbiorów

Oruk. Tescw • 991 -  5oo« -  4. 8. Łl
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Hasło Związek Polaków w Prusach Wschodnich 

"Młody Las" 1939 - 1945 uczennica

Hurdowicz Joanna - Katkowska - córka nauczycielki 

Z . Hurdowicz ze wsi Rojewo pow. Rypin.

Joasia była uczennicą V I I I  k l . Liceum Ogólno­

kształcącego w Działdowie. Matkę Joasi hitlerowcy 

zamordowali w Rypinie w 1939 roku. Joasia 

przebywała u znajomych, następnie pracowała w 

Lipnie i tu działa jako łączniczka w ZWZ 

następnie w PAP i w "Młodym Lesie"

Zdjęcie z<izbiorów N . Kozłowskiego

Druk. T n m  • 991 -  5oo. -  4. 8. i i
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Hasło Związek polaków w Prusach Wschodnich Syg. 3/66

" Młody Las 11 1939 - 1945 rok
Nauczyciel

Antoni Janowicz urodź. 17 stycznia 1905r. w 
Tucholi. Do szkoły powszechnej uczęszczał-w 
Rumianie w pow. działdowskim. Ukończył semina­
rium nauczycielskie w Lubawie w 1923 roku.
Jako nauczyciel pracował w miejscowości Stare 
Polaszki w powiecie kościerskim.

W 1939 roku prz.ebywał na terenie powiatu 
lipnowskiego i tu został schwytany przez 
Niemców i wywieziony na przymusowe roboty do 
Malborka. Pracował jako radio - technik.

W 1941 roku wraz z N.Kozłowskim i A. 
Wiśniewskim organizują Związek Polaków w 
Prusach Wschodnich " Młody Las " .  Mieszkał w 
Kałdowie u ob. Moniki Isdepskiej w t .z .w ’łDomu 

Polskim” redagował gazetki, ulotki, afisze, a 
po aresztowaniu N.Kozłowskiego, objął kierowni­
ctwo " Młodego Lasu ” .

W 194!^ roku był katowany w Starym Ratuszu 
w Malborku, ścigany przez gestapowców stracił 
zdrowie i wkrótce po wojnie zmarł w Rypinie.

Antoni Janowicz trzeci z  kolei dowódca 
,,Młodego Lasu" (nie żyje)

Druk. Te* .w  • 991 -  5oo. -  4. 8. i ł
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Antoni Janowicz trzeci z  kolei dowódca 
,,Młodego Lasu” (nie żyje)
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Hasło Związek Polaków w Prusach Wschodnich 

"Młody Las” 1939 - 1945

Syg. 24

Zdjęcie ze zbiorów N.Kozłowskiego

Druk. Tczew • 991 -  5ooo -  4. 8. 69

Na zdjęciu Bartłomiej Niewiadomski 

"Bartek” i Kocemba Jan "Cygan" 

członkowie Związku Polaków w Prusach 

Wschodnich "Młody Las". Obydwaj 

pomagali jeńcom wojennym, uciekinie­

rom z obozów koncentracyjnych, 

rozwozili ulotki wydawane przez 

"Młody Las", przeprowadzili szereg 

sabotaży, brali udział w szkoleniu 

na tajnym Uniwersytecie Robotniczym 

w Malborku /w budynku gospodarczym za 

obenym "Barem Turystycznym'.' 

Przetransportowani do obozu koncentra­

cyjnego w Stutthofie,ślad po nich 

zginął.

/Zeznanie K .Spitta z Gdańska/
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Hasło Związek Polaków w Prusach Wschodnich Syg. 21

" Młody Las " 1 9 3 9  -  1 9 4 5

Bartłomiej Niewiadomski, pochodził z Grudziądza, 
wychowany w zakładzie opiekuńczym, był półsiero- 
tą, wyuczył się zawodu piekarskiego. W czasie 
okupacji hitlerowskiej pracował w piekarni w 
Malborku, należał do Związku Polaków w Prusach 
Wschodnich "Młody Las” , pomagał jeńcom wojennym 
/dostarczał pokryjomu chleb i bułki/.
Gestapowcy przyłapali B.Niewiadomskiego jak 
dostarczał chleb jeńcom wojennym i to było 
powodem, że dostał się do obozu koncentracyjnego 
w Stutthofie i ślad po nim zaginął.

Zdjęcie wykonano nad Nogatem w 1942 roku

/zeznanie Kazimierza Splitta z Gdańska/

Zdjęcie ze zbiorów N.Kozłowskiego z Gdańska

Druk. Tczew • 991 -  5oo« -  4. 8. 65
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Hasło Związek Polaków w Prusach Wschodnich Syg. 23

"Młody Las" 1939 - 1945

Ma zdjęciu dwóch członków Związku Polaków w 
Prusach Wschodnich "Młody Las" i kobieta, której 
nazwiska nie pamiętam. Po prawej stronie siedzi 
Juljan Osowicki, po lewej stronie Bolesław 
Splitt. Zdjęcie z okolic powiatu chojnickiego 
z 1942 roku.

Juljan Osowicki w pierwszym roku wojny 
należał do Z.W.Z. wraz z ojcem, następnie ściśle 
współpracował z Młodym Lasem i wstąpił w jego 
szeregi. Niemcy zastrzelili Juljana Osowickiego.

Bolesław Splitt również należał do Z.W .Z., a 
następnie do "Młodego Lasu", w dniu 18.11.1945r. 
Niemcy zamordowali go wraz^matką i siostra, 
matki.

/Grób masowy w Sliwiczkach pow.Tuchola/

/zeznanie Kazimierza Splitta z Gdańska/

Zdjęcie ze zbiorów N.Kozłowskiego z Gdańska

Druk. Tcztw • 991 -  5oo« -  4. 8. 61
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Hasło Związek Polaków w Prusach Wschodnich 

" Młody Las " 1939 - 1945

Syg. 13/66 

szewc

Henryk Urbański urodzony 28 stycznia 1914 roku 

w Krobi w pow. lipnowskim, syn Stanisława i 

V/er oni ki, zamieszkały w Malborku - Kałdowie, 

przy ul. Solskiego 3. W okresie wojny i okupacji 

hitlerowskiej pracował w Toruniu i  należał do 

"Batalionu śmierci", przebywał w Forcie 

Wiślanym, następnie w obozie koncentracyjnym w 

Stutthofie, a w roku 1943 w Malborku wstąpił do 

"Młodego Lasu". Kolportował ulotki, gazetki, 

udzielał pomocy, zwłaszcza tym^co musieli się 

ukrywać. Obecnie mieszka w byłym "Domu Polskim" 

w Kałdowie, przy ul.Solskiego 3.

Zdjęcie ze zbiorów Narcyza Kozłowskiego z Gdańska

182



183



184



Hasło Związek roiaicow w rYusach Wschodnich

" Młody Las " 1939 - 1945 rok
inżynier

Syg. 1 /66

Aleksander Wiśniewski " A li " był absolwentem 
Politechniki Lwowskiej, porucznikiem rezerwy, 
pracował w warsztacie ślusarskim w Malborku.

W 1941 roku należał do pierwszej trójki 
organizatorów " Młodego Lasu " ,  był pierwszym 

d o w ó d c ą ^  P f a l j  P / t y d a p n c i i

Po rocznej działalności i nawiązaniu 
współpracy z Brodnicą i Jabłonowem, a szczegól­
nie z Bernardem Czołbą z P .A .P .  w Toruniu, 
zostaje przez Gestapo aresztowany, torturowany 
w starym ratuszu w Malborku i ślad po nim 
zaginął.

IteL naczelnego dowódcę 11 Młodego Lasu " 
został/powołany przez pierwszą Radę Naczelną? 
zwołaną w lecie w 1942 roku w Malborku przj' 
u l. Kościuszki 1 0 .Narcyz Kozłowski " Szary " .

Druk. Tczew • 991 - 5oo* - 4. 8. 69
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Hasło Związek Polaków w Prusach Wschodnich Syg. 20b

"Młody Las " 1 9 3 9  -  1 9 4 5

Grupa Związku Polaków w Prusach 
Wschodnich "Młody Las" w Trampowie 
k/Nowego Stawu w powiecie malborskim 
prowadziła Tajny Uniwersytet Ludowy 
w latach 1 9 4 1 - 1 9 4 5 .  Słuchaczkami 
T .U .L . wyhaftowały miniaturkę/sztand­
ar "Młodego Lasu", a inż Aleksander, 
Wiśniewski zatknął go obok sfctandara* 
z bitwy pod Grunwaldem na Zamku w 
Malborku w sali Rycerskiej/. Wśród 
słuchaczy T .U .L . znajduje się na 
zdjęciu dowódca "Młodego Lasu" •»
"Szary", k n ^ L
Zdjęcie wykonał jeniec wojenny 
Kravot - Anglik.

Barak, w którym mieszkali Polacy,już nie istnieje . Pozostał dworek, w 
którym mieszkał Bruno Bergman - Niemiec. Polacy pamiętają go dobrze z 
okrutności, zwłaszcza względem dziewcząt, obecnie przebywa w Kanadzie. 
Majątek rolny Trampowo należy do Państwowego Technukum Rolniczego w 
Wowym Stawie.

Zdjęcie ze zbiorów N.Kozłowskiego z Gdańska *

Druk. Tczew • 991 -  5oot -  4. 8. 65
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/ ! FUNDACJA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

U o i i - ł  u l.W .G arbary 2 , te l .6 5 -2 2 -1 8 6  
Wiesław Jedliński S?_ J  T0RU(^

(p-rW. -IŁ 1 /

Z W I Ą Z E K  P O L A K Ó W  

„ M Ł O D Y  L A S "

M a l b o r k  1 9 9 1
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Nauczyciel#* i działacz** eświatewyn

którzy w szeregach „UłeAegc Lasu" 

walczyli e serca i umysły Pelaków 

craz c wełną i niepeiległą Ojczyznę 

z wyrażani najwyższege uznania

pracę niniejszą peświfca 

lutcr
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P R Z E D M O W A

Praca pt. (^MŁOdY  LAS" zastała epracewana prsss mgr Wiesława Jedlinę- 

kiege, nauczyciela, dziennikarza i krenikarza, który aa swą pracę był 

wielekretaie nagradzany i wyróżniany. Rzetelneśś i dekładneśó w pisaniu 

jest jege najlepszą dewizą.

Peświęceaa jest działaczem „MŁODEGO LASU", którzy w ekresie wejny

i ekupaeji a narażeniem życia walczyli •  pelskeśó tych sień. Tytuł praay 

jest próbą uególnienia Asiałalnaśai erganizacji, która a różnych prayczyn 

trzykretnie zmieniała swą nazwf. Peozątkewe był ta Związek Pelaków w Pru­

sach Wachadnich „Młedy Las", później Związek Psiaków „Młedy Las" i wresz­

cie „Młedy Las", idsa jednak ad pacaątku pewstania arganizacji w 1941 r. 

aż de jej rezwiązania w 1945 r. pezeatała ta aama*

W piarwazya razdziale pt. Działalneśó „Młedege Lasu" na zlani nal- 

barakiej w lataah 1941 - 1945 auter atara się przedstawić różneredne dzia­

łania arganizacji. Jeat te najtrudniejasy readzlał, który wymaga gruntaw- 

nej snajemeóoi faktów i paznania złeżeaeioi sytuacji, mającej wpływ na 

jaj działania w ekreaie akupaaji. W walca a niepedległaść „Młedy Las" 

znalazł aif w jednym azaregu z erganizaejami apad znaku Radła, lwaweklch 

Orląt, Związku Harcerstwa Pelakiege i Szarych Szeregów.

W drugim rezdzlale pt. Rezwój tajnej aświaty wśród ludneści palaklej 

auter pakaaał nawy tar tajnej aświaty pelskiej, który pawatał wśród Pe­

laków na przymuaawych rabatach pad nazwą Tajne Unlweraytety Ludewe „Młe­

dy Las" i Tajne Unlweraytety Rebetnioze „Młedy Las". W Palsos półnecnej, 

na siemiaoh włączanych de Trzeciej Rzeazy, erganlzaoja działała wśród 

jednege nillen£. Pelaków wyslezienyoh przez ekupanta na wapemniana tereny.
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V trzecim rozdziale pt Sylwetki de* ó dc ów Związku Polaków „Młedy Las" 

autar przedatawił ieh życie i działalność Ba tle azeraka zaryaewanej 

działalneścl antyhitlerawakiej. fazyacy ani należeli da pokolenia „Kelum- 

bów" i - padebnia jak zdeoydawana więkaześó Polaków- walczyli •  niepodle­

głość Palaki. Ba pokolenia taga zaliczyć należy m. in. Antaniega Janewi- 

eza, pa. „Keiąda", Aleksandra Wiśniewakiege „Ali” , Remama Bzierzbickiege 

„Kłaa", Leona Szablewakiega „Orlik” i innych. Byli aai dewódcami „Mładega 

Laau" w peszczególnych okręgach •  ozya mewa w tekście. Wśród członków or­

ganizacji byli i tacy, którzy sdradsali kalegów i wapółpraoewali a wroga­

mi. Były ta jodnak wyjątki.

Całość praay aawyka zamyka zachowana dokumentacja w peataci plam, 

ulatak i zdjęć araz bagata bibliagrafia. Waayatka ta pedneai walery pra­

cy, która zapoznaje Czytelników z genezą, celami i Badaniami „Ułedege 

Laau” w najtrudniejazym ekreaie naazej histerii. 1 a tege względu za- 

•ługuje na miame pionierskiej. Auterewi należy się więc podziękowanie 

od Stowarayazenia Społeczne - Kembatanokiege Związku Polaków „Młody Lae".

Harcyz Kozłowski 

„Szary”

-  4 -
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DZIAŁALNOŚĆ „MŁODEGO LASU" NA ZIEMI MALBORSKIEJ 

W LATACH 1941 - 1945

W 1991 r. przypada 30 reoznica powstania w Maiberku Związku Pela- 

ków « Prasach Wschednich „Młedy Lat”. Jeat więc ekasja, aby przypennieć 

prawdy a tamtych dalach, usatysfakcjenewaó pezestałyoh jeszcze pray ty- 

ciu i gednie uczcić tych, którzy zginęli z rąk zabaroów.

V spamniana wyżej konspiracyjna organizacja wywadzi się z Tajnego 

Związku Młodzieży Wiejskiej „Młody Las” , utwerzanage w leaia za waią

Rajawa, paw. Rypią dnia 3 października 1939 r. Na apatkaniu przedstawi­

cieli erganizaoji młodzieżowych i ZNP pewełana wówczas eiodmieeaabewe 

kierownictwo, w okład którege wchodzili' Narcyz Kazławaki, Beleaław Mali- 

aewaki, Zygmunt Rybiński, Janina Brzeaka, Eugeniusz Brzeski, Stefan Ry­

biński i Henryk Kukewski. Komendantem nowopowstałej organizacji zeatał 

Narcyz Kazławski.

V ekreaie twarzenia TZMW „Młody Las" doszło da araaztawania 86 nau- 

ozyoieli z paw. rypińakiege, którzy acetali zanerdewani w lasach akrwi- 

lańakioh lub na miejscu w Rypinie. Był te egrenny eiea dla arganizacji, 

której padatawawyn oelem byłe prewadzeaie walki a pelakeić eras działal- 

naści kulturalnej i eświatewej.

Od 1941 r. władza hitlerewakie rozpoczęły nasewą deportację młodzieży ry­

pińskiej na przynuaewe rebaty de Niemiec. V ten apaaób kierewnictwe i 

większość asłanków TZMa ^Młedy Las" znalazła aię na terenie Gdańska i 

Powiśla. Działacze, którzy znaleźli aię w Malberku, peatanewili nadal 

prewadzić tajną erganizację, zmieniając jej nazwę na Związek Palaków w 

Prusach Wsohednich „Młedy Las".

Organizaoja ta pewełana zastała de życia 5 naja 1941 r. na kemapi- 

raoyjnym zebraniu, która edbyłe się w egredniotwie Orneta Rudlafa przy 

ul. Kaparnika 27 * Malberku. Jej załeżycielami byli'. Narcyz Kezłewaki, 

Alekaander Wiśniewski i Anteni Janawica.
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W niedzielę, 15 czerwca 1941 r . ,  n więc na tydzień przed agresją na 

Zwiąaek Radziecki, złeżyli eni w Wielkim Refektarzu zamku malberskiege, 

na jedną z feepll chorągwi grunwaldzki oh, zdebytyoh przez wojska Władysła­

wa Jagiełły, petajenne ślubowanie następującej treeoi: „Na sztandary zdo­

byte ped Grunwaldem przez wejaka polskie, prsysięgam Ojczyźnie, Polsce, 

że bfd? o jej welmeśó walczył wszędzie, abyś Ojczyzn* wolną była* Będę 

przestrzegał zarządzeń „Młodego Lasu" według rygoru wejokewege". Kopio 

tych ohsrągwi w liczbie 18 zostały s wsli generalnego gubernatora Hanaa 

Franka przewieziono 19 naja 1940 r . z Wawelu do Malborka i umieszczone 

w nadnegaokioj twierdzy. Wraa se sztandarami przekazano dzieło jana Dłu- 

gosza pt, „Banderia Prutenerum" (1448), zawierające\chorągwi krzyżackich 

zdobytych pod Grunwaldom, &lubewamie pozostałych członków Związku Polaków 

w brusach Wschodnioh „Młody Las" adkyłaxaifx odbywało się w bezpośrednim 

sąsiedztwie samku lub w innych miejscaoh.

Organizacja poaiadała zaprojektowany przes Narcyza Kozłowskiego 

sztandar. A sto jego opis; na ezerwenym polu biały orsoł (młody, zrywają- 

ey się do lotu, nie stylisswany). U nóg orła skręcony łańcuch na tle pa­

siaka obozowego. Pod nogami trójkąt czerwony. Napis wskoło orła; Związek 

Pelaków w Prusaoh Wschodnioh HMłody Las" Na odwrotnej stronie; na zielonym 

polu złoty snios, na akraju w rogu litera P, wkoło złote kłosy i napis \ 

Młody Las walozy o wolność Polaki. Malbork 1941 r . Miniaturę tego sztan­

daru wykonały dsiewesęta polskie praoująoe w majątku Niemoa Bruno Bergma­

na w Trampowie koło Nowego Stawu i uczęszczająca do Tajnego Uniwersytetu 

Ludowego „Młedy Las". Warto tu wspomnieć, że grupą Pelaków w Trampowie 

kierował Józef Rumiński z Chrostkowa, pow. Rypin, a grupą jeńców angiel­

skich, z którymi członkowie erganiaaeji współpracowali Emil Artur Krawert.

Zamek malboraki i jego najbliższe otoczenie słułyłe równie! jsko 

punkt kontaktowy. Tu w każdą niedzielę po pierwszym spotykali się człon­

kowie organizacji, aby wynienić swe poglądy, przekazać informacje 1 wrę-
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ożyć ulstki. Punktów tnkioh na terenie miasta i pewiatu byłe kilka, 

f  działalneści konspiracyjnej obowiązywał system trójkewy, a ozłenkewie 

działali najczęściej w 30 eeebewyeh grupach.

Załsżenia ldssws- polityczne organizacji eparte były na programie 

Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici", dostosowanym de warunków ekupaoyj- 

nych. Ba ziemi malberskiej erganizaeja zrzeszała młodzież wywiezieną na 

przynueewe rebety z wejewództwa bydgeskiege i warszawekiege. Część mło- 

dzleły rskrutewała się z Pswiśla i innych regienów kraju. Ulne różnie 

światopoglądowych, jakie występswały psmiędsy ezłenksml, łączyła wszyst­

kich solidarność w waloe z okupantem e wyzwelenie Ojczyzny.

Jsdnyn s zadań Związku Psiaków „Ułedy Las**, bs taką sd 1942 r« przy- 

brsł nazwę, byłs prswadzenie tajnej eświaty i przeciwdziałanie ioh wyna- 

redewieniu. W ten spssób nawiązans ds szczytnych haseł Związku Psiaków 

w Niemczech spsd znaku Radła i innych patristycznych srgsnisaeji, wal­

czących s wyzwslsnis spełeczne i naredewe.

Pe niepewedzeniaeh Niemców na francie wechednim, erganizaeja rezzze- 

rza swą działalneśó na sąsisdnis pswisty i wsjswódstwa, stesująe równisś 

inns fsrny walki. Zaliczyć ds nich należy- podtrzymywanie ducha patrie- 

tyoznege wśród młodzieży, uprawianie prepagandy, prewadzenie dywersji i 

sabstaiu, srganizswanis psmsoy dla więźniów 1 rsostników w tzw. kemmam- 

dach. De najbardziej znanyoh akcji sabstałswysh zaliczyć należy; przery­

wanie dspływu prądu na dwsrcu kolejowym, uezkedzenie terów kelejewyeh na 

linii ilalberk - Elbląg i Malberk - Kwidzyn, niszczenie aassyn i materia­

łów przy budewie dróg, mestów i terów kelejewyeh, prsseinaale kabli tele­

fonicznych, zasypywanie rswów melioracyjnych, uchylanie się ed pracy, 

nie wykonywanie planu, wzniecanie pożarów itd.

W latch 1941 - 1943 na terenie Pomorza znalazło się dziesiątki ty­

sięcy Psiaków, przywiszisnych tu na przymusowe roboty. W ten sposób pow­

stały swarts grupy młodych ludzi negatywnie ustssunkswanych ds Bismców226



i ustroju faszystowskiego. Nie ehoieli eni atać na uboczu i dlatego ak­

tywnie włączyli eię de walki z okupantem. Fakt ten sprzyjał rozwojowi or- 

ganizacji. Wic więo dziwnege, że z czasem *£gan£s*o£a zaczęłaotworzyć 

swoje eddziały w innych powiatach prowincji Gdańsk - Prusy Zachędnie. 

Założone je w takich miejscowościach jak Sztum, Kwidzyn, Tczew, Chojnice, 

Elbląg, Newy Dwór, Gdańsk, Gdynia, Rypin, Lipne, Średnica, Newe Miast# Lu­

bawskie, Susz, Grudziądz. Małe grupy powstały w Bydgeszozy, Teruniu, Poz­

naniu, Piecki i innych niejse#w#ściach. Młodzież srzesz#na w Związku Po­

laków „Młedy Las", wyjeżdżając w redzinne streny, zakładała tan nowo od­

działy kenopiracyjne i przywoziła ze sobą książki i inne nateriały. Przy­

czyną aktywności organizacji było oderwanie jej członków od rodziców i ro­

dzinnych stron, zgrupowanie w obozach praey i traktowanie jak niewolników.

Kierownictwo Związku Polaków „Młedy Las” aieśoiłe się początkowo w 

Kałdewie, przy ul. Solskiego 3, w mieszkaniu Moniki Isdepskisj. Budynek 

ten członkowie organizacji nazwali Benon Polskim, a jej właścicielkę Maną* 

Tu odbywały się kenopiracyjne zebrania, tu drukowano na zdobycznej naszy­

nie do pioania odezwy i ulotki, tu wreezcio zainstalswano radioodbiornik, 

celon przekazywania komunikatów z frontu. Dzięki wspomnianym nateriałon, 

zwanym potocznie „bibułą" oraz pisemku „Młody L a s "., przebywający na tych 

tych terenach Polaoy, byli informowani o sytuacji na frontach, o działal­

ności ruchu oporu oraz o tym, co działo się w obozie kenoentraoyjnym w 

Sztutowie. Informacjo to zdobywano z nasłuchu radiowego, prasy, a czasami 

od samych Niemców, którzy po niepowodzeniach militarnych przestali wie­

rzyć w ostateczne zwycięstwo Trseoiej Rzeszy.

Dość pomyślnie rozwijała się akcja niesienia pomocy więźniea obozu 

koncentracyjnego Stutthof i robotnikom zgrupowanym w tzw* obozach praoy* 

Młodzież z Trampowa jeździła dwa rasy do roku wiosną i późną jooionią na 

karczowanie pni do lasów koło Stutthofu, gdzie petsjonnie spotykała się
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i grupami więźniów* Dla nich ta w dełaoh pa pniakaah pozestawiała żyw­

ność, książki, lekarstwa i inna niezbędna materiały. Zabierała nateniaat 

listy, które przaayłała dragą peeztewą da rędzin i znajemych. Panaa tę 

erganizewała grupa apeojalna w składzie Lucyna Grabska, Janina Czajkew- 

aka Sabina Włeesewzka i inni.

W 1942 r . Związek Pelaków „Młedy Las” pawałał da żyoia Radę Naczel­

ną, która pedejmewała decyzje, eeeniała działalnaśó jej poszczególnych 

ezłenków i wniaskewała a nadanie atepni wejskewyeh. W jej wkład wchodzi­

li załażyeiale organizacji, a przewodniczył najstarszy wiekiem waehmiatrz 

Wojaka Palakiage Waeław Michalski pa. „Ułam" vel „Wejciechewaki".

Członkowie organizaeji tworzyli grupy, działająee na dworau dwareu 

kolejowym, lotmisku wojskowym i innych ważniejszych punktach miasta.

Da zadań grup operacyjnych, bo taką noziły nazwę,należała między imnymi' 

rezpeznanio systemu łączności kolejowej, tranapertu pociągów wejakewyeh 

i sanitarnych, sił wejakewyeh w pobliżu Malborka. 0 działaniach tych grup

wapenimają między innymi Stamizław Tarwaoki i  Edmund Zieliński 3

Udzielano również pemoey zbiegłym jeńcom - Edwardowi Sławikewekiemu, 

Józefowi Brzezińakiemu, Waeławawi Marzęakiomu i innym. W udzielamiu pe­

moey wyróżnił się Tadeusz Reichel i Apolinary Klonowski pz. „Telek", któ­

ry pracując w biurze podrabiał przepustki na wyjazd w radzinne strany.

Szczególną rolę w budzeniu duoha narodowego odegrały odezwy i ulotki, 

zawierające ułożony przez komendanta „Młodego Laau" Naroyza Kazławskiage 

pa. „Szarjfflizterewierez, umieszczony później na pamiątkowej tablicy ztare- 

miejskiega ratusza i ostrzeżenie: „Bądź czujny - wróg cię obserwuje".

W jednej z takioh ulotek, przepizanyeh na naszynio przez późniejsze- 

ga dewódeę „Młodego Laau" Antoniego Janowioza pa. „Ksiądz", czytamy; 

„Rodacy! Pomagajcie zebie wzajemnie, utrzymujcie ducha polzkośei, bądźeie 

gotowi do walki z wrogiem, a ebeenie pomagajcie tym, co walczą z naszym

i ich wręgiem - z Niemcami. Pomoc mazza to jawma damenatraeja, że a#ę
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jest się Psiakiem, wiara w zwycięstwo. Obniżajmy ile się da wydajność na­

szej praoy, niszczmy i jeszcze ras nisacsmy w fsbryksoh, w warsztatach i 

na rsli materiały, narzędzia praey, maszyny i urządzenia, Bądźcie czujni, 

bs wróg wszędzie ma oweioh konfidentów#.

W Istach 1941 - 1943 dowódcami „Młodego Lasu” na ziemi malberskiej 

byli ludzie młodsi, należący de pekelenia tzw. „Kolumbów” Ieh eylwetki 

zostały omówione w esebnym rezdsisle niniejszej praoy. W celu skeerdynewa- 

nla działań, dowódcy utrzymywali równie* kemtakty z przedstawicielami 

Pelsklej Armii Pewetania w Teruniu i grudziądzkim eddslałem Armii Krajowej 

przy ul. Matejki 10.

Ba dłuższą metę działalność „Młodego Lasu" nis megła ujść uwagi hl- 

tlerewców, zwłaszcza żs miała ena miejsce w „paszczy lwa", w mieście, któ­

re uwsżane byłe za bastien niemczyzny na Wschedzie. Malberk w ewym czasls 

był nie tylke miejscem ruchu eperu, ebesów jenieckich 1 ebesów praey, leos 

również koszar wejskewyoh, więzienia dla nieletnioh i aresztu pelioyjnege 

podległego kwidzyńskiemu Oeotape.

Bo pierwszych areostowań dessło już w 1942 r . Aresztowany zeotał wów­

czas pierwosy dowódca „Młodego Lasu” Aleksander Wiśniewski „Ali" odpowie­

dzialny za okręg bydgeoki. W r . 1943 doszło do aresstowania zastępcy ko­

mendanta erganizaoji Bernarda Csełby po. „Topór", który nie wytrzymał tor­

tur, zdradził kolegów 1 zaozął sypać... Po wojnie był sądzony, skazany na 

śmierć i straoony. Aresztowania to osłabiły działalność, ale nie zlikwi­

dowały działalności „Młodego Lasu".

Człowiekiem, który uprsedsał członków organizacji prsod aresstowaniom 

przes gestapowców był Paweł Wiśniewski ps. „Longin". Jako kiorewoa miał 

rezliezme kontakty z ludźmi swego fachu, przewożących hitłerowoów i od 

nieh uzyskiwał cenne informacje, wyprzedzająco często wydarzenia, które 

miały nastąpić.

Wiele cennych informaoji na temat działalności organizacji można usy-
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skaó z pewajannych zeznań świadków, składanych w Państwewym Biurze Ne- 

tarialnyn w Malberku, Rypinia i Brednicy. Kałamarz Kaziniarz Splitt ze­

znał wówezaz „Wykenałen san lub przy pansey kelegów wiele zadań z pele- 

eenia „Młedege Laau" np. unieruohenienie etaeji kelejewej w Malberku na 

wiele gedzin (z pewedu przerwania depływu prądu elektrycznege), przeci­

nanie kabli telefenieznyeh, wydawanie lewyeh dekunentów, sdebywanie ge- 

tówki w wagenaeh peeztewyeh(...) Grupa „Młedy Las" na lstnisku w Malberku 

spewedewała wiele uszkedzeń i awarii, a w keńcu nalety na letniska i zni­

szczenie 28 saneletów".

Z relacji byłych ezłenków „Młedege ŁasuH wynika, is grupa jeńców 

Wspólnety Brytyjskiej ze Stalagu XX B pracująca w geśeiszewie niała taj­

ną radiestaeję, przy peneey której przekazywała na zaohód wiadeneśei * 

aksterninaeji Pelaków, nartyrelegii ludneśol pedbityoh krajów w ebezie 

keneentraeyjnyn w Stutthefie i prawdepedebnie e lekalizasji letniska wej- 

skewege i Zakładów Mentaiewyeh Fecke - Wulf w Królewis kełe Malberka. 

Sprawa zbenbardewania w 1943 i 1944 r . wspennianyeh ebiektów wejskewyeh 

przez benbewce B-17, wehadzące w skład 8 Flety Amerykańskiej wymaga jed­

nak edpewiedniege udekunentewania źródłewege.

V r . 1943 ped zarzuten sabbetaiu, hitlerewcy aresztewali na letnieku 

waenistrza WP Wacława Michałskiege ps. ^Ułan". Osadzane ge w staraniejs- 

kin ratuszu 1 peddane gestapewski^przesłuehanien. Z. Łabędzkl na łaaach 

„Wieczeru Wybrzeża" tak etc episuje jege estatnie chwile- „...zanknęli ge 

w piwnicy starege ratussa w Malberku. 0 gładzie, bez wedy, siedział tan 

przez trzy dni. ireszcie wzięli ge na przesłuchanie. Bity, terturewany, 

uparcie nilczał, Wreszcie nie wytrzyaał. Na cies hitlerewea edpewisdział 

ciesen. Wysęki, silny brenił się przez kilka długich chwil.. .  Ale walka 

nie była równa. Pewalili ge na pedłegę, skuli i bili bez keńea. Na wpół 

iywege przewieziene HUłanaM de szpitala, gdzie znarł nie edzyskawszy
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przytemneści. Zginął śmiercią bohatera, oeniąe ponad wszystko godność 

Polaka#. Nio zdradził jednak nikogo. Wraz z nin aresztowano Franciszka 

Żaka i Jana Kuoembę, z których ostatni zginął prawdopodobnie w obozie 

kenoentraeyjnym w ab Stutthefie.

W podziemiach malberakiej katowni na Starym Mieście więziono rów­

nież dwóch kolejnych dowódeów „Młodego Lasu" Narcyza Kozłowskiego ps. 

„Saary" i Antoni^Janewicz^ps. „Ksiądz# oraz wielu innyeh patriotów pol­

skich, uważanych za olonent niebezpieczny dla Trzeciej Rzeszy. Tu prze­

trzymywany był również inny człenek organizacji o nieustalonym nazwisku, 

fryzjer ps. „Lalka", którego po brutalnym przozłuehaniu kaei ze Stutt- 

hefu powiesili na speejalnej szubienicy, umieszczonej na samochodzie, w 

eboenośei spędzonej w tym celu ludności polskiej.

Według oświadczenia więźnia Karela Myszkę (nr obozowy Stutthof 6252) z 

więźniów przotrzynywamych w malberskiej katowni zginęło około 200 osób. 

Wiciu Polaków oczekujących na przoełuehania lub obóz keneentraeyjny prze­

trzymywano w więzieniu przy ul. Marchlewskiego.

Pe wspomnianych aresztowaniach, w eelu uniknięcia represji w sztabie 

„Młodego lazu" mieszczącym się w tzw. Demu Polskim w Kałdowie przy ul. 

Solskiego 3, maszynę do pizania i inno urządzenia techniczne zatopiono 

w poblizkim ztawie, a obciążające dokumenty spalone. Dokonała tego Monika 

Isdepska wraz ze swoją matką. Odtąd siedziba organizacji została przenie­

siona de mieszkania pani Zakrzewskiej juezy w Malborku przy ul. Orzeszko­

wej 4 . Tu również zainstalowano aparat radiowy źródło informaeji o sytua­

cji na frontach i podtrzymujący wiarę w ostateczne zwycięstwo koalicji 

antyhitlerowskiej.

Tymczasem wojna zbliżała się do końca, a wojska sowieckie wkreezyły 

na dawne tereny polskie. Członkowie „Młodego Lasu"czynią wszystko, aby 

przetrwać i doczekać upragnionej wolności*Paweł Wiśniewski ps. „Longin", 

którego gestapowcy aresztowali jesionią 1944 r . i osadzili w lochach ata-
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rege r&tusza, a następni* wywieźli keleją de Stutthefu, w dredze zdełał 

wyskeczyć z wagenu i ukryć się w rewie nelieracyjnym. W czasie wyzwala­

nia Malberka - jak stwierdza Tadeusz Rutkewski - jake pierwszy ped gra­

dem kul wywiesił flagę białe •  eserweną na Bramie Mariackiej. V czasie 

wywieszania pedebnyoh flag na branie zamkewej, zginł ed kul niemieckich 

Ptacińcki wraz ze swym synen. Flagi i epaski dla człenków „Młedege Lasu" 

szyła Kazimiera Urbańska, mieszkająca wówczas w pebliżu malberskicge 

szpitala* Ona też pe wejnie w cbecneści Narcyza Kezłewskiege przekazała 

dla Keła PTTK histeryczną flagę wywieszeną w Malberku w styczniu 1943 ?•

Na krótkc przed wyzweleniem/wielu człenków pesiadałc jui breń (na­

gany), cc dcwedzi, że celem erganizacji byłp nie tylke praca samekształ- 

ceniewa, lecz równiei akcje sabetaiewe, dywersyjne, Pe wyzweleniu miasta, 

zginęli z rąk eewieckich,kelejny dcwódca „Młedege Lasu" Remam Dzierzbicki 

ps. „Kłes" i Stanisław Urbański - zastrzeleny na ulicy* Działalneść erga- 

nizacji epłacena zestała śmiercią wielu działaczy. Okeliczneści śmierci 

niektórych z nich dc dnia dzisiejszegc nie zestały wyjaśniane.

Oficjalne rezwiązanie tajnej erganizacji „Młedy Las" nastąpiła 26 

sierpnia 1943 r . nad grebem Remana Dzierzbiekiege w cbecneści Narcyza 

Kezłewskiege, Leena Szablewckiege „Orlik" i Henryka Urbańskiege „Kiliński," 

Dla uczczenia panięci tych, którzy w szeregach „Młedege Lasu" wal­

czyli e pelskeść Pewiśla, na półnecnej śoianie XIV- wieeznege ratusza, 

unieszczene pamiątkewą, marmurewą tablicę z czterewicrczcm „Szarege":

Szumi Las, Młedy Las,
chęć nie widać, chcć nie słychać/
ale reśnic wkełe nas
Młedy Las, Pelski Las.

Odsłenięeie tablicy, ufundewanej przez nalberskieh przewedników PTTK ed- 

byłe się w cbecneści byłege współerganizatera i kemendanta „Młedege Lasu" 

Narcyza Kezłewskiege „Szary". Pamiątkewe tabliczki przewednicy PTTK w 

Malberku umieścili na grebie Romana Dzicrzbiekiege peehewanege na Cnenta- 

rzu Kenunalnym w Malberku i na grebie Meniki Isdepskiej, której prechy
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■poczęły za Cmentarzu Parafialnym w Malborku - Kałdowie.

V 30 rocznicę powstania organizacji zorganizowano zozję popularno­

naukową, w dawnym miejzcu kaźni urządzono okolicznościową wyztawę i wy­

brano władzo „Młodego Lasu". Poztanowionion Sądu Wojewódzkiego w Gdańzku 

z dnia 8 maja 1991 r . Związek Polaków „Młody Las" został zarojeztrewany 

jako Stowarzyzzonie Społeczno - Kombatanckie. Uzyzkał więc osobowość 

prawną, na którą daremnie czekał przez tyle lat. Terenom działania za­

legalizowanej organizacji jezt obszar Rzeezypezpolitoj Polskiej.

Czaz jezt nieubłagany zarówno dla ludzi, jak i pamiątek minienyeh 

lat. Z każdym rekiem zmniejeza się liczba świadków i dokumentów. W na­

wale newyeh wydarzeń małe istetne - szczególnie dla młedego pokolenia - 

stają się problemy, którymi żyli ludzie w czasaeh „pogardy dla ezłewieka" 

Dziś pozostałością po dawmyeh działaczach „Młodego Lasu" są zeznania zło­

żone w biuraeh netarialnyeh, wspomnienia, listy, artykuły w prasie i pu­

blikacjach eraz zaehewane, częste już wyblakłe fetegrafia.
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ROWÓJ tajnej oświaty wśród ludności polskiej

Napisano już wiele rszpraw s podziemnym froncie oświatowo - kultu­

ralnym, o ludziaeh bez broni i mundurów, którzy w czasie okupacji krze­

wili miłość do ziemi ejezystoj i chronili narodowe wartości kulturalne. 

Wielu szeregowych nauczycieli i działaczy oświatowych, prowadząc tajno 

nauczanie, oddało swe życie za polskość tych ziem.

Pierwsze aresztowania polskich nauczycieli, walczących o serca i 

umysły młodego pokolenia, nastąpiły 18 sierpnia 1939 r . Początkowo osa­

dzano ish w Kwidzynie, Malberku i Elblągu, skąd wywożono do obozów kon­

centracyjnych lub na miejsce straceń. Z chwilą wybuchu wojny, hitlerowcy 

odnosili się do Pelaków w sposób bezwzględny i brutalny. Z niemiecką pe­

danterią zadbali o to, aby teren Powiśla oczyścić z wszystkiego, oo przy­

pominało Polskę i Polaków.

Męczeńską śmierć poniosło wówczas wiele osób. Zginął współzałoży­

ciel Związku Pelaków w Niemczech - Stanisław Sierakowski. Razem z nim 

od kul gestapewskish zginęła zasłużona dla polskiej oświaty jogo żona - 

Helena Sierakowska. Ponadto zamordowani zostali.'Witold Donimirski z Czer­

nina, Antoni Lewicki i Konrad Smoliński z Trzciana, Stanisław Szrejber 

z Mikołajek i Mikołaj Dorsz z Pestolina, Łemkowski z Pierzohowio, nauczy­

ciel Antoni Sarnowski i długoletni prezes Polskiego Towarzystwa Szkolnego- 

Jan Łęga. W celu całkowitej germanizacji tych terenów, hitlerewey przy­

stąpili do zamykania szkół, towarzystw i placówek kulturalnych oraz li- 

widowania inteligencji polskiej, którą osadzano w więzieniach i obozach 

koncentracyjnych lub rozstrzeliwane w lasach. W ten sposób zginęli; 

Augustyn Czyżewski w koszarach tczewskich lub w Gdańsku, Kazimierz Deni- 

mirski w Sztumie, Władysław Kilichowski i Leopold Kowalski w Tuoholi,

Jan Wróblewski w Stutthefie, Jan Greth w Dachau. Zamordowany został rów- 

nież Paweł Hans i nie wytrzymała trudów wojennych i zmarła Maria Donimirsk

W 1939 tuż przed wybuchem wojny, na terenie Powiśla znajdowało234
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się 16 polskich placówek oświatowych;Pelskie Gimnazjum w Kwidzynie, dzie­

więć szkół pewszeohnyeh - w Mikołajkach, Newe j Wsi, Starym Targu, Trzcia- 

nie, Waplewie, Sadłukach, Pruskiej Dąbrówce, Nowym Targu i Pestelinie 

eraz sześć echrenek - w Mikołajkach, Trzcianic, Waplewie, Nowym Targu, 

Pestelinie, Starym Targu i^LrąbkSrefc-Wdrclkioh. Placówki te zlikwidowane 

w dniach ed 25 de 31 sierpnia 1939 r .

Nauczycieli aresztewane, a dzieci zmuszene, aby uczęszczały de szkół 

niemieckich. Personel Pelskiege Gimnazjum w Kwidzynie wraz z młedzieżą 

wywiezień* przez Sztum, Malberk, Elbląg w kierunku Królewca* Następnie 

esadzcne ich w zakładzie dla umysłewe cherych w miejscowości Tapiewe, 

gdzie traktewane jak przestępców kryminalnych. 21 września 1939 

ludzi tych zwelniene de demu, jednak nie na długe. Wkrótce nauczycieli 

aresztowano ponownie i wywiezione de obozów koncentracyjnych, w których 

zginęlii^an Fiszer, dr Franciszek Gabriel, Nikodem Razkwitalski, Teofil 

Sadowski, JKdmund Styp - Sękowski, Józef lenoa i ks. Stanisław Zuske.

W czasie wojny i okupacji hitlerowskiej zjrąfal wroga zginęli; nauczyciel 

ze Starego Targu - Franciszek Jujka, echraniarka Kunegunda Pawłowska i is 

Nauczycielkę szkoły polskiej w Szymankowie Idytę Czeskównę wywieziono z 

braten i rodzicami do Lasów Szpęgawskieh k. Starogardu i tam rozstrzelane 

Stojąc nad wykopanym dołem krzyknęła na cały głos; „Jeszcze Polska nie 

zginęła". Kierownik szkoły polskiej w Piekle Jan Hinz został osadzony w 

obozie na Grabówku, a następnie w więzieniu gdańskin, skąd odtransporto­

wano go w kierunku Wejherowa i zastrzelono w Piaśniekin Lesio*

Bezpośrednie pe likwidacji szkolnictwa polskiego działacze oświatowi 

samorzutnie przystąpili do organizowania wśród Polaków wywiezionych na 

przymusowe roboty tajnej oświaty. Nauczanie prowadzili nauczyciele, pra­

cownicy oświatowi, robotnicy, krewni i rodzice. Z działalności oświatowe; 

wyrósł późniejszy ruch oporu. Za działalność w tajnej oświacie okupant 

wymierzał takie same kary jak za przynależność do oddziałów partyzanekieł 

W latach 1940 - 1942 tajne nauczanie prowadzone w prywatnych miesz-235
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kaniach Rajskich, Trentewiczów, Zakrzewskich, H. Brody, J . Fleryna i S. 

Kryna. W Rewym Targu zbierano się u Piaseckich, Peturalskich i Miąskew- 

skieh, a w Waplewie u Roszkowskich i Lubańskich.

W zachowanych materiałach klubu byłych nauczycieli tajnego naucza­

nia, mieszkających na terenie województwa elbląskiego prócz kart ewiden­

cyjnych, pretekółów i dokumentów, potwierdzających okupacyjną działalność; 

znajdują się również zwięzłe, lakoniczne, odręcznie pisane notatki, z 

których odczytać można całą okupacyjną rzeczywistość* Składałay się na 

nią: ciągłe zmiany miejse i czasu nauki, brak niezbędnych podręczników, 

które trzeba byłe powielać lub przepisywać ręcznie, brak odpowiedniego 

przygotowania i ciągły strach przed dekonspiracją.

Ile trzeba byłe samozaparcia, cichej odwagi i poświęcenia, aby ewe 

komplety tajnego nauezania prewadzić. Ryzyke byłe egremne. Narażeny był 

nie tylko nauczyciel i słuchacze, lecz również rodzina, której mieszka­

nie służyło za punkt kontaktowy. Ci, którzy przeżyli wojnę, widzą gro­

madkę dzieei, które przez zamknięte okna z niepokojem słuchają odgłosów 

żandarmskioh podkutych butów czy skowytu hamująeege nagle auta. Można 

sobie wyobrazić, eo czuły, kiedy usłyszsły nagle kroki na korytarzu, 

niemieekie okrzyki i łomotanie do d rzw i..*

Przerażenie w ich oczach brało się stąd, że nagle uświadomiły sobie, 

że zagraża im śmiertelne niebezpieczeństwo, że za chwilę wyprowadzą nau­

czyciela, który odważył eię uczyć ich mewy ojczystej. Tu na tajnych kem- 

pletachjnauezyeiel budził w nich peezueie dumy z przynależności do ziemi, 

tradycji i kultury narodowej. Teraz przyszłe mu za te zapłacić życiem lub 

przejść przez piekło gestapowskich katowni*

Od 1941 r . powstał na ziemi malberskiej swoisty tor tajnej oświaty 

wśród sprowadzonych tu na przymusowe roboty Polaków. Funkcję organizato­

ra przejął wówczas Związek Polaków w Prusach Wschodnich „Młody Las” , 

organizując kursy Wolnej Wszechnicy Polskiej, Tajne Uniwersytety Ludowe 

i Tajne Uniwersytety Robotnicze. 236



Tajne nauczanie w Walnej Wszechnicy Polskiej eparte była na pregra- 

■ia Związku Młedzieży Wiejskiej RP „Wici" za zmianami edpewiadającymi 

aktualnej aytuaaji politycznej. Pa wykładów ałużyły skrypty WWP zaprenu- 

nerawne w Centrali Ralniczej w Warszawie. W związku z tym utrzymywana 

bezpośrednie kontakty z działaczem ZHP K. Majem. Nauczaniem objęto Pela­

ków, którzy ad 1941 r . kierawani byli na przymusawo praca da prawincji 

Gdańsk - Prusy Zaehednie. Zajęcia na kuraaoh WWP adbywały się w sabaty 

pa pracy lub w niedzielo. W grupie było zwykło od 3 do 5 słuchaczy. W r . 

1941 kursy ta, zwana częate „schadzkami Pelaków", rozpoczęło 20 słuehaczy. 

Pad kanieo roku było ich już tylko 12, a ukończyło 8 . Okazała cię, że nie 

zdały egzaminu i dlatego wkrótoo zrezygnowana z ich prowadzenia*

W ich miejsce na terenie Malberka utwarzana cztery Tajna Uniwersyte­

ty Rebetnieze. Pierwszy z nich zwany „Stajnia" znajdawał aię w pabliżu 

dwaraa kelejewege, za rezebranym pa wajnie „Barem Turystycznym" na stry­

chu budynku geapedarczege. Drugi, noszący nazwę „Letnisko" rekrutował słu­

chaczy speśród robotników, pracujących na letniaku wejskowym i Zakładach 

Mentażewyeh kała Malberka. Trzeci ośrodek, kryjący się pod kryptonimem 

„blusarnia, znajdawał się w ówczesnych warsztatach przy u l . Poczty Gdań­

skiej 3 . Czwarty „Kałdewo" mieścił się w domu Moniki Isdepskiej w Kałde- 

wio przy ul. Solskiego 3* Program nauczania abejmował histerię literatu­

ry polskiej, histerię Polski, geografię, śpiew, prace z książką oraz in­

formacje o Polsce i świecie. W r . 1941 w placówkach tych pebierała nau­

kę 85 słuchaczy, w r . 1942 - 8 3 , w r . 1943 - 8 5 , w r . 1944 - 44 $ «■ w r , 

1945 “  25. W paszczególnych lataoh, w zależności od sytuacji,wykładano 

również inne przedmioty, np.

Pedagegikę społeczną wykładał student WWP w Warszawie Narcyz Kezłow- 

ski w ogrodnictwie Irnsta Rudlafa przy ul. Kopernika 27* Zajęcia technicz­

ne prowadził absolwent Politechniki Lwowskiej Aleksander Wiśniewski przy 

ul. Poczty Gdańakiej 3* W arkana wiedzy wojskowej wprowadzał wachmistrz
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Wacław Michalski przy u l. Sienkiewicza 59* Wszelkich informacji ma te­

mat łączności, niesienia pomocy pokrzywdzonym i prześladowanym udzielał 

nauczyciel Anteni Janewiez w Kałdowie przy ul. Solskiego 3»

Największą popularnością cieszyły się Tajne Uniwersytety Ludowo, 

które znajdowały się t  15 miejscowościach byłego powiatu malborskiogo. 

w Dąbrowic, Kaczynesie, Kończewicach, Królewie, Lasowicach, Lichnowach, 

Mątowaoh, Nowym Stawie, Pegerzałej Wsi, Prągcwie, Starym Polu, Stogach, 

Szymankowie, Świerkaeh i Trampowie.

Program nauczania i wychowania opracowany był na wzorach Uniwersy­

tetu Ludcwegc, prewadzenege przez Ignacege Sclarza, ks. Antoniego Ludwi- 

ezaka, inż Jana Ciemniowskiogo i innych. Obejmewał on pięć grup przed­

miotów! 1. histeria literatury pelskioj, histeria Polski, geografia Pol­

ski. Eurpy i świataJ 2. śpiew, muzyka i tańceJ 3. prace z książką i inne 

fermy samekształoeniewc, recytacje, inscenizacjo^ 4 . informacje o Pols­

ce i świeoie, obowiązki i zadania w pracy konspiracyjnej i organizowaniu 

nowych placówokj 5* zagadnienia spełeczne - ekonomiczne, działalneść po­

lityczna wśród nłodzieży i dorosłych, wizja przyszłej Pelski.

Słuchaeze zcbcwiąsani byli do przerobienia przynajmniej jedmej z wymie­

nionych grup. Ich liczba wynosiła przeciętnie od 12 do 24 osób. Zakoń­

czenie k zajęć odbywało się najczęściej w rocznicę powstania „Młodego 

Lasu", tj 5 maja. We wszystkich wyżej wymienionych miejscowościach pcw. 

malborskiego, tajnym nauczaniom objęto w peszczególnych latach następu­

jącą liczbę słuchaczy! w r . 1941 - 261, w 1942 - 287, w 1943 - 309, 

w 1944 - 314, w 1945 - 69 . W kształceniu wzięłe udział 3 7 nauczycieli.

Peza Malberkien Tajne Uniwersytety Ludowe i Tajne Uniwersytety Ro­

botnicze prowadzone przez Związek Polaków „Młody Las" funkcjonowały w 

powiatach! Sztum, Kwidzyn i Elbląg. Objęły cne szkoleniem 2590 słucha­

czy. Z liczby tej na pewiat nalberski przypada 1562, sztumski - 452, 

kwidzyński - 391 i elbląski - 165. Anteni Janewiez na odprawie dowódców
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poinformował, że w 1943 * •  *  24 powiatach d szkoleniu brało udział 68 

aauezyeieli i oświatowców* Rówaież tę liczbę podał w swym artykule pt»

„T aj aa oświata wśród Polaków na przymusowych robotach" Jerzy Szews*

Celon tajaej oświaty było pedtrzymywaaie ducha polskeśei i wiary w 

edzyskaaie aiepedległośei, przeeiwdziałaaio germaaizaeji i próbom tworze- 

aia szkół aiemieekleh dla młodzieży polskiej. Poza tym ehedziło e wypesa- 

żeaie słuchaczy w niezbędny zasób wiedzy i umiejętaeśei użyteezayeh w e- 

kresie wojay i po odzyskaaiu niepodległości.

Kiedy Niemcy przystąpili na terenie Nowego Stawu do organizacji 

szkół wieezerowych dla Polaków, Związkowcy zrzeszeni w„Młedym Łosio" wzy­

wali do ieh bojkotu. W wydaaej w październiku 1942 r . specjalaej ulotce 

apelowali! „Niemcy próbują dla Polaków zakładać szkoły wieczorowe, aby 

uezyć -mówić li pisać pe niemiecku, aby przygotować ieh de podpisania aie- 

mieckiej listy, a następnie wysłać na front jako mięso armataie* Nie daj­

cie się brać aa lep. Ci ee podpiszą listę aiemieeką, będą zdrajcami na­

szego narodu, wyrodnymi synami i oórkami Polski"*

Próez pracy Sświatewej miała miejsce miała miejsce również działal­

ność kulturalna. Stanisław Tarwaeki w swych „Wspemaieaiaeh z lat wojay 

1939 - 1945” pisze, że w Malborku działały zespoły śpiewacze, muzyezae i 

roeytaterskie. Szezególaio wyróżnił się zespół muzyczay zorgsaizewaay 

przez Tadeusza Woźniaka ze Słupska Mazowieckiego i Ludwika Wesołowskiego 

z Sierpca. Działalaość oświatowo - kulturalaa prowadzeaa przez Związek 

Polaków „Młody Las" nie uszła uwagi władz hitlerowskich. Przykładem tego 

jest zjazd Bund Deutscher Madei, aa którym mecao podkreślane sprawę sze­

rzenia się kultury polskiej w powiecie malberskim i sąsiednich powiatach. 

Zwracano uwagę, że aa ulicach słychać mewę polską i śpiew, a w demaeh tań­

czą, czytają polskie książki i ezują się coraz pewaiejsi.

W jedaej z kroaik szkolaych aauezyciel niemiecki z eburzeaiem pisze, 

że Polaey wracając grupowe z praey przez wieś, głeśao śpiewają polskie
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pieśni. Wysłane nawet specjalny meldunek de Heinricha Himmlera, w którym 

pedkreśla się fakt szerzenia się kultury polskiej na Powiślu. Ma skutki 

antypolskiej nagenkt nie trzeba byłe długe czekać. Kiedy pewnege dnia 

piekarz Jerzy Gołębiewski idąc ul* Mickiewicza śpiewał pelską piesenkę, 

zcstał zaatakewany, pewaleny na ziemię i skepany, w wyniku czege wybite 

mu zęby i złamane szczękę. Leżał w szpitalu prawie trzy miesiące*

Warte w tym miejscu przypemmieć, że Pelska w czasie ostatniej wojny 

była jedynym ekupewanym krajem, w którym nauczyciel pedjął tege redzaju 

walkę. Nie więc dziwnege, że kenspiraeyjna nauka w języku pelskim trakte- 

wana była przez ekupanta jake największa zbrednia* Stąd szczególnie sure- 

we wyreki, jakie zapadały na tych żełnierzy bez mumdurów i breni, uczą­

cych w szkełaeh, których'nie byłe i ratujących młedzież pelską przed ger* 

manizacją.

Istnienie tajnej eświaty na tym terenie edegrałe niezmiernie ważną

relę. Budziłe bewiem świademeść naredewą Pelaków, pczwalałe przetrwać

ciężkie lata ekupacji, a peza tym przyczyniła się de edredzenia i zdeme-

kratyzewamia pelskiege szkelnictwa na tych terenach. Wysiłki patrietów

pelskich złeżene na ^ołtarzu Ojczyzny" nie zestały więc zmarnewane.

Dzięki działalneści eświatewej, spełniły się słewa zamerdewanege przez

hitlerewców nauczyciela ze Starege Targu kełe Sztumu Franciszka Jujki, ps*

Lech Malber, który w jednym ze swych wierszy napisał jakże prerecze słewa

Mówili, że trzeba umrzeć nam,
Śe na nie się zdadzą efiary,
A myśmy harde u jutra bram 
Zatknęli zwycięskie sztandary.

W 50 recznicę pewstania tajnej eświaty Sąd Wejewódzki w Gdańsku w 

dniu 11 lutege 1991 r . zarejestrewał stowarzyszenie ped nazwą Kemitet 

Odredzenia Uniwersytetów Ludowych „Młedy Las". Terenem jege działalne8ei 

jest ebszar Rzeczypospolitej Pelskiej. Fakt ten stał się pedstawą dc or­

ganizowania Uniwersytetów Ludowych w środowisku wiejskim i miejskim*

• 
•
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SYLWETKI DCWdDÓW ZWIĄZKU POLAKÓW „MŁODY LAS"

Maiberska organizacja była w zasadzie kontynuatorką Tajnego Związku 

Młodzieży Wiojakiej „Młody Lag", na czele którego stał jej kenondant - 

Narcyz Kozłowski. Począwszy ed 1941 r . działalnością „Młodego Lasu", 

którego sztab znajdował się w Malborku, kierowało do chwili rozwiązania 

w sierpniu 1945 r» pięciu dowódców poszczególnych regionów. Ich sylW/tki, 

ze względu na brak pełnej dokumentacji, zostały zaledwie naszkicowano 

i wynagają pełnego, nyczerpującogo, wyczerpującego omówienia.

A L E K S A N D E R  W I Ś N I E W S K I  „ A L I "

Pierwszym dowódcą Związku Polaków w Prusach Wschodnich „Młody La/ 

był absolwent Politechniki Lwowskiej - inż. Aleksander Wiśniewski ps. 

„A li". Kiedy w 1941 r . wraz z innymi Polakami znalazł się na przymuso­

wych robetaoh w Malborku, rozpoczął pracę w warsztatach zlokalizowanych 

przy obeenej ul. Poczty Gdańskiej 3» Odbył świeżo służbę wojskową i znał 

świetnie język niemiecki, co w znakomity sposób ułatwiało mu kontakty z 

miejscową ludnością, a równocześnie pozwalało na bieżące śledzenie prasy 

i słuchanie komunikatów wojennych.

Wkrótce pe swym przybyciu de Malborka, został wraz z Antonim Jane- 

wiczem zaproszony przez Narcyza Kozłowskiego na spotkanie de ogrodnictwa 

przy ul. Kopernika 27, celen omówienia wstępnych przygotowań, zmierzają­

cych de utworzenia tajnej organizacji polskiej, przeciwstawiającej się

wynarodowieniu Polaków. Pe akceptaeji propozycji, przyjęto go na członka
ł

i ze względu na bezpieczeństwo komendanta, zaproponowano funkcję dowódcy.

W taki oto sposób 5 maja 1941 r . powstał Związek Polaków w Prusash 

Wschodnich „Młody Las" w Malborku. Wkrótee ćała trójka złożyła uroczys­

te ślubowania na kopie sztandarów krzyżackich przekazanych z Wawelu do 

zamku. Do Wielkiego Refektarza, gdzie zostały umieszczone, dostał się ze 

swymi kolegami tym razem bez identyfikacyjnych naszywek z literą „P"*
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Tu w ebecności historycznych sztandarów przyrzekał! „będę e jej wolność 

walczył wszędzie, abyś Ojczyzn* wełną byłaH«

Aleksander Wiśniewski mimo młodego wieku ekasał się debrya organi­

zatorem i psychologiem ludzi, których potrafił skupić koło siebie i z 

którymi umiał znaleźć wspólny język* Nic więc dziwnego, że praca organi­

zacyjna i propagandowa zeczęła wydawać owoce. Uwidoczniło się te we wzro­

ście członków organizacji, pozwalających na tworzenie grup operacyjnych 

i wydawaniu ulotek. Niemiły wpływ miały tu również jego walory osobisto, 

był przystojny, uczynny i skromny. Nie lubił mówić o sobie.

Był przekonany, że należy działać na szkodę Trzeciej Rzeszy, aby 

przyśpieszyć jej upadek, kontynuować chlubne tradycje walki walki o pol­

skość tych ziea, podtrzymywać słabych na duchu i przeciwstawiać się 

wszelkim próbom germanizacji. I dlatego dużo czasu poświęca na populary­

zację celów organizacji wśród ludności polskiej. Celowi temu służyły rów­

nie ulotki, które stały się z czasom przyozyną jego aresztowania*

A oto jak do tego doszło. Dzięki osobistym walorom i fakcie, że był 

człowiekiem wolnym, m±a;kxdmżK cieszył się powodzeniem u kobiet* Wiemy, 

że miał przyjaciółkę z Uniwersytetu Warszawskiego, która pracowała jako 

sekretarka w sopockim Gestapo. W okresie, kiedy erganizaeja nie miała 

własnej maszyny do pisania, u niej odbijał pierwsze ulotki. Część ma­

teriałów propagandowych przygotowywał .uSnnAal również podczas swego po­

bytu w Nowym Mieście* Wiosną 1942 r . przyłapano go w Sopocie wraz z przy- 

jaeiółą w trakcie przepisywania kelejnyeh ulotek. Aresztowano go wówczas 

i w kajdankach odstawione de Malborka. Tu wtrącono go do mreeznej piwni­

cy staromiejskiego ratusza, zamienionego w czasie ostatniej wojny na a- 

reazt policyjny podporządkowany kwidzyńskiemu Gestapo.

Do dziś nie wiemy dokładnie czy „cynjj" de Gestapo w Sopocie dali 

tzw. Tolksdeutsehs, którzy przeniknęli de organizacji na terenie Nowego 

Miasta, czy była to zwykła wpadka. Po kilkunastu dniach siedzenia o Chle­

bie i wodzie, drobiazgowych przesłuchaniach, połączonych z brutalnym bi-
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ciem, esdstawiene ge de Bydgoszczy, gdzie po kolejnych przesłuchaniach 

zamordowano w tzw* „Dolinie śmierci" pod Fordonem.

W związku z jogo śmiercią odbyło się w Donu Pelakim w Kałdewie, w 

mieszkaniu Moniki Isdepskiej specjalno zebranie z udziałem przodstawioio- 

la Polskiej Armii Powstania z Torunia. Przywiózł on zatwierdzony wniosek, 

przyznająsy Aleksandrowi Wiśniowskiemu ps. „Ali" przyznany pośmiertmio 

stopień pułkownika i Krzyż Virtuti M ilitari. Zebrani chwilą ciszy uczcili 

behaterską śmierć pierwszege z dowódców „Młodego Lasu".

243



. « Z  N A R C Y Z  K O Z Ł O W S K I  „ S Z A R Y "

y p
Pe aresztowaniu Aleksandra Wiśniewskiego funkcję dowódcy „Młedege 

Lasu" przejął Narcyz Kezłewski ps. „Szary". Mianowanie odbyło się w po­

łowie czerwca 1942 r . w mieszkaniu kierowey samochodowego Pawła Wiśniew­

skiego ps. „Longin" w Malborku, przy ul. Kościuszki 10. W akcie tym u- 

czestniezyłe kierownictwo „Młodego Lasu" i jego przedstawiciele z 18 po­

wiatów. Neninaeję tę zatwierdziła Komenda Główna Polskiej Armii Powstania 

na Okręg Ponerski. W wydanym pełnomocnitwie oznaczonym nr perz. 4758( 34 

z dnia 16 sierpnia 1842 r . czytamy! „W dniu dzisiejszym zamianewałen Pana 

Narcyza Kozłowskiego stepnien JD-cy „Młedege Lasu" i Polskiej Armii Powsta­

nia i upełnemoeniłem de wszelkich czynności organizacyjno - twórczych 

oraz każdego rodzaju rożkazedawstwa w zakresie ściśle określonym. Pan Ko­

złowski „Szary” jest uprawniny do przeprowadzenia tajnej mobilizacji w 

powierzonym mu terenie w fermie ezysto rygorystycznie wojskowej. Z dniem 

ogłoszenia Powstania, opornych i winnych kradzieży i gwałtów jak i nie­

wykonania rozkazów, karać śmiercią i te na miejscu zajścia” .

Narcyz Kozłowski urodził się 1 listopada 1913 r . we wsi Rojewo, pow. 

Rypin, studiował w Wolnej Wszechnicy Polskiej w Warszawie i był z zawodu 

nauczycielem » W marcu 1941 r . wraz z transportem Polaków z powiatu ry­

pińskiego znalazł się w Malborku na przymusowych robotach. W gmachy szkoły 

średniej przy u l. 17 Marca dostał przydział do pracy w ogrodnictwie Ernsta
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Rudlafa zamieszkałego w Malberku przy ul. Kopernika 27* Tu przystąpił 

de utwerzenia tajnej organizacji - Związku Pelaków w Prusach Wschodnich 

„Młedy Las", która niała być kentynuatcrką utwcrzcnej 0J.£10.1939 r . w 

lesie za wsią Rojewo T3IW „Młedy Las".

Od samego peczątku przystąpił dc werbowania ozłenków i rozbudowy 

struktur organizacyjnych. Dużo czasu poświęcał na pracę uświadamiającą. 

Jako gorący zwolennik działalności eświatewej, zwraca szczególną uwagę 

na kurfy Wolnej Wszechnicy Polskiej, której był absolwentem, rozwój Taj­

nych Uniwerytetów Robotniczych, a szczególnie Tajnyeh Uniwersytetów Lu­

dowych, które potrafił zorganizować w wielu niejscoweśeia£byłege powiatu 

nalborskiege. Dzięki jego inic jatywiejter tajnej eświaty rozwija się nie 

tylko na ziemi nalberskiej, ale i w sąsiednich województwach.

San prewadził wykłady z zakresu pedagogiki społecznej i wyjeżdżał 

z prelekcjami de Pelaków pracujących w Stoczni Gdańskiej. Spotkanie ta­

kie odbyło się jesienią 1942 r . w barakach „Harwik". Przygotował jo Jerzy 

Gołębiowski z Malborka, a bezpieczeństwo zapewniał Bolesław Malinowski - 

pierwszy z-ca komendanta „Młodego Lasu" w powiecie rypińskin.

Dużą uwagę zwracał na pracę prepagandewą, układając m. in . treść 

ulotek, które zawierały Tjwi rrt^vT  ułożony przez niego, a przytoczony 

wcześniej czterewiersz.

Do pierwszego aresztowania „Szarego" doszło pod wiaduktem kolejowym 

w Kałdewie na początku maja 1942 r . Wracał wówczas z Trampowa, dzio znaj­

dował się Tajny Uniwersytet Ludowy i grupa Aglików, pracujących w majątku 

Bruno Bergmana, a pochodząca ze Stalagu XX B w Malborku. Zatrzymany przez 

patrol, został doprowadzony na posterunek w Kałdewie i zamknięty w celi, 

w której w ostatniej chwili udało mu się połknąć trzy znajdujące ^się 

przy fcim ulotki. Po przesłuchaniach, którym towarzyszyły razy bykowców, 

dzięki interwencji Irnsta Rudlafa, został zwolniony.

Od tego czasu był pod obserwacją Gestapo, które kilkakrotnie żabio-
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rałe go aa przesłuchania. Wiesną 1943 t . Paweł Wiśniewski zwrócił się dc 

niego, aby się ukrył, gdyż grozi au śmiertelne niebezpieczeństwo* Okazało 

się, że jego adiutant Bernard CzIjŁba ps. „Topór", pochodzący z Brodnicy 

wpadł w ręce hitlerowców i zaczął przekazywać dane, dotyczące organizacji 

i jej członków. V marcu 1943 zostaje ponownie aresztowany i jako element 

niebezpieczny dla Trzeeioj Rzeszy, osadzony w tymczasowym areszcie mal- 

berskiege ratusza. Tu skuto jego nogi łańcuchem i wtrącono do ciemnej, 

wilgotnej piwnicy, w murze której tkwił hak do wieszania więźniów* Trak­

towano go jak zbrodniarza. Otrzymywał raz na dobę kromkę Chleba i pół 

litra wody w kubku* Najgorsze były jednak przesłuchania,połączone z bi­

ciem, gimnastyka, w czasie której musiał wykonywać „żabkę" i przysiady 

oraz tzw. przeglądy uzbrojonych gestapowców z psami*

Po dwóch tygodniach odwieziono go do malberskiege więzienia i umiesz­

czono w zawszonej celi z 20 innymi więźniami. Wkrótce w asyście dwóch ge­

stapowców i kierowcy odstawiono go do Brodnicy i zamkfcięte w piwnicy pod 

kancelarią Gestapo. Następnym miejscem jego pobytu było gestapowskie wię­

zienie w Grudziądzu, gdzie z kolei karmiono go solonymi śledziami.

W wyniku takiego odżywiania stracił przytomność i znalazł się w więzien­

nym szpitaliku, w którym zaopiekował się nim polski lekarz.

Po rozprawie sądowej umieszczone go w baraku i po kilku dniach wy­

wiezione do więzienia w Bydgoszczy, gdzie przeżył istne piekło* Powraca* 

jących z posiłków więźniów, porozstawiani na schodach oprawcy bili pej­

czami, gdzie popadło* Stąd przetransportowane go przez Toruń do Inowro­

cławia. Tu skuto go francuskimi kajdankami i w otoczeniu strażników, z 

bronią i psami dołączono do transportu kolejowego, zdążającego przez Wro­

cław, Brno i Wiedeń de obozu koncentracyjnego w Mauthausen Gusen.

Przybył tu jako więzień polityczny 28 kwietnia 1944 r* i otrzymał nr 

obozowy 64 4 9 9 . Stąd po kilku tygodniach pobytu na rewirze, został skie­

rowany p do podobozu w Melku, gdzie umieszczone go w ujeżdżalni koni i 

karmiono obierzynami z kartofli i liśśmi buraczanymi. Ostatnim etapem246
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jeg© ciernistej drcgi tył podobóz w Linzu nad Dunajen, gdzie przydziela­

no go do grupy roboczej w tzw. Kenmandzie „Szlaka". W podobozie tyn zna­

lazł się na oddziale zakaźnym, przeszedł Operację nogi i przeżył dwukrot­

ne bombardowanie. Od dźwigania ciężkich kamieni do budowy drogi między 

barakami, ma obniżone prawo ramię i żylaki na nogach. Jako człowiek nie- 

■pożytej energii, wraz z innymi skazańcami, brał udział w formowaniu 

organizacji „Wolność", której został sekretarzem. Pisał również i recy­

tował wiersze, należące do tzw. „poezji kolczastej"

Kiedy 5 maja 1945 r . Amerykanie wyzwolili obóz, ważył zaledwie 33 kg.

oML
Zaraz po wojnie, na terenie Austrii, w miejscowości Dorny, opiekował się 

70 chłopcami, przebywającymi tu bez rodziców. Zorganizował dla nich Don 

Polski i szkołę, a 17 sierpnia 1945 ? . przywiózł do Polski.

26 sierpnia 1945 przybył do Malborka, gdzie spotkał się z ostat­

nim dowódcą „Młodego Lasu" Leonem Szablewskim ps. „Orlik" i Henrykiem 

Urbańskim ps. „Kiliński". W ich towarzystwie wzią£udział w rozwiązaniu 

organizacji „Młody Las". Miało ono miejsce nad grobem zastrzelonego przez 

Sowietów Romana Dzierzbickiege ps. „Kłos", pochowanego pierwotnie na pod­

wórku przy ul. Sienkiewicza 59 A .

Bezpośrednio po wojnie przystępuje do odbudowy szkolnictwa i zakła­

dania Uniwersytetów Ludowych. W 1946 r . zostaje aresztowany przeewładzo 

bezpieczeństwa w Rypinie. Dzięki interwencji swej zastępczyni, rodziców 

i słuchaczy Gimnazjum Rolniczego w Nadreżujjesienią 1947 r zostaje zwol­

niony i ponownie zatrudniony w ZG Związku Samopomocy Chłopskiej w War­

szawie w charakterze inspektora Uniwersytetów Ludowych. Przyznany nu przez 

Radę Naezelną i zatwierdzony przez Komendę Główną Polskiej Arnii Powsta­

nia w Toruniu stopień płk i Krzyż Virtuti Militari pozostały na papierze. 

Był to skutek „wizyty" złożonej w Urzędzie Bezpieczeństwa w 1948 r .

Od tege czasu pracował w różnych placówkach oświatowych na odpowiedzial­

nych stanowiskach. Został dr nauk humanistycznych i otrzymał tytuł Za­

służonego Nauczyciela PRL. Ostatnio był dyr* Bałtyckiego Uniwersytetu Lu-247
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dewege w Opaleniu koło Gniewa.

W 50 rocznicę powstania „Młedege Lasu" deprewadził da rejestracji 

w dniu 11 lutege 1991 ?• stewarzyszenia pad nazwą Komitet Odradzenia 

Uniwersytetów Ludawyeh „Młedy Laa", a 8 stycznia 1991 r . de rejestracji 

Stewarzyszenia Spełeezne - Kombatanckiego ped nazwą Związek Pelaków 

„Młedy Las". Oba stewarzyszenia uzyskały esebaweść prawami abejnują swym i 

zasięgiem cały kraj.

W ciągu swege pr&eewitege życia epublikewał wiele artykułów na ta­

na t udziału nauczycieli w tajnej eświaeie i ruchu epcru na Ziemi Gdań­

skiej. Dysponuje wieloma unikalnyni materiałami! wspomnieniami, dekumen- 

tami i fetegrafiami. Jest żywą kreniką wydarzeń sprzespół wieku.

Dziś jest aa zasłużeaej emeryturze i mieszka w Gdańsku - Wrzeszczu,

I checiaż debiega esiemdziesiątki, jest nadal sny aktywny jak dawniej.

A N T  O N I  J A N O W I C Z  „ K S I Ą D Z "

Pe aresztewaniu Narcyza Kezłewakiege trzecim z kelei dewódcą 

„Młedege Lasu" zestał jege zastępca Anteni Jancwicz ps. „Ksiądz". Ura­

dził się w 1905 r . w Tucholi, wej bydgeskie. Pe ukeńezeniu Państwewege 

Seminarium Nauczycielskiege w Lubawie, pcw. Newe Miaste, pracował jake 

nauczyciel w Starych Pelaazkach, pcw. Kościerzyna. Peza tym interesawał 

się radiotechniką i z tym zawedem związał awa przyazłe życie. W czasie 

ostatniej wojny, aby zapewnić sobie środki utrzymania, zajmował się na­

prawą zegarków, maszyn de szycia i malowaniem tabliczek de wozów.

Wiosną 1941 r . podzielił los swoich kelegów i znalazł się na przy- 

musewych robotach w Malberku. T u , podając się za radiotechnika, zestał 

zatrudniany w swerwisie radiowym, należącym de Niemca £ejera. Znał ję­

zyk niemieeki. De praoy chodził z umieszczoną na marynarce naszywką z 

literą „P” . Zameldowany był w domu Moniki Isdepskiej w Kałdewie.

Był współorganizatorem „Młedege Lasu" i jednym z najbardziej jej a- 

ktywnych działaczy. Kensekwentnie realizewał postawione przez erganiza-
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eję zadania z pełnym przekonaniem o ich słuszności.

Był wykładowcą na Tajnych Uniwersytetach Ludowych, organizowanych 

przez „Młody Laa" w Malborku i współautorem ulotek, które osobiście prze­

pisywał na zdobycznej maszynie do pisania, dostarczonej przez Bernarda 

Czełbę ps. ^Popór",

Działalność jego nie uszła uwagi Niemców, którzy w 1942 r . areszto­

wali go i esadzili w malborskim ratuszu* Tu*— jak napisała po latach jego 

żona Irena - dwóch oprawców hitlerowskich urządziło sobie „zabawę^*

Bito go na zmianę bykowcami do tego stopnia, że na jego ciele powstały 

potworne wrzody* Dzięki interwencji Niemca Bojera, u którego pracował, 

zwolniono go z aresztu.

W r . 1943, pc klęsce stalingradzkiej, kiedy na froncie wschodnim

brakowało już „mięsa armatniego", jeszcze raz wzywają gc do ratusza i

namawiają do pedpisania niemieckiej listy narodowościowej. Kategorycznie

odmówił. W tym czasie pisze ulotkę, w której czytamy! „Żaden Polak nie

zhańbi się podpisaniem niemieckiej listy . Nie damy się kupić obietnicami

poprawy nawzego bytu* Wiemy dobrze, co znaczy słowo Stutth o f..." Wśród

ludności polskiej krążył wówczas znany czterewierss!

Kto ty jesteś' - Eingedeutsch,
Jaki znak twój7 - Hakenkreuz,
Kto cię zrodził? - Zawierucha,
Co cię czoka? - Gałąź sucha.

W owym czasie prezydent RP na emigracji, Władysław Raczkiewicz, za­

apelował przez radio, by Polacy nie obawiali się i podpisywali I I I  listą 

narodowościową, gdyż w ten sposób uratują siebie, swoją rodzinę i nasz 

kraj. Wówczas wielu Polaków podpisało te listy i nadal współpracowało z 

nielegalnymi organizacjami polskimi, szczególnie w tzw. „starych powia­

tach". Odtąd stosunki między Polakami uległy wyraźnemu pogorszeniu, gdyż 

brakł® w takich przypadkach wzajemnego zaufania.

Aresztowania, jakie nastąpiły w wyniku denuncjacji Bernarda Czełby, 

osłabiły działalność „Ułodogo Lasu” , ale jej nie rozbiły. Klęska pod team-
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Stalingradem uskrzydla Polaków, którzy wierzą, że ioh walka nie zostanie 

zmarnowana i przyniesie zamierzone efekty.

Antoni Janewiez nadal przejawia ożywioną działalność, organizując 

zebrania, przygotowując materiały propagandowe, prowadząc wykłady i oma­

wiając bieżące zadania. Wszystko to odbywa się w warunkach wzmożonej e- 

streżności. Z duią pomocą spieszy mu wówczas Franciszek Ciemny ps.„Biały" 

zatrudniany jako technik w warsztacie radiowym, mieszczącym się przy obec­

nej ul. Wincentego Witosa 6, przekazując wiele cennych informacji. Antoni 

Janewiez kierował grupani operacyjnymi i akcją sabotażową. Ponadto był 

odpowiedzialny za okręg toruński.

Pewnej zimowej nocy usłyszał łonet do drzwi swego mieszkania. Dosłow­

nie w ostatniej chwili, boso, w samej koszuli udało mu się wyskoczyć przez 

okno do ogrodu, a stamtąd w p o la ... Kiedy gestapowcy siłą wtargnęli do 

pokoju, nie zastali już nikogo. Tymczasem tropiony dotarł do Kończewic, 

gdzie u znajomych otrzymał ubranie i obuwie. Gdy zaczął mu się palić 

grunt pod nogami, pod osłoną nocy przedostał się do Pogorzałej Wsi, gdzie 

pomoey udzielił mu, pracujący w mleczarni Niemca Hermana - Kazimierz Gut­

kowski. On to ukrył go na strychu nad chlewnią i petajemnio dokarmiał 

chlebem i mlekiem. Jego kryjówkę wyśledził niemiecki pomocnik mleczarski 

i wszczął alarm. Śledzonemu udało się jednak niepostrzeżenie opuścić 

strych chlewni i dostać do lodowni mleczarni, w której przebywał aż do 

zmroku. Szczegółowa rewizja miejscowych żandarnów nie dała żadnych re­

zultatów. Z pomocą przyszedł mu wówczas Bolesław Marczak, ukrywając go 

u swych rodziców w Mątewaeh Wielkich.

W rodzinie tej znalazł swą przyszłą żonę Irenę, która pe latach na­

pisze, że mąż ukrywał się w zabudewaniach gospodarczych, a gotowaną stra­

wę nosiła mu jej matka. Od chwili pobytu w lodowni ciągle chorował, gdyż

[£<£& tt^ n c L < ru A
długie przebywanie w lodowatym pomieszczeniu okazało się katastrofalnej 

a o leezeniu szpitalnym nie mogło być wówczas mowy. W r . 1945 rodzina, u 

której się ukrywał, dostała rozkaz ewakuacji. Nie chcąc wyjeżdżać z Niem-
250
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oami, wykopał sehron w stodole z zamaskowanym wejście* i w ten sposób 

doczekał wkroczenie wojsk sowieckich. Po wojnie w 1943 * •  cienił się i 

wyjeohał z żoną de Bydgoszczy, gdzie pracował w firnie „Jupiter” , szko­

ląc uczniów w zawodzie radiotechnika. Po urodzeniu się dziecka, wyprowa­

dził się s redsiną do Kruszyna, a następnie do Rypina, gdzie ze względu 

na zły stan zdrowia, pracował w Spółdzielni Inwalidów. Leczenie w szpi­

talu powiatowym w Rypinie i Akademii Medycznej w Gdańsku - Wrzeszczu nie 

przywróciło su już zdrowia. Zmarł w Rypinie i tan został pochowany. Na 

tablicy nagrobkowej żona Irena umiećeiła podobiznę męża i kazała wyryć 

napis! „Tu spoczywa w Bogu nój drogi nąż i kochany Tatuś śp. Antoni 

Janowics ur. 17.01.1905 » .  22.12.1961*'

R O M A N  D Z I I R Z B I C K I  „ K Ł O S ”

Pc nocnej „wizycie" gestapowców, jogo ueioezee i długotrwałej nie­

obecności funkcję dowódcy objął Roman Dziersbieki ps. „Kłos” . Nastąpiło 

to w momencie, gdy wojska sowieckie znajdowały sięfjuż na dawnych tere­

nach Polski i przygotowywały się do zimowej ofensywy.

Ronan Dziorzbieki był s zawodu ślusarzem i pochodził z Poznania, 

gdzie mieszkał przy ul. św. Rocha. Miał żonę i dwoje dzieci. Brał udział 

w kampanii wrseśniewoj i dostał się do niewoli niemieckiej. Z obozu zo­

stał skierowany na przymusowo roboty de Malborka. Otrzymał pracę w war­

sztacie ślusarskim u Niemca Olsena, mieszkającego na Starym Mieście w po­

bliżu zabytkowego ratusza. Po przyjęciu do „Młodego Lasu” i złożeniu 

ślubowania, wykonał dla organizacji metalową pieczęć i pr*ez.pewien czas 

byj- jej skarbnikiem. Aby nie narażać Moniki Isdepskiej na represje ze 

strony nazistów, zwłaszcza po „spaleniu” detychozasowogo sztabu „Młodego 

Lasu” , postanowił poszukać nowego, bardziej bezpiecznego miejsca. Dzięki 

utrzymywanym kontaktem znalazł jo przy ul. Orzeszkowej 4 w mieszkaniu 

pani Zakrzewskiej.

Z chwilą gdy został czwartym z kolei dowódcą, szukał silnego Ośrod-251



32

dka dyspozycyjnego ruehu oporu, celem podporządkowania ©rganizacyjnege.

W związku z tym upcważnil swego zastępeę do utrzymywania kentaktów z 

przedstawicielami Polskiej Armii Powstania. W tym ezazic kontynuował ca 

wszystkie zadania swych poprzedników i był odpowiedzialny za okręg Gdańkk 

Gdynia* W związku z poaoszymi przez Wehrmacht klęskami, nastąpiła rady- 

kalizacja człoaków organizacji. Niektórzy z nich posiadali jui zdobycz­

ną broń krótką*

0 nowym dowódcy zachowały się skąpo informacje. Pe wojnie Leon Sza­

błowski wydał e nim taką opinię! „Był moim przyjacielem w wojsku, w obo­

zie jenieckim i tajnej organizacji. Był bardzo koleżeński, dobry i nad­

zwyczaj łubiany w gronie kolegów. Z opowiadań Remaaa wiem, że w okresie 

międzywejennya u ojca Romana zbierali się członkowie PPS, komuniści i 

odbywały się tajne zebrania. Koman przed wkroczeniem Armii Czerwenej 

do^ialberka, wezwał Polaków i powiedział im, aby godnie przyjąć tych żoł­

nierzy, że marzenia nasze spełnią aię i Polska będzie w ełn a ..."

Ostatnie chwile jego życia były szczególnie tragiczne, gdyż zginął 

z ręki tych, których nadejścia tak oczekiwał. Są dwie wersje na teaat 

jego śmierci. Obie jednak zgodnie stwierdzają, że został zastrzelony 

przez żołnierzy sowieckich przy ebecnej ul. Sienkiewicza 59 A . Pierwsza 

z tych wersji mówi, że zginął w memencie, gdy stanął w obronie matki i 

dzieci Olsenów, presząs, by ich nie zabijano. Druga wersja,podana przez 

Kaziaierę Urbańską, stwierdza, że został zastrzelony, nie chsąs dopuś­

cić do zgwałcenia swej dziewczyny o imieniu Maria* W Polsce Ludowej ofi­

cjalnie aówiłe się, że zginął w czasie wyzwalania Malberka, gdyż inaczej 

nie wolno było napisać. Były to czasy, kiedy za ujawnianie zbrodni po­

pełnianych prze naszych wschednieh „przyjaciół" aeżna było znaleźć się 

w rękach NKWD lub władz bezpieczeństwa z wiadomym akutkiea*

Peohowany został na podwórku, w aiejscu gdzie został zastrzelony. 

Dopiere w 1966 r . , a więc pe jedenasty latach, dzięki starania Narcyza 

Kezłowskiege, zwłoki Romaaa Dzierzkickiege zestały ekshuaowano i poehe-252
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wane na Cmentarzu Kemunalnym w Malberku., Z tej ekazji „Szary" w dniu 5 

naja 1966 r , poświęcił b u  wiersz zatytnłewany „Wiązanka Kwiatów"*

▲ ete jege fragment!

nMa negile Twejej wbiłem eztery zwykłe kołki!
Nie przewiezłem Cif na ementarz wśród grena wejaków.
Nie dejrzałeś jeszcze Renku - smutnie spuszczam głowę.

Kule meene ugodziły, srebrzyste, złociste*•*
Krwią czerwoną się oblałeś, jak trumna sztandarem*
Nie żegnały Cię fanfary w pożegnalnej chwili.

Po wojnie grobem jego opiekowali się harcerze, a następnie przewod­

nicy Kiła PTTK w Malborku, którzy na jege grobie umieścili odrębną ta­

blicę z napisem! „Tu spoczywa współzałożyciel - 1941* Późniejszy przywód­

ca 1944 - 1945 erganizacji konspiracyjnej „Młody Las" Roman Dzierzbioki 

ps* „Kłos". Zginął w czasie walk e Malbork w styczniu 1945 r * Cześć 

jego pamięci. Przewednicy PTTK.*, ^  > «

L S O N  S Z A B L S W  S K I  „ O R L I K "

Droga życiewa estatniege dowódcy „Młodego Lasu była podobna do jogo 

poprzedników. Urodził się 13 września 1913 w pewiecie starogardzkim, 

a następnie z redzicami zamieszkał w Brodnicy, Po ukończeniu szkoły wstą­

pił jako echetnik de wejska. Służbę odbył w jednej z jednostek Pomors­

kiej Brygady Kawalerii„ Brał udział w kampanii wrześniowej i dostał się 

do niewoli. Bo Malborka został skierowany z obozu jenieckiego w r* 1941. 

Pracował w rzeźni u Niemca Maza Baehra, przy u l. Keśeiuszki 12-14.

Be „Młodego Lasu" wprowadził go Narcyz Kozłowski, z którym często 

wyjeżdżał w teren w sprawach erganizacyjnych detyczących tajnej oświaty 

ma ziSył feajrticwskskjadnyci prawdomówny i można byłe na nim zawsze pole­

gać* Brał udział w różnych zadaniach podejmowanych przez organizację i 

wywiązywał cię z nich bez zarzutu. Często uczestniczył w zebraniach, 

które pe aresztowaniach edbywały aię w różnych miejscach. W edróżnieniu 

ed wilu kelaberacjenistów, kategerycznie odmówił podpisania I I I  listy 

narodowościowej„ Te uehreniłe ge ed wcielenia de Wehrmachtu i wysłania 

na front. 253
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V 1944 zainstalował potajemnie aparat radiowy w nowej siedzibie 

sztabu przy wspomnianej już ul. Orzeszkowej 4 . On to po wysłuehaniu 

komunikatów radiowych o„planowya odwrocie"wojsk niemieckich, albo o prze­

sunięciu jednostek na „z góry upatrzono pozycje", przekazywał ja wyzna­

czonym działaczom, a ci pozostałym członkom organizacji. Nie trzeba 

chyba tłumaezyć, jak informacjo to były oczekiwane i jak ważną odgrywały 

rolę. Leon Szablewski wprowadził do organizacji wielu swoich kolegów i

znajomych. W miarą swych sił i możliwości udzielał pomocy ukrywającym

<t̂
się rodakom. Nawiązał kontakt z grudzidzkim oddziałem Armii Krajowej, 

przy ul. Matejki 10. Z ramienia „Młodego Lasu" kontaktował się również 

z przedstawicielom Polskiej Armii Powstania w Toruniu i Bydgoszczy.

£0 wiążących zobowiązań , ze względu na rozpoczętą ofensywę zimową wojsk 

sowieckich, nie doszło. Był odpowiedzialny za okręg elbląski.

Przed wkroczeniem wojsk sowieckich agitował, żeby w wypadku ewakua­

cji, Polacy nie wyjeżdżali z Niemcami na zachód. Po zajęciu miasta ału- 

żył za przewodnika, ujawniając pozycjo niemieckiej Grupy Bojowej Malbork, 

a azezególnie sieć przebitych przejść piwnicznych na Starym Mieście.

Utrzymywał ścisły kontakt z Moniką Isdepską, która w rozmowie z 

nim podkreślała, że wyhodowany przez nią tucznik zostanie przeznaczony 

na powitanie żołnierzy polskich. Niestety. Przed ewakuacją miasta tucz­

nika zabrali Niemcy, a do miaata wkroczyli nie Polacy a Rosjanie.

Po wojnie z goryczą w sercu wyznała, że za rządów faazystowskich 

nazywano ją „polską świnią", a w początkach tzw. władzy ludowej, sądząe 

zapewne po niemieckim akcencie - „szwabką". Zapomniano o tym, a najpraw- 

depedniej nie wiedzano, że w czasie wojny i okupacji w domu jej znajdo­

wał się sztab „Młodego Lasu", że mieszkał w nim jeden z jej dowódców, 

że zainstalowane w nim potajemnie radioodbiornik i przepisywane na maó 

szynie do pisania odezwy i ulotki. Maszynę i kompromitujące materiały 

przechowywała w obórce pod korytem dla świń.

Dzięki interwencji N. Kozłowskiego i wiceprzewodniczącej PPRN Annie
254
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Piereżyńskiej, stosunek repatriantów i esadników da zaałużenej Palki 

zmienił się radykalnie* Padabną tragedię przeżywała wielu patriatów pel- 

kich, walazącyeh a palakaść tych ziea i ieh przynależneść da Maaiarzy* 

Prześladewani byli nia tyłka za rządów hitlerewakich, laaz również pa 

wejnie w ekresie tzw* władzy ludewej* Nie więe dziwnege, że wielu z nieb 

•puścił* Pelskę, szukając lepazege lesu na ebezyźnie* Jest te belesna kar 

ta w naszej pewejennej histerii, czekająea na apraeewanie*

Bezpeśrednie pe działaniaah wejennyeh „Młedy Las" faraalnie iatniał

/  /
nadal* Jage faktyczne rezwiązanie z udziałem Nareyza Kezłewakiege, Leena 

Szablewskiege i Henryka Urbańskiege nastąpiła depiere 26 aierpnia 1945 * •

Pe wejnie Leen Szablewski „°rlik " zamieszkał wraz z żeną w Malbarku 

przy ul. Leśnej 4* Praaewał peezątkewe jaka śledczy w M ilicji Obywatel* 

skiej, a następnie jaka pracewnik umyałewy w Maibarskich Zakładaeh leszar 

niezych* Zmarł 2 sierpnia 1976 r* Paehewany zastał na Cmentarzu Kenunal- 

nym w dzelniey Malbark - Wielbark* Speczyłi-na nim również Inni dzlałaąae 

______
Reasumując, należy stwierdzić, ż* w działalności „Mł*a«g» Lasu,: ist­

niej* nadal wiele białych plan, wymagających wyjaśnienia* Betyczy te za- 

równe akaji aabetażewych i zbembardewania ebiektów wejakewych w Królewie 

kełe Malberka, pracy eświatcwc - kulturalnej,jak i współpracy z więźniami 

i jeńcami Wspólnety Brytajskiej. Bziś już mężna pewiedzieć, że wkład 

„Młedege Lasu" w działalneśi antyhitlerowskiej, a szczególnie budzeniu 

świademeśei naredewej był znaczący* Należy te uświademić szczególnie nka- 

naszej młedzieży, dla której te wszystke jest już dziś edleg^ą histerią*
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M A T E R I A Ł Y  Ź R Ó D Ł O W E

I .  Wspomnienia i relacje

1. Janewicz A*

Relacja e tajnej eświaeie wś[od Polaków na przymusowych rebetach.

2. Janewicz I*

Wspomnienie e mężu Antonim Janewiczic,

3* Kezłewski N.

Droga dc ebezu koncentracyjnego

4* Kezłewski N.

Gdy wolneść była już blisko

5. Kezłewski S .

Tajny Związek Młedzieży Wiejskiej „Młody Las" w pcw. rypiński*

6. Kezłewski N.

Wiązanka kwiatów - wiersz poświęcony b. dewódcy „Młodego Lasu" 

Romanowi Dzierzbiekiemu. Gdańsk 5 ■»j* 1966,

7 . Rajska M.

Relacja e tajnej eświaeie prewadzenej przez „Młedy Las" 

w pewieeie sztumski* w latach 1939 - 1 9 4 5*

I I .  Zeznania notairńalne i sądewe

nr 713/67 

nr 730/67 

nr 733/67 

nr 729/67 

nr 732/67 

nr 731/67 

nr 773/67 

nr 734/67 

nr 727/67 

nr 1787/67

. Sąd Pewiatewy w Gdańsku, Wydział I I I  Karny, sygn. akt

I I I  Ke. 95/68 z dnia 18 stycznia 1966 r . Zeznania na piśnie 

złożyli! Janina Brzeska, Eugeniusz Brzeski, Stefan Rybiński 

i Stanisław Tarwaeki.

1. Meniki Isdepskiej - 14.04.1967

2. Tadeusza Rutkewskiege - 24.04.1967

3* Narcyza Kezłewskiege - 24.04.1967

4* Kazimiery Urbańskiej - 24.04.1967

5* Henryka Urbańskiege - 24.04.1967

6. Edmunda Zielińskiego - 24.04.1967

7. Leena Szablewskiege - 28.04.1967

8. Kazimierza Splitta - 24.04.1967

9. Bernarda Welsanda - 12.06.1967

10. Bernarda Malinowskiego - 15.07.1967
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I I I .  Dokumenty i materiały

1. Kranika z Damu Polskiego „Młody Las" w Austrii w okolicy Linzu 

v miejscowościach Kloinmunchen, Dornach, Wegseheid z 1945 ?• 

(Kranika w zbiorach prywatnych N. Kazławskiaga z Gdańska)

2. Skaraszyt „Młody Las" udostępniony przez kier. Wydziału Oświaty 

i kulrury mgr A . Binnebesela. Zawiera ważniejsze wydarzenia or­

ganizacji, treść ulotek, peświadezene zeznania światków i fo- 

tegrafie dewódców.

IY . Literatura

1. Bochus K.

Obyś Ojczyznę wełną była 

„Newa W ieś", nr 27, 10.10 .1982.

2. Bertnewski S.

Szkeła ped znakiem Redła (w!) 35 lat Gimnazjum Pelskiege 

i Liceum Ogólnekształeącege in . S. Żerenskiege w Kwidzynie 

1937 - 1972. W 50 rocznicę pewstania Związku Pelaków w Niemczech. 

Warszawa 1972

3. Centkewska I .

Młady Las

„Za welneść i lud" nr 26, 26.06.1974*

4 . Centkewska I .

Szkeła w konspiracji 

„Mówią wieki" nr 12/1970

5. Ciechanowscy K. i K.

Tajna działalneść kulturalne - oświatowa na Pomorzu 

w latach 1939 - 1945 

Gdańsk 1975.

6. Ciechanowski K.

Ruch oporu na Pomorzu Gdańskim 1939 **1945 

Warszawa 1972

7. Cieślak T .

Materiały o prześladowaniu ludności polskiej na terenie 

Warnii, Mazur i Powiśla 

„Komunikaty Mazursko - Warmińskie nr 3/1957
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8. Drucka N.

Szkoła w podziemiu. Z dziejów polakiege tajnego nauczania w latach 

okupacji hitlerowskiej 

Warazawa 1 9 7 3 *

9 . Gębik W.

Burzom dziejów nic dali się zgnieść 

Gdynia 1967.

10. Gębik W.

Pclakie Gimnazjum w Kwidzynie (w l )  Praca zbierewa „Kwidzyn.

Z dziejów niaata i okolic"

Olsztyn 1982.

11. Gąbik V .

Z diabłami na ty 

Gdynia 1972.

12. Głębewicz B.

Zarys dziejów i działalności Pencrakiege Okręgu ZNP 1920 - 1966 

Warazawa 19 6 9 .

13* GKBZHwP, Rada Oehreny Pomników Walki i Męczeństwa.

Obezy hitlerewakie na ziemiach polskich 1939 - 1945»

Informator encyklopedyczny 

Warazawa 1979

14. Jedliński W.

Działalność „Mładego Lasu"

„Jantarowe Szlaki" nr 4(194)»1984.

15. Jedliński W.

Młedy Laa (watęp i sylwetki pięsiu dowódców)

„Nowiny Malborskie" nr 1 - 6, 1991*

16. Jedliński W.

Szkolnictwo polakie w Wolnym Mieście Gdańaku i na Powiślu 

w latach 1920 -1949. Praca kenkureewa przeałana do ZG ZNP 

(nie publikowana).

17* Kacperski J .

Germanizacja dzieci pelakieh w okresie okupacji 

Warszawa 1968
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16. Kozłowski N.

Dom Pslski „Młody Las" w Austrii 

„Nowiny Malberskie" nr 9/1991

19* Kozłowski N.

Droga de polskiej szkoły na Zieni Gdańskiej 

„Kwartalnik Nauczyciela Opolskiego nr 3 - 4#1970.

20. Kozłowski N.

Iksterninaeja nauezyeieli polskieh w lataeh 1939 - 1945 

„Jantarowe Szlaki" nr 2(208) 1989.

21. Kozłowski N.

Jubileusz 250 - lecia Uniwersytetów Ludowyoh w Polsce.

Gdańsk 1992

22* Kozłowski N.

Sylwetki nauczycieli i działaczy oświatowych Zieni Gdańskiej 

zanerdewanyeh przez hitlorowoów i zaginionyeh w lataeh drugiej 

wojny światowej 1939 - 1945*

„Przegląd Historyczno - Oświatowy" nr 4/ 1976

23. Kozłowski N.

Tajna oświata wśród Polaków na przynusowyeh robotach w latach

II  wojny światowej 1939 - 1945

„Przegląd Historyczno - Oświatowy" W-wa nr 2 1976

24. Kozłowski N.

Udział nauezyeieli w tajnej oświacie i ruchu oporu na Ziemi Gdańskiej

1939 - 1945 (** ) „Z dziejów zawodowego ruchu nauczycielskiego na

Pomorzu Gdańskim wlfctaoh 1918 - 1973". Praca zbiorowa pod redakcją

pref. Klemensa Trzebiatowskiego 

Gdańsk 1977*

25. Kozłowski N.

Tajne nauczanie na Powiślu 

„Litery" eok V II, nr 6 1968

26. Kozłowski N.

W colach starege ratusza

^Mówią wieki" nr 11(131),1968

27. Kozłowski N.

Zginęli bez wieści 

fChłepska Droga" nr 74(27445 259
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28. Kr*sutki J.

Tajne szkolnictwo palskia w akreaia okupacji hitlerowskiej 1939-1945 

Warszawa 1971*

29 Lubecki L.

Ruah aparu aa Pomorzu Gdański® w lataah 1939 - 1945 

„Gdańskie Zeszyty Humanietyczmo", nr 1 - 2/1961

30. Łabędzki Z.

Młody Las

„Dziennik Bałtyski" nr 103(3026),1966

31. Hetka K.

Młady Las

„Dziennik Bałtycki" nr 121(13555)»4989 * 26.05.1989

32.Hetka K.

Orzeł polski na krzyżacki* sztandarze. To zdarzyło się w Malborku 

„Dziennik Bałtycki" z 13*05.1981.

33. Pietrewski H.

Oni byli w pierwszym szeregu 

WTK nr 47(1210),1976.

34. Pcdlaszcwski M.

Szkolnictwo powszechne na Pomorzu Gdańskim padcza a 

okupacji hitlerowskiej

„Gdańskie Zeszyty Humaniatyczne" nr 14/1966.

35* Pedlaazewaki M.

Z badań nad azkelniotwom średnim na Pomorzu Gdańskim

w latach okupacji hitlerewckiej

„Gdańskie Zeszyty Humanietyczne" nr 14/1966.

36. Siemińska A.

Zaspokoić potrzeby wiedzy 

„Głos Wybrzeża" z 17*07f1979 r .

37. Sebacka M.

Szkcła w okresie okupacji

Dz. Urz. KOS Pomorskiego nr 3, Toruń 1945*

38. Steyer D.

Eksterminacja ludności polskiej na Pomorzu Gdańskim w latach 1939-1945 

Gdynia 1 9 6 7 .
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39* Sulewski W.

Z frontu tajnego nauczania 

Warszawa 1966.

40* Szews J .

Tajna oświata wśród Pelaków na przynusewyeh robotach 

„Jantarowe Szlaki" nr 1(207)>1986.
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1 N E K S Y

Bądź czujny - wróg cię •bserwuje Wyspa K U  maj 1941 rek

Smumi Las, Młody Las,
chsć nie widać, shsć nis słychać ,

ais rsśnie wksłs nas 
Młody Las, Pslski Las.

„Szary"

ODEZWA MŁODEGO LASU DO POLAKÓW PRZEBYWAJĄCYCH 

W PRUSACH WSCHODNICH

Okupant ćeiągnął nas przsnscą ds robót na tsrsnis Prus Wsehednich, 

abyśny pracowali w fabrykach, w warsztatach i na rcli. Prusy Wschodnie 

to zionie naszych Ojców, to nasza spuścizna, którą zabrali nan przonoeą 

i gwałten Prusacy. Na naszej zioni Niemcy uczynili z nas niewolników, 

znęcając się nad nani w nieludzki spesób. Za pelskość wysyłają nas de 

ebozów koncentracyjnych, w których czoka nioohybna śmierć i okrucień­

stwo. Chwilowo nie możemy liczyć na ponoć innych, jodynie na własne siły, 

zawiedli sojusznicy, pozoetaliśny sami. Wolność musimy wywalczyć <6jrudon 

i własną krwią, inaczej zginiemy.

Warszawa i cała Poloka walczy w podziemiu o wolność Ojczyzny. Zajlch 

przykładon i my pójdziony, będziony walczyć o wolność Poleki. Na teren 

Prus Wschodnich przybywają bez przerwy nowo transporty z Polakami, jest 

nas już kilkanaścio tysięcy, a będzie nas więcoj. Apelujemy do dorosłych 

i do młodzieży, do tych co należeli do partii politycznych, do organiza­

cji nłodzieżowych i tych, którzy nigdzie nic należeli, wetępujeie w sze­

regi^ tajnej organizacji „Związku Polaków w Prusach Wschodnich „Młody Las" 

który prowadzi do walki o wolność Polski, przeciwko gernanizowaniu Pola­

ków, a wspólnym wysiłkiem będziemy chronić kultury polskiej w miarę na­

szych możliwości, będziemy ją szerzyć na tym terenie.
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Jesteśmy ma ziemi naszych Ojców, ale wśród bagnetów i luf karabinów 

niemieckich zbudewane dla nae ebóz koncentracyjny w Stutthefia, następne 

są w budewic. Gdzie cię cbejrzycz, widzisz morderstwa, rezstrzcliwania 

i peniżenie człowieka. Myśl każdego z mas jest niespokojna, pragniemy wol- 

meśei, chcemy żyó jak ludzie. Władze niemieckie przemecą chcą zgermanize- 

wać nas, zamienić na stałyeh niewclników, którzy będą pracewać na Niemców, 

na „panów".

Eedaeyt Obowiązkiem maszym jest wytworzyć atmosferę nieugięteśei wo­

bec okupanta, nie wolno ulegać wpływom germanizacji. Kros okupacji madej- 

dzie. Niemcy rezpraszają się na oeraz to nowe tereny i nadejdzie czas, 

że zupełnie rozproszą się i zostaną pokonani.

Rodacy! Pemagajcie sobie wzajemnie, utrzymujoie ducha pelskeści, 

bądźcie gotowi do walki z wrogiem, a obecnie pemagajcie tym, cc walczą 

z maszym i ieh wregiom - z Niemcami. Pomoc nasza to jawna domomstracja, 

że jest się Polakiem, wiara w zwycięstwo. Obniżajmy ile się da wydajność

naszej pracy, niszczmy i jeszcze raz niszczmy w fabrykach, w warsztatach

. . . i  materiały, narzędzia pracy, maszyny i urządzenia. Bądźcie
x jslb. r§xi •

ezujni, bo wróg wszędzie ma swoich konfidentów.

Z inicjatywy związków młedzieży wiejskiej, robotniczej, szkolnej i 

studenckiej działa tajna organizacja „Młody Las".

Polacy! Zwiększajcie jej szeregi i kek działalność, aby okupant wie- 

dział, że my tu jesteśmy.

Młedy Las

263



44

R U C H  O P O R U

Ulotka ar 10/11 Październik 1942

Bądź czujny 
wróg ci? obserwuje

Szumi Las, Młedy Las,
choć nie widać, choć nie słychać,
ale rośnie wkoło nas
Młody Las, Polski Las

„Szary"

R O D A C H

Numer ton jest poświęcony organizowaniu TUL i TUR. W naszym zasięgu 

mamy już 15 placćwk, a chcemy mieć dziesięciokrotnie więcej. Niemcy pró­

bują dla Pelaków zakładać s^keły wieczorowe, aby ue^yć ich czytać i pisać 

po niemiecku, aby przygotować ich dc podpisania niemieckiej listy, a na­

stępnie wysłać na front jskc mięso armatnie. Nie dajcie się brać na lep. 

Ci cc pedpiszą listę niemiecką, będą zdrajcami naszege naredu, wyrodnymi 

synami i córkami Polski.

Zgłaszajcie się de „M .L ." i bierzcie udział w TUL i TUR. Pregramy są 

begate w różnorodne zagadnienia i na pewno Was zainteresują. Uwaga! Nie­

miecka Szkcła Wieczorowa dla Polaków jako pierwsza została zorganizowana 

w Neutyohu. Aby była cna estatnią. Nie dajcie się nabrać.

Pamiętajcie zawsze i wszędzie, że jesteśeio Polakami. Piękny jest nasz 

kraj, piękna nasza mowa, piękne nasze pieśni, piękne obyczaje. Dajmy temu 

dowód w życiu codzionmym] Pamiętajoio, żo mowa polska, pieśni i ebyczaje 

łączą nas i bratają, a szczególnie słuchaczy TUL i TUR. Sytuacja na fron­

tach z każdym dniem dla Pelaków jest lepsza. Niemcy załamują się, a ieh 

wodzowie desperacke krzyczą i wsywają swój naród dc walki, de zwycięstwa. 

Nasza rela jest jasna - pomagać tym, którzy zwalczają naszego wroga.

Uwaga - członków PAP po sprawdzeniu przyjmować*

Instrukcja dla M .Z. - N/Z - U/N - 10-11. 21Z - ML "Stajnia" 0 - 1 5  

Książki po przeczytaniu natychmiast puścić w obieg i dalej niech krążą. 

Czuwajcie! Jutre będzie lepsze i nasze.
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Pamiątkowa tablica poświęcona działaczom „Młodego 
Lasu". Tablicę tę umieszczoną na północnej ścia­
nie starego ratusza ufundowali 26 maja 1 984- r. 
malborscy przewodnicy PTTK.

W podziemiach^ratusza przesłuchiwano i więziono 
wielu patriotów polskich, których następnie wywo­
żono do więzień i obozów koncentracyjnych.
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Po prawej :
Działacz „Młodego 
Lasu". Pochodził z 
okolic Pomiechówka 
k/Warszawy. W cza­
sie ostatniej wojny 
wywieziony na przy­
musowe roboty do 
Malborka

Poniżej:
Jan Markuszewski z 
Rypina, działacz 
Związku Harcerstwa 
Polskiego, łącznik 
z „Młodym Lasem" i 
więzień obozu kon­
centracyjnego w Mau- 
hausen-Gusen.
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Od lewej: organizator „Młodego Lasu" Narcyz Koz­
łowski „Szary", Kazimiera Urbańska i. Franciszek 
Ciemny „Biały" na chwilę przed złożeniem wiązanki 
kwiatów pod tablicą pamiątkową, poświęconą pamię­
ci działaczy nMłodego Lasu" w dniu 26 maja 1984 r.
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ROMAN DZlJsJRZBICi.1 pa. 
„KŁOS" - czwarty z ko­
lei dowódca „Młodego 
Lasu" zastrzelony przez 
żołnierzy sowieckich 
w styczniu 1945 r.

Poniżej :
Podwórko przy ul, Sien­
kiewicza 59 A, na którym 
oznaczono miejsce po­
chówku ROMANA DZIERZ- 
BICKIEGO „KŁOS".
„Na mogile Twojej wbi­
łem cztery zwykłe kołki 

„SZARY"
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NARCYZ KOZŁOWSKI „SZARY", 
syn Kazimiery i Narcyza, 
ur. 1 listopada 1913 r. 
w Rojewie, powiar Rypin, 
organizator i dowódca 
„Młodego Lasu" w Malborku

Poniżej:
Dom Ernsta Rudlafa przy ul. 
Kopernika 27, w ogrodnictwi 
powstała 5 maja 1941 r. 
tajna organizacja Związek 
Polaków w Prusach Wschod­
nich „Młody las".
W budynku tym na strychu 
mieszkał Narcyz Kozłowski
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Zamek malborski w roku 1943 od strony południowo- w.ebhod 
n ie j . W Wielkim Refektarzu nadnogackiej twierdzy organi­
zatorzy „Młodego Lasu" składali uroczystą przysięgą.

Janina Brzeska „Czajka" 
nauczycielka z Kobrzyńca

Henryk Urbański „Kiliński11 
szewc z. Malborka
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Po prawej :
Grupa jeńców angielskich 
ze Stalagu XX B Malbork - 
Wielbark zatrudniona u nie­
mieckiego bauera Brunona 
Bergmana w Trampowie koło 
Nowego Stawu. U góry w śro­
dku komendant .Emil Artur 
Kravort..

Poniżej :
Grupa Anglików, Szkotów i 
Walijczyków ze Stalagu XXB 
zatrudniona u bauera Hein­
richa Tuissena w Miejsco­
wości Tuja koło Nowego Dwo­
ru. Jeńcy Wspólnoty Brytyj­
skiej współpracowali z wy­
wiezionymi na orzymusowe 
roboty Polakami i „Młodym 
Lasem".
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Staromiejski gotycki ratusz na Starym Mieś­
cie w Malborku, w którym w czasie ostatniej 
wojny znajdował się areszt policyjny podpo­
rządkowany kwidzyńskiemu Gestapo

Mroczne piwnice staromiejskiego ratusza, w 
których w czasie przesłuchań więziono patrio 
tów polskich, w tyin dowódców i członków 
H Młodego Lasu"
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Po prawej: 
Ogrodzenie z dru­
tów kolczastych z 
wieżą strażniczą
i komendanturą w 
głębi. W obozie 
tym więziono wielu 
Polaków, w tym rów 
nież działaczy 
„Młodego lasu".

Poniżej:
Piece krematoryjne 
obozu koncentracyj 
nego Stutthof w 
Sztutowie, w któ­
rych palono zwłoki 
zagazowanych cyklo 
nem B. Miejsce upa 
raiętnione wystawie 
niem krzyża i zło­
żeniem wiązanek 
kwiatów.

Obóz koncentracyj­
ny Stutthof zloka­
lizowany na ziemi 
elbląskiej założo­
ny został jesienią 
1939 r.
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ANTONI JANOWICZ 
ps. „KSIĄDZ" ur.
17 stycznia 1905 
trzeci z kolei 
dowódca „MŁODEGO 
LASU" zm. 12 grud­
nia w Rypinie i 
tam pochowany

ANTONI JANOWICZ „KSIĄDZ," z żoną Ireną 
z domu Marczak i synem w Rypinie w 
czasie jego przyjęcia do komunii św.
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Członkinie Tajnego Uniwersytetu lu­
dowego w Trampowie k/Nowego Stawu z 
założycielem Narcyzem Kozłowskim 
/stojący z prawej strony/.

Po prawej:
NARCYZ KOZŁOWSKI „SZARY" współzało­
życiel „Młodego Lasu".

Zwózka zboża z pól należących do Brunona Bergmana z 
Trampowa k/Nowego Stawu.
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Po prawej:
MONIKA I3DEPSKA, córica Piotra i Ewy 
xxr. 4 lutego 1895 r. zamieszkała w 
Kałdowie przy ul. Solskiego 3. Na miej 
scowym Cmentarzu Parafialnym bohater­
skiej Polce malborscy przewodnicy u- 
fuhdowali pamiątkową tablicę.

Poniżej :
Dom MONIKI ISDEPSKIEJ zwany Domem Pol­
skim, w którym w czasie wojny znajdo­
wał się sztab „Młodego Lasu11. 
wr mieszkaniu jej drukowano odezwy i u- 
lotki, odbywały się narady i szkolenia 
tu również mieszkał jeden z dowódców 
,iMłodego lasu-** - Antoni Janowicz
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MONIKA I3DEPSKA z niez­
nanym z nazwiska męż­
czyzną. Zasłużona Pol­
ka po przybyciu gesta­
powców, celem areszto­
wania zameldowanego u 
niej Antoniego Janowi- 
cza zlikwidowała obcią 
zające „Młody Las" do­
wody rzeczowe. Maszy­
nę do nisania i inne 
urządzenia wrzuciła do 
pobliskiego stawu, na­
tomiast doKumenty spa­
liła  w piecu. Materia­
ły te przechowywała w 
chlewni pod korytem do 
karmienia świń.

Na jej grobie prze­
wodnicy PTTK umieścili 
napis: „Tu spoczywa pa 
triotka, która w la­
tach 1941-1945 własny 
dom w Malborku-Kałdo- 
wie udostępniła organi 
zacji „Młody Las" Joa­
nna Monika Isdepska 
03^02.1894 z m .2 5 .0 5 . 
1970. Cześć Jej pamię­
c i” .

Rodzice MONIKI IS*- 
DEPSKIEJ - ojciec 
Piotr i matka Ewa 
która wraz z cór­
ką zniszczyła ob­
ciążające organi­
zację i domowników 
dowody rzeczowe.
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G-rupa polskich robotników rolnych wywiezionych na przy 
musowe roboty a zatrudnionych u bauera niemieckiego 
Bruno Bergmana /drugi z prawej/ w Trampowie koło Nowego 
Stawu.

Grupa jeńców francuskich ze Stalagu XX B Malbork - Wielbark 
zatrudnionych na Żuławach w miejscowości Tuja u bauera nie­

mieckiego Heinricha Tuissena koło Nowego Dworu Gdańskiego.
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Mleczarnia w Pogorzałej Wsi. zabudowaniach tych i w lodowni u- 
krywał się tropiony przez gestapowców dowódca „Młodego Lasu" — 
Antoni Janowicz „Ksiądz".

Antoni Janowicz na zebraniu Ligi Przy­
jaciół Żołnierza /pierwszy z lewej/
Po prawej: Grób Antoniego Janowicza 
na cmentarzu w Rypinie.
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Po prawej :
LEON SZABLEWSKI „ORLIK." 
żćfjęćie ostatniego do­
wódcy „Młodego Lasu" z 
z 1945 r.

Poniżej:
LEON SZABLEWSKI i Zeno­
bia Malinowska z chrześ- 
niaczką Krystyną Urbań­
ską - córką Henryka i Ka 
zimiery. Zdjęcie z 19&3 
roku przed domem na ul. 
Róży Luksemburg.

co
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Po prawej:
Zdjęcie LEONA SZABLEW 
SKIEGO i,ORLIKA11 wyko­
nane w. Malborku w l i­
stopadzie 1943 r.

Poniżej:
Komisja Wnioskowa Mai 
borskich Zakładów Ro- 
szarniczych. Od lewej: 
Wiktor Bogacki, Paweł 
Kostusik, LEON SZABLE 
WSKI - zastępca kier. 
Działu Zatrudnienia, 
Zygmunt Krzymowski. 
Zdjęcie wykonane w ki­
nie „Włókniarz” w pocz- 
lat sześćdziesiątych.

1
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